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Jak Czarniecki do Poznania
Po szwedzkim zaborze
Dla Ojczyzny ratowania
Wrócim się przez męrze, • * ■

ZarT^ima^SZ D^roWSki» z 2ie01i włoskiej do
Za Twoim przewodem, złączym się z Narodem."

Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyiemy 
obca przemoc wzięła,’ toablą odbîc---

Marsz, marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej’S'polskiej 
Za Twoim przewodem złączym się z lfc.rod._m.'- v ® J 

tozejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, będziem Polakami • 
5®naparte» zwyciężać mamy.

Za T^ńim^2 D9browski, z ziemi włoskiej do polskiej 
Za Twoim przewodem, złączym się z Narodem. . J
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Będziesz Ją miłował więcej,
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ziemi Qi Ojców, w której 
urnie zawdzięczasz•
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dekalog polaka

Jam jest Polska, Ojczyzna, Two ja,
2; Zj Wszystko, ..czym jestes, po. Bogu

Hie będziesz miał ukochania'ziemskiego nade mnie.^

Nie będziesz używał imienia Polski dla własnej kariery, chwały 
albo nagrody*
paoiętoj, abyś Polsce ódddł bez :wahania Majątek, szczęście 
osobiste l życie* ..■• •• : .. ••

Czcij Polskę, "Ojczyznę Twoją, jak matkę rodzoną*
z wrogami Polski walcz wytrwale.do ostatniego tchu, do ostat- 
niej kropli krwi w żyłach Twoich*
Walcz z własnym wygodnictwem i tchórzostwem. Pamiętaj,, że 
tchórz nie może byc Polakiem* ... '

Bądź bez litości dla zdrajców mienia'polskiego*
Zawsze i wszędzie śmiało stwierdzaj, że jesteś Polakiem*

Nie dopuść, by wątpiono w Polskę*
Nie pozwól, by ubliżano Polsce, poniżając Jej wielkość i Jej 
zasługi, Jej dorobek i majestat,

"Będziesz miłował Polskę, pierwszą po Bogu miłością.

niż samego siebie".

D. 5 5 '/'aoiO



Obchodzimy 5-tą rocznicę powstania. -S.E.S.K. Wielki to okres 
czasu. .. Tysiące, wspomnień ciśnie się na myśl.

Przed gięciu laty Brygadę powołał do życia rozkaz Naczelne- 
go wodza. Goz bowiem było robić z zapaleńcami, którzy przedziera­
li się,przez rożne granice wśród nieopisanych przygód, by się za­
ciągnąć- pod sztandary bitewne i nadal nieubłaganą prowadzić walkę 
z okrutnym najeźdźcą, dręczącym umiłowaną ziemię ‘Oj czystą i gwał­
cącym prawa jej obywateli. Nie chęć przygód, ani lęk o siebie pę­
dzie szaleńców tych z domu, jeno głos serca i wiara, że tylko z 
trudu naszego i znoju Polska powstanie, by żyć".

Mocny,Boże! Któż z nas nie-pamięta tych ścieżyn górskich i 
przejść tajemnych9.. Wielu życiem przypłaciło swój czyn. Ci, któ­
rym sprzyjało szczęście, przedzierali się poprzez różne kraje, 
by dojść do skwarnej pustyni-syryjskiej .

Tu właśnie było m.p. formującej się Brygady Karpackiej» 
Ubrania cywilne poszły na "bakszysz" -Arabom, przemundurowano nas 
w shorty i rozpoczęły się intensywne ćwiczenia. Odległe to dziś 
czasy... Potem Ziemia <s w., kraj faraonów. *., pustynia libijska»

Towarzyszyła nam tęsknota za Krajem dalekim i tymi, co w 
nim, pozo stali. Opromieniała nadzieja, że przecież dojdziemy, bo 
dojsc mu simy, jeno nam wytrwać trzeba, jeno spełnić jak najlepiej 
swój obowiązek żołnierski, dyktowany miłością do Tej, "co zginąć nie może”I < v, o -r-

Pewnej upalnej nocy, załadowani na okręty, ruszyliśmy na 
morze. Nazajutrz byliśmy w oblężonej twierdzy tobruckiej . Dokoła 
czaił się wróg, ten.sam, który się pastwił nad Ojczyzną i najb­
liższymi nam. Uczucia, które przy pierwszym, zetknięciu się z nim 
miotały naszymi sercami, wyraził szczerze sierż.podch»Jerzy Las­
kowski w wierszu "Dziękuję”, drukowanym w Numerze 2 13 “Przy 
Kierownicy" w Tobruku;

" Naprzód bracia:
Do broni I
Bijmy piorunami i niech diabli wyją 
Z rados ci w piekle ...

Niech, trzeszczą w rękach naszych wrogów kości,
I niech śmierć tańczy,niech hula z radości, 
I niech żelazo zetknie się z żelazem. 
Bijmy,granatem,trujmy ich gazem... 
Za śmierć: i trwogę naszych drogich matek, 
Za córy nasze podlone'w Ojczyźnie... 
0 każdej, krwawej pamiętajmy bliźnie... 
Za wsie spalone, zhańbione ołtarze...

Wieści z Tobruku. niosły się w szeroki świat. Gdy ten i ów 
postronny nie wierzył nieraz doniesieniom z umęczonej ziemi pol­
skiej - bo i doprawdy trudno było w to wszystko uwierzyć, co się 
tam działo - świat uwierzył w bohaterstwo przybyłych z dalekiego 
Lechistanu Polaków. Głośniki radiowe i prasa rozpowiadały się o 
tej, Polsce, którą wrogowie nasi odwieczni wykreślili z kart Eu­
ropy na zawszę. Niósł się nasz hymn głosząc, że “Jeszcze Polska 
nie zginęła"I Kiedy dowódca twierdzy, australijczyk, gen.Mors- 
head opuszczał Tobruk, tymi oto słowami żegnał się z naszą Bry­
gady: P.Generałowi, oficerom i żołnierzom S.B.S.K, wyrażam i pod­
kreślam moje najwyższe uznanie dla bojowego ducha i za żołniers­
ką postawę".



Karpatczycy weszli w skład rozr^"”183113 chlubnie, karta S.B.S.K. 
powstałej z tysięcy rodakówP r>r?vf^î1Z£Wanei A5mii Polskiej - 
kow z Z,S,S.Z - wnosząc tam. diïcha^ktorv •la6r?w.1 Posioł-
regi. Część jednak nusia--n dotąd ożywiał ich sze-
sione w bojach. * teojenne tnidy, rany odnie-
Karpatczykow z szeregów. Ale id^lv° “a. ^olni®nie Pewnej liczby 
ne przeżycia skupiły8«^ w Związ^Uołnie^yi W6p01‘
stal on dla iakichs celów ^•z50triler^7 b»BeseKe Nie po w* .
ani wyróżnień z tvtiïhi cn ■*' • -^^ch* nie szukamy chwały własnej. Oiczvznv tytlkm ?pexnienia obowiązku żołnierskiego wobec?oXk^r?ceh^o?::i^eza SoTst^^Ä 
postawą wobec wszelkich^-ino'°neSt,r-<vd Płynie nasza zdecydowana 
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Marsz Karpackiej Brygady,

Karpacka Brygada, daleki jest świat, 
Daleki żołnierza tułaczy siad. 
Daleka jest droga w zawiejach i mgłach 
Od śniegów Narwiku - w Libijski piach.

Maszeruje Brygada, maszeruje, 
Maszeruje co tchu, co tchul 
Bo z daleka jej Polska wypatruje, 
Wyczekuje dzień po dniu, 

I wzrok ku niej zwraca zza gor i zza mórz, 
Czy widać- Brygadę^ czy idzie już? 
Co noc słuch wytęża przez dal i przez mrok, 
Czy słychać Karpackiej Brygady krok?

Karpacka Brygada daleki jest iwiat, 
Daleki-żołnierza tułaczy sladj 
Aż wstęgę u Boskich owinie się stop, 
Aż polski napotka graniczny słup.

Maszerują^ żołnierze, maszerują, 
Maszerować - żołnierska rzecz., 
Ani nog, ani drogi nie żałują, 
Byle dziś, byle już* byle precz 1 

Karpacka Brygaaa, do domow, do chat, 
Do Polski idziemy przez cały świat, 
Nie zbraknie na swiecie bezdroży i dróg * 
Dojdziemy do Polski - tak daj. nam Bog,

^en śpiewany był po raz pierwszy w dniu 3 maja
1941 r, w obozie w Latrun,





Związek b.Żołnierzy S.B.S.K. w Palestynie,

W dniu. 2 kwietnia 1940 roku została powołana do życia jed­
nostka wojskowa pod nazwą Brygady Strzelców Karpackich, przemia­
nowana następnie na Samo dzielną,Brygadę Strzelców Karpackich, 
Miejscem postoju była Syria, później Palestyna wreszcie Egipt,, 
Żołnierzami Brygady byli ochotnicy, przedzierający się przez ró­
żne granice z Węgier i Rumunii, Rozpiętość, wieku tych żołnierzy 
bardzo duża* nieraz syn stał w,szeregu obok ojca, profesor obok 
ucznia, a mieszanina zawodów również taka sama i często właści­
ciel, czy dyrektor fabryki bił "w dach” swemu ..robotnikowi fabry­
cznemu, Kategoria zdrowia tych osobliwych żołnierzy często prze­
dstawiała wiele do życzenia, ale ochotnik, mu si trzymać się dzia­
rsko, zto też podtatusiały strzelec harcował po piaskach syryjskich 
i pagórkach latruńskich, nie bacząc na-to, że mu serce "nawala”, 
Ciężkie warunki połowę w upalnym klimacie złamały dość szybko 
mniej wytrzymałe organizmy tak, że już wczesnym latem 1941 mieli­
śmy pierwszych zwolnionych karpatczyków z kategorią zdrowia "E",

Byli żołnierze Karpatczycy przechodzili do "cywila" w li­
chych przeważnie drelichowych garniturach ,z małym tłumokiem pod 
pachą, ale zawszę z nabytkiem choroby, która go nie opuści aż do 
śmierci. Na wyposażenig osobiste otrzymywać wówczas z Delegatury 
dwa flinty palestyńskie "Odzieżowego" oraz normalny zasiłek ucho- 
dźczy^ szesć funtów miesięcznie, Zwolnieni z wojska żołnierze 
byli uciążliwym balastem w zrozumieniu "oficjalnych czynników", V 
toteż patrzono na nich z niechęcią i "z góry",

,W tych warunkach powstała myśl założenią, związku byłych żo­
łnierzy, a więc zrzeszenia ludzi, •.którzy wspólnie.przeżywali nie­
raz bardzo ciężkie, a zarazem bardzo miłe chwile,życia obozowego 
w pustyni, Życie obozowe w Brygadzie zacierało różnicezstanowe, 
rasowe, społeczne i polityczne, wszystkich łączyła wspólna ideo­
logia - a po opuszczeniu wojska - więzy przyjaźni zadzierżgnięte 
w "polu" nie rozrywały się i koledzy z wojska pozostawali i po­
zo stają nadal serdecznymi kolegami, mimo różnic społecznych i 
politycznych. Były konsul, wojewoda, profesor, dyrekto'r fabryki, 
czy kopalni, względniewielkich zakładów chemicznych jest po, 
"bruderszafcie" z wieśniakiem czy robotnikiem i doskonale się 
czują ze sobą w życiu zespołowym. Myśl-zrzeszenia, nurtująca • 
dsśo długo w umysłach Karpatczyków z Jerozolimy i Tel Aviva, , 
przybrała realne kształty na pierwszym zebraniu organizacyjnym, 
odbytym w Jerozolimie w dniu 15 listopada 1^4^L,^ w obecności 23 
kolegów z Jerozolimy, przy współudziale przedstawicieli z Tel.- 
Avivu, Zebraniu przewodniczył kolega Lipecki Włodzimierz, sekre­
tarzował kol,BeffÜ3ger.Wówczas obecni na sali jednomyślnie oś­
wiadczyli się za utworzeniem Związku Byłych Żołnierzy Samodziel- 

■’ nej Brygady Strzelców Karpackich. Należy podkreślić, że ówczesne 
władze polskie, a w 'szczególności Delegat Min,Pracy i Opieki Spo­
łecznej, ustosunkował się negatywnie do myśli zorganizowania by­
łych żołnierzy.

Na omawianym zebraniu powołano do życia Komitet Organiza­
cyjny w składzie 5 osób, a to: kol, Lipecki Włodzimierz,„ Kalla 
Stefan, Beffinger Jan, a nadto 2-ch kolegów, mających byc wyb­
ranymi na zebraniu organizacyjnym w Tel Avivie. Przewodniczącym 
Komitetu organizacyjnego wybrano kol. Lipieckiego Włodzimierza, 
zaś do komisji Statutowej powołano kol, Bazana Władysława, Bło­
tni cki ego Władysława i Trzcińskiego Wincentego. Komitet organi­
zacyjny został upoważniony do reprezentowania b,żołnierz y S,B,



S*K, do czasu ukonstytuowania się Władz Związku.

Analogiczne zebranie odbyłoxsię w Tel Avivie w dniu 19 listo­
pada 1941, w obecności 32 członków. Zebranie zagaił kol,Alina Ka­
rol, wi.tając obecnego na sali p.majora Wróblewskiego, ówczesnego 
komendanta Placu w Tel Avivie. N’a tym zebraniu koledzy z Tel Avi vu 
postanowili zgodnie założyć jeden związek, obejmujący kolegów z 
Jerozolimy i Tel.Aviva. Został też przyjęty projekt Statutu, opra­
cowany przez Komisję Statutową z Jerozolimy z tym, że dla ostate­
cznego zredagowania statutu powołano nową komisji, złożoną zarów­
no z. Kolegow z Jerozolimy, jak i z Tel Avivu, a to: kol.kol. Dr 
Jan Namysłowski, Dr Hoffman Zygmunt, Sławiński Robert,: Alina Ka­
rol, Lipecki Włodzimierz i Barak Władysław. Temu zebraniu przewo­
dniczył kol. Sławiński Robert, a sekretarzował kol. Alina Karo‘l.

W dniu 26 listopada 1941 odbyło się w Tel Avivie-zebranie or­
ganizacyjne Placówki Związku SłB.SłK* zgodnie z przyjętym Statutem 
Związku. Obecnych, 30 członków. Zebraniu przewodniczył kol. Sas ' 
Switelnicki Edward. Na tym zebraniu wybrano władze Placówki w Tel 
Avivie z prezesem Sas Switelnickim Edwardem i sekretarzem Kropnie- 
wskim -Janem oraz Delegatów na Walny Zjazd dla dokonania wyboiu 
Zarządu Głównego Związku. Analogiczne zebranie odbyło się w Jero*- 
zolimie w dniu 1 grudnia 1941 ł

■ ■ W dniu ,5, grudnia 1941 odbył się w Jerozolimie pierwszy zjazd 
Delegatów w hotelu nPetran i ten dzień należy uważać za datę,pow­
stania Związku Byłych Żołnierzy Śamodzielnej Brygady Strzelćo.w 
Karpackich. Na tym zebranią przyję to ostatecznie Statut Związku iv 
wybrano Pierwszy Zarząd Główny Związku z Kolegą Lipeckim Włodzi­
mierzem - jako prezesem na czele. W chwilizpowstania Związku,Pla­
cówka w Tel Avivie liczyła 48 członków, zaś Placówka w Jerozoli­
mie 50 członków. Uchwalony Statut przesłano do- zatwierdzenia De­
legatowi Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, zas do wiadomości p. 
Delegatowi Ministra Pracy i Opieki Społecznej w-Jerozolimie.

- Byli Karpatczyey zakreślili sobie w Statucie następujące ce­
le; ./ .........

a) Prowadzenie dalszej zbiorowej pracy nad rozwojem sił i potę­
gi R.P. : * . j. /

b) Utrzymanie łączności z S.B.S.K. i władzami tak wojskowymi, 
jak i cywilnymi; ,

c) kontynuowanie współżycia towarzyskiego i kulturalnego między 
b.Żołnierzami S.B.S.K,

d) Obrona "praw i interesów oraz wzaj emna pomoc; ,
e) opieka nad wdowami i sierotami po poległych i zmarłych żoł-

- ■ nierzach S.B.S.K»
f) opieka nad grobami zmarłych żołnierzy S.B..S.K,.

■■ g) zbieranie, przechowywanie i publikowanie materiałów, doty­
czących historii i walk S.B.S.K. w

Powyższe założenia Statutu świadczą wyraźnieję charakterze 
Związku S.B.S.K. Cele te^były systematycznie,zchop powoli realizo­
wane, mimo dużych trudności ze strony czynników miejscowych. 
Wystarczy wspomnieć, że za cały okres kadencjo rocznej pierwsze­
go Zarządu Związku nie udało się uzyskać zatwierdzenia Statutu, 
a niektóre nawet wysoko postawione osoby wojskowe uznały założe­
nie Związki.] za co najmniej przedwczesne. Takie stanowisko czyn­
ników oficjalnych odbiło się bardzo#ujemnie na życiu Związku, 
Dochodziło nieraz do ostrych zatargów z miejscowymi.władzami.cy­
wilnymi, a przede wszystkim z ówczesnym Delegatem Min.Pracy i 
Opieki Społecznej w Jerozolimie,

W czasie I kadencji powstaje trzecia Placówka Związku b. 
żołnierzy S.B.S.K. w Livingstone (Nowa Rodezja) z prezesem



Księdzem Kapelanem Lęmińskim Leonem na czele* licząca w chwili 
zakładania 16 członków, Z kolegami w Livingstone jest utrzymywa­
ny stały kontakt korespondencyjny i jednak duża odległość i niemo- 
żnosc szybkiego skontaktowania się sprawia, ze Placówka w Living­
stone nie bierze bezpośredniego udziału w życiu organizacyjnym 
Związku, natomiast jako odpowiedzialna placówka w Afryce godnie 
reprezentuje nas na tamtejszym terenie i

Za następnej kadencji kol,inź, Radlińskiego Jana, z Tel Avi- 
wu.udało się nareszcie uzyskać zatwierdzenie Statutu Związku w 
dniu 23 marca1943, a tym,samym nawiązać nieco znośniejsze stosu­
nki z władzami miejscowymi, W Jerozolimie był w tym czasie preze­
sem Oddziału kolega Czudowski Michał, zaś sekretarzem inź. 
Herold Robert, W tym miejscu należy podkreślić z zadowoleniem, 
ze od zarania istnienia naszego Związku bardzo przychylnie odno­
sili się do nas Komendant tlacu w Tel Avivie p,major Wróblewski 
oraz zastępca Komendanta Placu w Jerozolimie, p,rotmistrz Płocki,

Trzecia kadencja istnienia Związku rozpoczęła się w dniu 27 
lutego 1944 z prezesem Kowalskim Bronisławem, W Oddzielę Jerozo­
lima, funkcję prezesa pełni kol. Szewczyk Franciszek, zaś w Tel - 
Avivie kol,Dr Namysłowski Jan, Obaj prezesi Oddziałów pełnią swe 
funkcje powtórnie, V/ czasie tego okresu należy zanotować szereg 
prac, dokonanych w związku z^ogólną sytuacją polityczną Polski, 
Przez szereg ostrych protestów, wysyłanych do czynników angielsko 
amerykańskich z jednej strony, jak też zapewnień polskich czynni­
ków rządzących o naszym >prz y wiązaniu i lojalności z drugiej stro­
ny •* Związek. Karp at czyko w wykazał, że obce mu są różne “nowinki 
ze Wschodu“ i że jego członkowie dotrzymują wiernie przysięgi, 
złożonej w wojsku nawet po opuszczeniu jego szeregów. Kilka naj­
bardziej charakterystycznych pism i listów w tych sprawach prze* 
drukowujemy w niniejszej “Jednodniówce“, jako uzupełnienie ninie­
jszego opisu. Działalność Związku wzmogła się w tym okresie dzię- 
ki, finansowemu poparciu Komitetu Pomocy Ofiarom Wojny w Londynie, 
Dzięki tej pomocy wydaliśmy Kalendarzyk kieszonkowy Związku S,B, 
S,K, na rok 1945 tudzież niniejszą “Jednodniówkę“ ku uczczeniu 
5-ej rocznicy powstania Brygady Karpackiej.

Szeregi związkowe znacznie się powiększyły, tak że obecnie 
liczymy w trzech Oddziałach 234 członków. Należy się spodziewać, 
że wkrótce napłyną do nas nowi koledzy, zwolnieni na skutek ran 
odniesionych w działaniach wojennych, tudzież chorób nabytycłmw 
czasie ciężkiej, służby polo we j , Przyj mierny ich z otwartymi ramio­
nami, do naszej dużej rodziny Karpatczykow.

Dla dopełnienia krótkiego rysu historycznego Związku Karpa­
tczykow należy wspomnieć, że nie pomijamy żadnej sposobności dla 
zaznaczenia,iż^bezwzględnie potępiamy akcję tak zwanego Związku 
Patriotow,z którego wyłonił się Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
przemianowany ostatnio w tak zwany.tymczasowy Rząd w Lublinie, 
Pogardzamy tymi ludźmi, którzy służą interesom obcego, a odwiecz­
nie nam wrogiego mocarstwa. Postanowiliśmy nie zboczyc z * raz ob­
ranej drogi i wytkniętego celu i wierzymy, że uda nam się może 
już wkrótce doprowadzić Związek do prawdziwie wolnej, niepodle­
głej i suwerennej Polski,

Bronisław Kowalski,





Byłych

z

t

t

Żołni erzy Samo cizi elnej Brygady Strzelców Karpackich*

Kilka publikacji Związku S*B*S*K*
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..List otwarty*

Wojna dobiega do zwycięskiego końca* Wspólny wysiłek Sprzymie­
rzonych niesie.wolność ciemiężonym Narodom Europy* Część Włoch i 
Frdncji korzysta już z dobrodziejstw Karty Atlantyckiej $ zaś inne 
kraje-Europy owiane są nadzieją szybkiego wyzwolenia z niewoli 
germańskiej* Armie czerwone stoją u wroV Warszawy i zdaniem nie­
których niosą wyzwolenie Polsce* Jednak Polacy nie mogą cieszyć 
się wraz -z innymi• Narodami, nie mogą entuzjazmować się z powodu 

... wspaniałych zwycięstw Aliantów, bo nie widzą jasnej przyszłości 
dla siebie* Sytuacja polityczną oraz słowa i czyny czynników de­
cydujących,- .o - układzie sił powojennej Europy, nie dają nam gwa­
rancji, że piękne .zasady Karty Atlantyckiej znajdą pełne zastoso­
wanie^ w odniesieniu do tego Narodu, który pierwszy powiedział 
gromkie,”Nie” i pierwszy oparł się zbrojnie całej nawale niemiec­
kiej* Nie wspomagani przez nikogo w kampanii wrześniowej zostali­
śmy pokonani olbrzymią przewagą wroga, ale Naród nie uległ*

Polacy w Kraju prowadzą bezkompromisową walkę w ciągu niespeł­
na pięciu lat* Akcja Podziemnej Armii Krajowej: wspomagała wybit- 

: nie wysiłek wojenny Aliantów* ostatnio zas toczą się na ziemiach 
polskich-walki Armii Kraj,owej w porozumieniu z dowództwem wojsk 
sowieckich* Akcja ta jest dobrze zorganizowana, i kierowana przez 
konstytucyjny Rząd w Londynie*

. Polacy walczą również poza granicami 'swego kraju* Pola bitew­
ne Francji,,Norwegii, Libii, Włoch i inne były i są znaczone 
krwią polskich żołnierzy, a był czas po kapitulacji Francji* że 
Po Iska był a j edynym sp rzymi e rz eń c em • Wi elki ej B ryt ani i * Po 1 ski e 
lotnictwo odegrało niepoślednią rolę w bitwie o. Anglię'* Setki sa­
molotów niemieckich zostało wówczas zniszczonych przez polskich 
lotników* Obecnie  drugi. Korpus Polski walczy we Włoszech u boku 
Sprzymierzonych* Za wspaniałe wyczyny naszych żołnierzy dowódca
 tego Korpusu 'otrzymał jedno z naj.wyższych odznaczeń brytyjskich*

Nieustanna' i nieugięta walka całego Narodu, kierowana przez 
Rząd Polski i Naczelne Dowództwo w Londynie zjednała nam sympa­
tię i uznanie całego świata prawdziwie demokratycznego* Nazywano 
nas do niedawna 11 Na tchnieniem Narodów” a w czasie wizyty polskie­
go premi era w Waszyngtonie, prezydent Rooseweit powiedział mię­
dzy innymi, że ’’nieugięta wola Polskiego Narodu odzyskania wol­
ności oraz niezłomny duch polskich boj.ownikow są najlepszą rę­
kojmią,. że Polska odzyska słusznie należne miejsce wśród wolnych 
Państw Świata”* Nie było do niedawna mowy o*realizmie politycz­
nym. bo przyświecały hasła wolnościowe i piękne zasady Karty At­
lantyckiej o samostanowieniu Narodów bez mieszania się w ich 
sprawy wewnętrzne* Polacy wierzyli, że głoszone hasła zostaną w 
pełni zrealizowane i że Polska czyniła rozsądnie, ufając, iż z 
wojny obecnej, wyjdzie co najmniej w granicach przedwojennych*

Ostatnie wydarzenia polityczne zmuszają Naród Polski do pos­
tawienia pytania, czy po to zostaliśmy ’’Natchnieniem Narodow”* 
aby w miejsce imperializmu germańskiego dostań się w przemoc i 
gwałt drugiego imperializmu? Czy broniliśmy naszego honoiu w 
roku 1939 po to, aby go splamić w roku 1944 przez wyrzeczenie 



się znacznych połaci wschodnich ziem polskich, bo jest życzeniem 
niektórych,'aby istniała Polska przyjazna dla Rosji. I te ofiary 
mamy ponosić dlatego, że szkody, Jakie poniosła Rosja na skutek 
marszów Niemców na Rosję są znaczne. Można by z tego sądzić, że 
to Polska ponosi winę tych szkód rosyjskich, ta Polska, która za­
wsze odrzucała kategorycznie" propozycje wspólnego marszu przeciw 
Rosji. Kie chcemy tu wspominać o tym, jaki to układ spowodował 
wybuch .obecnej wojny. Polska stale wyrażała chęć do przyjaznych 
sto sunko.w -ze -wschodnim sąsiadem, nawet po doznanych krzywdach pod 
okupacją sowiecką. Poprzez układ w roku 1941 przez poruczenie po­
średnictwa w sprawach polsko-rosyjskich naszym Aliantom,#aż do 
podroży naszego premiera do Moskwy* wykazaliśmy wolę współpracy z 
Rosją,;., ale na zasadach suwerenności obu Państw. Lecz-nie możemy 
dopuścić...do mieszania, się w nasze sprawy wewnętrzne. Kie potrzeba 
Polsce innych rządów, narzucanych- siłą przez obce mocarstwo, bo 
mamy Rząd w Londynie, cieszący się zaufaniem całego Karodu. Kie 
wolno nikomu negować stanowiska naszego walczącego Kraju, wyrażo­
nego w depeszy do prezsa Rady Ministrów w >dniu 28 stycznia 1944, 
Depesza ta solidaryzuje się z Rządem w Londynie odnośnie nawiąza­
nia dobrych sto-sunków z Rosją, ale zarazem podnosi się nienaru­
szalność- wschodniej granicy polskiej i domaga się, aby wojska so­
wieckie, wkraczając na teren Rzeczypospolitej Polskiej ”w pełni 
respektowały na tych terenach prawa 'władz Państwa Polskiego i 
prawa Jego obywateli”. Odezwa domaga się od świata zapewnienia, 
że nikt Polsce nie zabierze żadnych ziem, że nikt nie będzie miał 
prawa ingerencji w nasze życie wewnętrzne a-,Rząd nasz, opierający 
się o rzeczywistą opinię publiczną Kraju, będzie uszanowany w • 
swych prawach. ■

Byli 'żołnierzC'Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich po­
pierają w. zupełności stanowisko Kraju i oświadczają, że jedynie 
po to walczyli wespół ze Sprzymierzonymi przeciw imperializmowi . 
niemieckiemu, aby<po wojnie zapanowała sprawiedliwość, prawdziwa 
wolność i moralność, Zwracamy się przeto z apelem do1 naszych wie­
lkich Sprzymierzeńców Anglii i Ameryki, aby wzięli w obronę słu­
szną sprawę polską i użyli wszystkich możliwych środków, by jed­
nostronne ' decyzj e jednego z członków'obozu Sprzymierzonych nie 
gwałciły podstawowych zasad prawa międzynarodowego, tudzież szczy­
tnych założeń wolnościowych ’’Karty Atlantyckiej”. Kasz polski re­
alizm domäga się Polski z Wilnem i Lwowem. Kasza polska racja t 
stanu wymaga, aby do Warszawy zdobywanej obecnie od wewnątrz 
przez oddziały Polskiej Armii Krajowej wróciś Jedyny polski Rząd 
i objął 'administraeję wyzwalanych terenów polskich. Takie załat­
wienie sprawy wzmocni pozycję moralną obozu Sprzymierzonych. 
Takie załatwienie- sprawy udowodni całemu światu prawdziwie demo­
kratycznemu, że zasady ’’Karty Atlantyckiej ” są realizowane w, sto­
sunku do wszystkich Narodów nie tylko w słowie, ale i w czynie.

Związek Byłych Żołnierzy

Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich.



ZWIĄZEK B.ŻOŁNIERZY
SAM..BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH ■ y -;

w Jerozolimie

Jerozolima, dnia 18 listopada 1944

Pan Prezydent Roosevelt

Waszyngton

My, Polacy żołnierze spod To "bruku, Gazali, Warszawy, Wilna, 
Lwowa, Nowogródka? Tarnopola, Stanisławowa, Katowic, Poznania, 
Ldynij Westerplatte, Narvikudzisiaj już inwalidzi wojen­
ki, zjednoczeni-w Związku b.Żołnierzy Sam,Brygady Strzelców Kar­
packich, mamy zaszczyt złożyć Ci, Panie Prezydencie, wyrazy szcze 
reJ gratulacji z okazji odniesionego zwycięstwa w ponownym wybo­
rze na Prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Slemy Ci,,Panie Prezydencie, nasze z serca żołnierskiego * 
Płynące życzenia, aby nowy okres Twej pracy był okresem pełnego 
zwycięstwa tych haseł i ideałów, których gorącym orędownikiem ra­
czyłeś być do tej pory. Niech nowy okres urzędowania będzie uko- 
ronowaniem, i zrealizowaniem tych wszystkich Twoich wysiłków, któ­
re raczyłeś podjąć przed laty, w walce o wolność ludzkości, jej 
cywilizacji i* kultury.

Wierzymy, że nasza Ojczyzna Polska, o której powiedziałeś, 
ze jest ’’natchnieniem narodow”, zgodnie z Twoją zapowiedzią ”mu- 
si być odbudowana jako wielki Naród”, gdyż ważne jest, aby nowa 
Polska stała się fundamentem struktury^ od której spodziewasz się< 
ze utrzyma trwały pokoj. Zapewniamy Cię, Panie Prezydencie solen­
nie, że w Swoich rachubach nie zawiedziesz się na Ojczyźnie Koś­
ciuszki, Puławskiego i Paderewskiego, nie zawiedziesz się na na­
rodzie, który"pierwszy z bronią w ręku przeciwstawił się napaści 
naszego wspólnego "wroga i szósty rok walczy z nim, a jak. walczy 
tego ' do wad dała całemyi .światu bohaterska Warszwa.

Wierzymy, że Twoje wielkie poczucie sprawiedliwości i posza­
nowania prawa nie dopuści do tego, aby Polska została skrzywdzona,

Wierzymyi, że potomkowie Kościuszki i Puławskiego odzyskają 
®Woją ojczyznę, nie tylko w jej nieuszczupiornych granicach, lecz, 
2e,pod jej rozszerzonym dachem znajdą schronienie wszyscy Polacy, 
których wrogowie świata pojmali do niewoli*

,, Wierzymy w sprawiedliwość Boską i ludzką i ufamy,, że słusz- 
nosö naszej sprawy i prawo musi odnieść zwycięstwo.

Racz, Panie Prezydencie- przyjąć jeszcze raz nasze.staropol­
skie życzenia: ”S z c zzę ś c B o z e” w trudnej, ciężkiej i od­
powiedzialnej, pracy, która oczekuje Ciebie i Wielki Naród Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

ZARZAD ZWIĄZKU B,ŻOŁNIERZY SAMODZIELNEJ POLSKIEJ 
BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH.



ZWIĄZEK E »ŻOŁNIERZY S AMO DZIELNEJ
BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH 

w Jerozolimie

Jerozolima, dnia 15 grudnia 1944r«

Do

Pana ARCISZEWSKIEGO' Tomasza

Premiera Rządu Rzeczypospolitej Polskiej ,

w Landy n„i e rj...

W dniu 15 grudnia 1944r, obchodząc trzecią Rocznicę sławnych 
zmagań Polski ej y Brygady Strzelców Karpackich w Tobruku i pod Ga-- 
żalą, usłyszeliśmy ze zdziwieniem^ a nawet przerażeniem niesłycha* 
ną wypowiedz Premierą Wielkiej Brytanii p.Winstona Churchilla w 
sprawie Polski? w której między innymi powiedział, iż Polska win* 
na oddać Lwów i obszar na wschód od tak zwanej linii Curzona na 
rzecz Rosji sowieckiej» •■■■

Żywo protestujemy przeciw podobnemu traktowaniu nas i nąszycl 
granic przez przedstawiciela Rządu tej Wielkiej Brytanii, której 
zawsze dotąd dochowywaliśmy słowa i wierności zzgłęboką wiarą, ze 
ona. również stać będzie po.stronie sprawiedliwości i prawa*

Ojczyzna nasza nie może byś przedmiotem czyichkolwiek targów/ 
My, inwalidzi walk w Tobruku i pod Gaząlą przelewaliśmy krew za 
całą, nie szachrowaną Polskę» Frymarczyć jej granicami i synami 
naszej Ojczyzny nigdy nie pozwolimy» Nie po. to podjęliśmy bron,, 
aby po trudach i ofiarach lat sześciu bezmała wyzbywać się odwie­
cznie polskich ziem na rzecz nienasyconego i pchającego się od- 
wiecznie na zachód rosyjskiego imperializmu» My, zołnięrze Polski 

• walczącej, mając pełne zaufanie do Pana Premiera, jako prawo witego 
Przedstawiciela całego naszego Narodu prosimy, aby Pan Premier 
ostro zaprotestował u Jego Królewskiej Mości- i Rządu Brytyjskiego 
przeciwko wystąpieniu, jakie miało miejsce,w ostatniej, .krzywdzą­
cej cały naród polski, mowie Premiera Anglii» Prosimy Pana Pre­
miera, aby przypomniał Premierowi V/»Brytanii p» Churchillowi jego 
słowa, wypowiedziane między innymi przez radio do Narodu Polskie­
go ,w dniu 3 Maj'a 1941;

» Sieny wam orędzie nadziei i otuchy. Przeświadczeni, 
jesteśmy wraz z Ameryką i całym światem, że rozpacz nie załamie 
Was nigdy i, że, nikomu nie uda się załamać waszego ducha. •••• 
Zwycięstwo, wynagrodzi wszystkie cierpienia, wszystkie trudy i 
wszystkie bóle tych, którzy służą sprawie wolnej Europy i wolnego 
swiata»».»••** .. ci,* * . .

Związek b.Żołnierzy Samodzielnej 
Brygady Strzelców Karpackich 

;■ w Jerozolimie» y ■



Apel do Cywilizowanych Narodów Świata o Pomoc dla Bohater- 

skied Warszawy oraz, dla Całego Narodu Pc,1skiego_w_tej—Krytyczn ej. 

dla Mego Chwili ♦

Bohaterska Warszawa już po raz drugi w .tej wo jnie _krwawi się 

w gigantycznej walce z przeważającymi siłami wioga. • ■

~ w 1939 roku padła Warszawa, nie mogąc otrzymać pomocy Alian­

tów« Gdy wojska rosyjskie w potężnej ofensywie na. Polskę stanęły 

niemal u samych wrót stolicy Polski, Armia Krajowa wszczęła otwa­

rte powstanie przeciwko Niemcom.
Trzy tygodnie "bohaterskich zmagań z okupantami pociąga za so­

bą niezliczone ofiary. Giną najlepsi synowie Polski* Bohaterskie 

mjasto stoi w płomieniach. Gen* Bor* dowódca Polskiej Armii Kra­

jowej w Warszawie wzywa pomocy Aliantów, gdy wojska rosyjskie omi­

nęły stolicę Polski, a ofensywa rosyjska skierowana została na

"inne odcinki frontu*
Na apel genÏBora przesłana została pewna pomoc ze strony An­

glii i ameryki w postaci broni i amunicji) która dotarła już ob­

rońców Stolicy Polski*
Tysiące km lotu przez tereny wroga naraża lotnictwo alianc­

kie na duże straty, przy minimalnej pomocy dla walczących. Krocio­

we arm i e sowieckie stoją w pobliżu. Naczelne dowództwo sowieckie 

patrzy obojętnie na ciężkie, zmagania się wojsk Gen.Bora. Czy nie 

należało by przypuszczać, iż Rosji zależy na tym, by powstanie w 

Warszawie upadło, przy olbrzymich ofiarach i dodatkowym dalszym 

wymordowaniu setek tysięcy Polaków za wywołanie powstania?

Czy świat cywilizowany może patrzeć z zimną krwią na tyle 

okropności i nieprawości w stosunku do tego najbardziej bohaters­

kiego, a zarazem najnieszczęśliwszego w tej wojnie Narodu i Kraju?

W chwili, gdy misja premiera Mikołajczyka nie dała pozytyw­

nych wyników, a sprawa Polski w momencie krwawego powstania nie 

została we właściwy sposób rozwiązana przez walczący oboz alian- 



ckiy-*gdy niezależnie od.yvalk-w Kraju, Armia Polska bije wroga na

wSż y s tki ćh frant ach, Związek byłych Żołnierzy Samodzielnej Brygady 

Strzelców Karpackich zwraca się do całego świata cywilizowanego--- 

z gorącym apelem i stanowczym żądaniem, aby:

1) walczącej bohatersko Warszawie została udzielona pomoc w ta­

kiej ilości, by Armia Krajowa1 była w stanie- wyzwolić stolicę, 

Polski z rąk okrutnego wroga,' 1 - ....

2) do. Warszawy została wysłana bezwłocznie między aliancka komisja, 

która broniłaby praw polśkich i nie dopuściła do Warszawy 'ma ­

rionetkowego rządu, który słiichałby rozkazów nadawanych z

Mo skwy • -:-n - -

3) dowództwo sowieckie" zaprzestało aresztowań i wywożenia w głąb 

Rosji członków Armii Krajowej'orazr tych wszystkich, którzy- 

okazują swą lojalność i przywiązanie do legalnego. Rządu R,P. 

w Londynie, do Prezydenta oraz do naczelnego Wodza Polskich

Sił Zbrojnych Gen, Kazimierza Sosnkowskiego,

To . są główne żądania Polaków, które powinny być spełnione «w imię 

sprawiedliwości i zasad, dla których Zjednoczone,. Narody prowadzą

V.

r.

u
:

r

 obecną wojną,

Związek b .Żołnierzy Samodzielnej" Brygady Strzelców Karpackich.
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W ciągu pięciu 
mogą ulec jakicjkol^ 
tnik nosili * '
nin, tak-i • Lam w Kraju socjalista razem z monarchistą walczyli 
przeciw wspólnemu, wrogowi» Rząd Brytyjski korzysta! z tëgo krwa--' 
wego wysiłku Polaków w Kraju i zą granicą, a nikt nie kwestiono­
wał legalności naszego. Rządu, który kierował wszystkim w tym 
czasie o Prezydentowi i temu-właśnie Rządowi złożyliśmy naszą 
przysi agę żołni emską »

■ ■Bbzupiiel:VsrĄVą.'. źe bez gwarancji Brytyjskich» wystąpienie .na­
sze przeciw potędze niemieckiej: równałoby się śumebpjstwu - dla­
tego treść traktatu«.. podpisanego -dr ią kg" sierpnia 12-39 „stała się 
Ewangelią zarówno naszą, jak i żołnierzy-polskich umierąjących 
w Polsce, Narviku, Tobmkti, pod Monte Cassino, Francji i na in­
nych licznych polach, hitew> r / ,

l\ Wierzyliśmy« ze. nic z tego., co było ustalone między przeds- 
tawicielami-.naszych narodów, e pot&ni. uświęcone wspólnie przelaną 
krwią w imię wspólnych ideałów; nie męśe być, zmienione, że każda 
litera» kaźdy.)pr7yecihek..są .ś/więtq.? r nic.;:.au]rszalnę, " '

zvjruca/ iśm.y się do .społeczeństwa angielskie-., 
,łv nas na*:et i tc? że gdy opuściliśmy szeregi armii 

e^ział.- n^n:. “dziękuję,:.? bo i za co?
odzie walczyliśmy o Polskę, o 
wczh^ry PŚłący gotowi byli zap- 
'■ays^.wy. Śmiercią naszych naj- 

Krajup ofiarą Majdanka, Tre-j 
y^ęąmni, że Kraj tę cenę płacił z 
w";‘ód nas oni H<. diÿ,ani..Quislings.

ç-adora Rei iérr-ona, • wypowiedziane 
cnośś,;cds‘vąpienia o-d paktu, pod- 
cloiwcm^. myśmy go nigdy nie złama- 

• v,ypowiedziane, były, w imieniu * ; 
; nic nad nie zdoła rozłączyć,, 
po jej zakończeniu » V..V

:owy- Wschodź .aby walczyć wspólnie z .Wiel-, 
z a v;is " .bśr .i bono r nas z ego . .Naro du • ...
ludzi2 chłop, •ohotnik«, rzemieślnik
.nà? dyplomaty» przemysłowca niemal 
■^iêhkic» łączyły nas dwie;- wspólne myśli- 

i: Kraju i;-bezwzględne, zaufanie do 
pięknie -podkreślił .Premier .Churchill, 
geiijb Sikorski egoz “.^łączyliśmy się na

Nigdy o nic nie .zvandalism, 
go » Nie dziwiło, nas novet i to, 
nikt; z Anglii kóz; ni e_- powiedz ial ■ nam” 
Prz e cie i , tą taj r a gro ? ź o ch 
jej łącznosc. ź . ■ ... 
łacić każ dą eer ę, na we t ' r l i^y ii. W. 
bid ź sz y ch , znisz ęz en ' ;łt.- y.t? : n -.? d .32 ’ c 
mblinki i Oświęcimia» l/.iśv 
taką go dno ś c.". ą : ■ ż b .? i i - ył o

- 3 ‘ / i * . - n

lat. nic. nie .wskazywało., óe stosunki nasze 
tek zmianie» Podobnie jak tu chłop i robo­

ten sam mundur Strzelca* co przemysłowiec i ziemia- 
tam w" Kraju socjalista

Wierzvl.i/-"- ,'?a
do -Hi tier a ę. gdy- sugerował :mu. mo
pisanego -z i olshą;?; ï: ,4- 

-J

li 1 i nić złr.niemv'.a j; 3' c.y;
całego zr ;■. -, -• 1 i. :. r. rv a• ■ _ 1 ' -L > l.1 . > A w. < A^O ii źe
an1' po u cz-a tr-ania wojny,. ani ;



Kraj nasz poniosł straszne ofiary -;6 milionów zabitych przez 
Niemców, dwa miliony deportowanych przez Sowiety, całkowicie zru­
jnowana, stolica naszego Kraj.u, głód niepamiętny od wieków, doro­
bek tysiąca, lat legł w gruzach - wszystko w imię hasła naszej 
przynależności do Zachodu, z którym łączy nas kultura, tradycja i 
wiara» • ■ «

Dlatego•uchwały konferencji Krymskiej wstrząsnęły nami/głę- 
Loko, tym^głębiej, że żywo czujemy ból i rozpacz naszych najbliż­
szych, którzy pozostali w Polsce.

-y Oni tam mieli nadzieję ujrzenia Oddziałów Brytyjskich i Ame­
rykańskich. Przecież pełnienie warty przez żołnierzy brytyjskich 
i amerykańskich w Gdyni, Warszawie, Wilnie, Lwowie, Poznaniu i 
Krakowie - niech by tylko warty honorowej - byłoby#tylko spłatą 
długu za naszą służbę w Tobruku, Aleksandrii i w różnych miastach 
W. Brytanii; a przecie przyszliśmy tu w nadziei, że ten żołnier­
ski dług honorowy będzie nam spłacony.

Przecież nie sjdodziewaliśmy się 
cios w plecy, ci którzy
1930 umowę o czwartym rozbiorze zPolski, którzy deportowali 2 mi­
liony Polaków, wśród nich starców, kobiety i dzieci - mogli być 
na serio uważani za naszych oswobodź ici eli i jedynych .gwarantów 
nasz ej niepodległości•«

Nikt nie może wymagań od Polaków, by wierzyli, że ci, którzy 
hołdują dyktaturze jednej warstwy, teror uważają za dopuszczalne 
narzędzie walki z każdą opozycją - mogli być uznani za gwarantów 
naszego ustroju demokratycznego.

Gdyby sprawa o ddaniaz jednej trzeciej naszego tęrytorium by­
ła postawiona w przeddzień wybuchu wojny, musiałaby wywołać sprze 
ciw całego społeczeństwa, które oparło się jednomyślnie oddaniu 
Gdańska» Bo dla nas każda piędź naszej ziemi jest świętą.

Z odrazą myśli my o tych, którzy odważ aj. ą się znieważać boha­
terskich obrońcow Warszawy z gen.Bor Komorowskim na czele, o któ­
rym Ivor Thomas na sesji, w dniu 15 grudnia 1944 powiedział: 
”To whom no.one in this assembly is fit to hold a candle .

/; : •

Przecież nic nie ma w komunikacie krymskim ani o natychmia­
stowej pomocy U:»N»R»R»A» dla głodującej ludności polskięj, ani o 
powrocie wywiezionych na Sybir i-do Archangielska.Polaków, ani o 
umożliwi eniu nam porozumienia się z naszymi najbliższymi bez na­
rażenia ich na prześladowania i to po* 6 latach wojny.

Nie możemy się oprzeć przekonaniu, że Brytyjczycy, wychowani 
na zasadach Pisma Świętego i moralności chrześcijańskiej opiera­
ją swą politykę na oportunizmie i na niesprawiedliwości wobec 
jednego ze swych najwierniejszych sprzymierzeńców - Polaków, któ­
rym Anglicy mają tak wiele do zawdzięczenia. Świadczy o tym po­
wiedzenie Thomasa M.P. "If it had not been for Polish Airmen who 

“fought on fixe battle of Britain, we might have been gone under 
1 in 1940,for the margin was very narrow".

Więch Henryk Kowalski Bronislaw.

;



Szewczyk Franciszek. -,

*
v-

. .. Rzut oka na dzieje S.B.S.K.

Dzień 2 kwićtinia,w zasadzie dla ogółu naszego społeczeństwa 
nic nie mówi i nie rożni od innych 365 dni kalendarzowych.

. Z* ' i.- >' • . ' ■ • ■ • . : ‘ •* : , •.

Dla nas Karpatczykow dzień 2 kwietnia jest inny od pozo sta—" 
łycłi^ mą d-la nas inne znaczenie, a data 2 kwietnia posiada u nas 
specjalny .wyraz 1.dźwięk. W tym dniu bowiem narodziła się Brygada 
Strzelców, Karpackich, w której szeregach było nam dane służyć pod 
rozkazami Rządu Rzeczypospolitej i Naczelnego Wodza i walczyć o 
wolność Narodu i Państwa. /.

*
. Rozkaz Naczelnego Wodza gen. Władysława Sikorskiego powołał 

dc życia z dniem 2 kwietnia 1940 roku, Brygadę Strzelców Karpac- 
kich, , .

Dziś, w 5-ciolecie istnienia Brygady, pragniemy odświeżyć w 
naszej pamięci - rzecz oczywista stylem telegraficznym - najważ­
niejsze daty z życia i historii naszej Karpackiej,

XXX

^Naczelny Wódz z wyznaczył ówczesnegb pułk .dyplom. Stanisława '/■ 
Kopańskiego na dowódcę Brygady, a majora Jerzego Zarembę na szefa 
jej sztabu. .

Brygada Karpacka miała, wchodzić w skład armii. Lewantu, orga­
nizowanej przez pierwszego żołnierza Francji, generała Weygand. 
Sprzymierzeni, a w szczególności■Wielka Brytania, pokładała w 
niej wielkie nadzieje. Klęska Francji obaliła wszystkie rachuby.?

Sztab Brygady Karpackiej przyjechał z Francji.

Stany Brygady miały być rozbudowane ze zgrupowań internowa­
nych żołnierzy i przybyłych z Polski ną teren Węgier i Rumunii. 
Kadra oficerska i podoficerska miała również stamtąd przybyć .

Wystarczy tylko rzut 'oka na mapę środkowego Wschodu, ażeby 
sobie zdać sprawę z trudności, na jakie musiało napotykać zasila­
nie tej jednostki.z tak odległych ośrodków jak te, które znajdo­
wały się na terenie Rumunii i Węgier. Najodpowiedniejszą była 
droga morska i z niej też korzystano. Żołnierze polscy interno­
wani- na Węgrzech, i Rumunii oraz spore ilości młodzieży, k^óra 
przychodziła spod otrix^kupacj i do,wyżej wspomnianych krajów, 
kierowani byli do portow Morza Śródziemnego, jugosłowiańskich i 
greckich, skąd przywożeni byli okrętami do stacji zbornej w Bej­
rucie w Syrii.

Mogło się wydawać, że to wszystko było tak proste, ale ci, 
co tą. robotę( organizowali i ci, -cc tę drogę odbyli wiedzą, ile 
trudności, trzeba było pokonać, uaby dojść do celu.

, ■ Dno rzeki D r i n y 1 ciche, śniegiem zasłane ”c h o d y” 
srod-Karpackich dolin, usłane były często nieznanymi trupami 
tych, którym nie,było dane dojść,., Ginęli .cni od kul tak nie­
miecki ego >j^k też sowieckiego najeźdźcy, zamarzali w zaspach



śnieżnych•..

Brygada składała się z Ludzi reprezentujących wszystkie sta­
ny. Wiek był rożny, od kilkunastoletnich wyrostków do ludzi powa­
żnych wiekiem. Byli tam ze wszystkich stron Polski i spoza Polski, 
gdyż nawet z dalekiego Charbina i Szanghaju» Byli nawet tacy, któ­
rzy w ogolę języka polskiego nie znali, gdyż w którymś tam poko­
leniu mieszkali poza granicami Polski, ale zew krwi polskiej roz­
kazywał im spieszyć do .Wojska Polskiego i walczyć o Polskę, która 
pierwsza chwyciła za broń przeciwko Niemcom, gdy inni z nią pak­
towali .

Miejscem postoju Brygady w Syrii była miejscowość Homs.

W czerwcu 1940 roku armia Lewantu, którą wówczas dowodził 
gen. Mittelbauser po objęciu przez gen. Weygànda naczelnego do­
wództwa sił zbrojnych Francji, weszła w okres moralnego przesilę* y-| 
nia. : *

Francja przyjęła niemieckie warunki zawieszenia broni. Gen, | 
Mittelhausen najpierw oświadczył, że będzie się bił dalej, a póz- <•' 
niej poszedł z Francją Petaina.

Po-łożenie, które się wytworzyło było trudne dla Dowódcy Bry­
gady. Dowodca Brygady musiał sam podjąć decyzją. Sytuacja jego, 
była o tyle ułatwiona, iż Naczelny Wódz gen. Sikorski przesłał mu* 
specjaine-wytyczne przez radio angielskie. Kazał mianowicie wszy­
stkim Polskim Siłom Zbrojnym nawiązać natychmiastową łączność z 
dowództwami angielskimi i z nimi współdziałać. Dowódca Brygady • 
postanawia “oderwać • się" od Francuzów i przejść do Palestyny. 
Francuzi starają się mu przeszkodzić i nawet Brygadę rozbroić, a 
żołnierzy internować.

Dowódca - znając nastroje żołnierzy Brygady - miał sytuację 
Ułatwioną i mógł powziąć taką decyzję, jaką mu nakazywać honor - 
Żołnierza Polskiego.

W imię prawdy najeży stwierdzić,1 że miąliśmy w sztabie - fran­
cuskim przyjaciół, którzy wiele ułatwiali i ęhcieli nam dać. jak 
największą ilosc sprzętu wojennego. Pod każdym względem .zasługuje 
na wyróżnienie ówczesny pułkownik de Larminat, który usunął nie­
jedną trudność na własną rękę i,rzecz oczywista,odpowiedzialność.

Pierwszym miejscem postoju Brygady na ziemi Palestyńskiej 
był Samakh nad brzegami Morza Galilejskiego, (jeziora Tyberiadz- 
kiego) , ...

,W pamięci naszej pozostanie uroczystość Sw .Piotra i Pawła * 
w dniu tym bowiem zostało odprawione pierwsze połowę nabożeństwo " 
na Ziemi.Świętej . Kapelan w kazaniu powiedział, żę zrządzeniem- - ; 
Opatrzności, Polskie Siły Zbrojne stanęły o'bozem na tym miej.s.cu, 
gdzie Chrystus Pan i Jego uczniowie- nauczali. Wrażenie mszy św-ię- <• 
tej i kazania było wielkie.

Po parodniowym pobycie nad jeziorem Tyberiadzkim, Brygada 
przeniosła się do Lat run (El Atrum), który był miejscem postoju —- 
Brygady do końca jej pobytu wtPalestynie. . f. ;':-

. Jeśli chodzi o pobyt Brygady w Palestynie, to powiedziałbym, 
ze Brygada zżyła się z Palestyną, a Palestyna z Brygadą. Dowodem 
tego są, chocby odwiedziny urlopowanych, którzy zawsze spieszyli «'■" 
do Palestyny.

.Pierwszym występem Brygady w Palestynie była uroczystość 
Żołnierza Polskiego w dniu 15 sierpnia 1940 roku. Defilada prz ed . :
Wysokim Komisąiaem Palestyny, angielskim Dowódcą Sił" Zbrojnych.!. . 
pułk. Kopańskim. * / *• . *:



Do Egiptu przechodzi Brygada we wrześniu 1940 roku»

Miejscowości Dekheila, Mex, Matruh, Baghush mówią same za 
siebie.

Położenie Anglii było w tym czasie ciężkie; nad Londynem sza* 
lała nawała lotnicza. Jak było w Egipcie wiemyt ale my nie przysz­
liśmy politykować, lecz bić się o Polskę. Nie żądaliśmy żadnych 
weksli. Wystarczyły nam historyczne - niestety - dzisiaj tylko hi­
storyczne słowa: ’’Idziemy razem z wami na śmierć i życie”.

My, Polacy, idziemy dalej raz obraną drogą, chociaż czjemy, 
że ktoś za nami nie podąża...

Dnia 24 października 1940 roku przybył do Egiptu minister 
spraw zagranicznych, Anthony Eden, który nas odwiedził i odebrał 
defiladę.

W dniu 9 grudnia 1940 roku siły angielskie uderzyły na Wło­
chów i rozbiły ich w rejonie: Sidi Earrani, Bug Bug i Sollum.

Padają włoskie twierdze Sollum, Bardia, Tobruk, Bengazi, Age* 
dabia i El Agheili; miejscowości te mówią nam, Karpatczykom, wie­
le, bardzo wiele.

Jesienią 1940 roku Naczelny wódz generał Sikorski mianował 
pułk.dypl. Stanisława Kopańskiego generałem, a ppułk. Walentego 
Peszka * pułkownikiem.

Tobruk - to jedna z najpiękniejszych kart Karpackiej Brygady. 
Nie jest zamiarem niniejszego szkicu opiewać bohaterskie czyny bo­
jowe Karpatczyków, temat ten bgwiem omowiła już obszernie i nasza 
i obca literatura i jest on ogólnie znany.

<
Generał Sikorski podczas swego pobytu na Środkowych Wschodzie 

przybył do Tobruku, w którym spędził 24 godziny. Odwiedził wiele 
naszych pozycji. Przyjazd naszego Naczelnego Wodza do nas, Żołnie­
rzy polskich, walczących w twierdzy tobruckiej, napawał nas słusz­
ną dumą; takim zaszczytem nie mogli się pochwalić- nasi towarzysze 
broni innych narodowości, gdyż żaden z ich naczelnych wodzow do 
Tobruku nie przybył. Gen. Sikorski udekorował wielu, orderem Vir­
tuti Militari i Krzyżem Walecznych* Pobyt Jego wywarł na nas wiel­
kie wrażenie i dodał nam siły do dalszej walki o Polskę,

Nie można pominąć Gazali, gdzie Brygada wzięła do niewoli 
oficerów i żołnierzy niemieckich i włoskich oraz wielkie zapasy 
nieprzyjacielskiego sprzętu bojowego.

Najbardziej błyskotliwym działaniem Brygady Karpackiej było 
bez wątpienia natarcie pod Gazalą I* Najtrudniejszym jednak i wy­
magającym największego hartu ducha i woli był okres Tobruku i ok­
res Gazali II. Oba szare i Żmudne, pociągnęły za sobą dużo ofiar.

a)Zabitych i zmarłych w szpitalu z ran 
. odniesionych na froncie

Oficerów Szeregowców

7 - ' 132

b)rannych ' 43 424

cjzaginionych i wziętych do niewoli . .. 1 14



Nadanych odznaczeń: Oficero wie Szeregowcy
1) Orderów Virtuti Militari 12 22
2) Krzyży Walecznych 153 ; 609
3) Odznaczeń angielskicht t 11 10
4) 11 czeskich 9 10

Udzielenie pochwał:

1) Jedorazowo 93 775
2) Dwukrotnie: dla pułku art. Karpacki ej 

4 komp .plutonu carrierow z I Bagnu, 
Szwadronu Zbiorowego Pułku Ułanów,1 ' 
Patrolu z II Baonu. -

Tak przedstawia się w stylu telegraficznym historia naszej 
Brygady Karpackiej.

Dzisiaj mija pięć lat od dnia narodzin naszej Karpackiej. W 
życiu jednostki, grup społecznych - okres pięciu lat niezjest zbyt 
długi, gdy będziemy do tego tematu podchodzili miarą, którą stoso­
waliśmy w czasach pokojowych.’ V/ czasie wojny w ogóle, a w szcze­
gólności w czasie obecnej wojny okres 5-ciu lat dla żołnierza 
jest okresem wielkim. • :

W tych pięciu latach byliśmy świadkami pięknych rzeczy, pię­
knych słów, pięknych nadziei. V/ okresie minionych pięciu lat- rzu­
cano zręby pod-budowanie przyszłych pięknych gmachów, obiecywano 
naprawie krzywdy nam zadane. Mówiono nam'! Idziemy razem na śmierć 
i życie1. Alę to było w 1940 roku, w czasie nalotów na Londyn; dzi­
siaj mamy kwiecień. 1'945 roku, w którym jesteśmy świadkami burzenia 
sprawiedliwych zamierzeń. <' ' ; ■ ,

Czyż po to biliśmy się, na to podchorąży Pieniążek, kawaler 
orderu Virtuti Militari i tylu, tylu innych zginęło w Tobruku,aby 
nam dzisiaj mówić* o konieczności zrezygnowania-ze słusznych na- i 
szych praw do wschodniej granicy? My żołnierze Rzeczypospolitej, - 
wierni rozkazom prawowitego rządu w Londynie i Naczelnego Wodza, 
oświadczamy, że nie spoczniemy, aż przywrócimy Ojczyźnie prawdziwą 
wolność i obronimy Ją od wszystkich wrogów. Nie po to biliśmy się 
i bij emy poza granicami Polski, a obywatele Rzeczypospolitej Pol­
skiej tam w Kraju, abyśmy godzić sięzmieli na linię ustaloną ban­
dyckim podziałem między dwoma najeźdźcami Polski w 1939 roku. 
Umowa o podziale Polski, dokonana przez Ill-cią Rzeszę Niemiecką 
i RosjęJSowiecką nas nie obowiązuje. Linią Ribbentrop i Mołotow 
urąga najprymitywniejszym zasadom moralności i nigdy się na nią 
nie zgodzimy. Taką samą odpowiedź słyszymy z Kraju, który dalej, 
walczy, choc walka to nader ciężka i ofiarna.

Wszystkim, którzy robią zamach na naszą wolność i całość na­
szych ziem- odpowiadamy: Polska na każdy zamach, który by godził w 
Jej całość, da najeźdźcy taką odpowiedz, jaką dałn iTT-e^^j- 
Niemieckiej w 1939 roku.

Żołnierz Polski, który spod Piramid i szlaku Sułkowskiego i.. 
Ziemi Egipskiej przeszedł' na szlak Dąbrowskiego czuwa, walczy i 
maszeruje pod rozkazami jedynego polskiego.Naczelnego^ Wodza, ma­
szeruje żołnierskim krokiem z bronią w garści do Polski, której z 
granice nie-mogą być i nie będą uszczuplonel Żołnierz Polski., któ­
remu na imi e Naród Polski, zaciągną dzisiaj-1 wartę i e czuwa. Kolegom, 
którzy walczą dzisiaj, na szlaku Dąbrowskiego slemy żołnierskie po­
zdrowienia. wraz z zapewnieniem, że czuwamy i na,rozkaz Naczelnego 
Wodza, choć jesteśmy inwalidami chwycimy za bron, aby bic się^. 
każdym najeźdźcą naszej ziemi i gwałcicielem naszej suwerenności.



“Brygada Karpacka w Belgradzie11

Niewesoło zapowiadał się początek 1941 roku w Jugosławii. 
Wpływy niemieckie w ówczesnym rzędzie jugosłowiańskim rosły z 
dnia na. dzień. Hitler coraz silniej naciskał' i domagał się", ale y 
Jugosławią.przystąpiła do frontu “osiowego“. Ten stan rzeczy znaj­
dować swój wyraz również w stosunku niektórych władz juge słowiań­
skich dc Polaków. Pojawiały się coraz to nowe zarządzenia policy­
jne, obostrzenia przepisów w sprawie pobytu w większych miastach. 
W gmachu policji i ministerstwie spraw wewnętrznych w Belgradzie 
kręciło się mnostwo agentów niemieckich. "Je. ulicach uzewnętrzniła 
się. “pięta kolumna", charakterystyczna białymi pończochami i spe­
cjalnego typu niemieckimi kapelusikami.

Patrzyliśmy na to,z dużym niepokojem, >oó przecie przez Ju­
gosławię wędrowało tysiące ludzi do Armii Polskiej do Syrii, a 
następnie do Palestyny,

w

prz ej aw ia- 
1. Oto w

i

Gdy wy ś w i e t1 a- 
się gwizdanie 
bila brawo . 

niemieckiego we 
y ś V? i e tlano na* 

zacho . ywała 
p rz c r w an e z u s -

litycznej Jugosławii • 
i podkreślić należy, iź większość 

szczególności serbski ego 
zdecydowanie wrogo do polityki proniemieckiej swego 

j. .. *.ały się w różnego rodza-
Serbowic, poza tym, w bezpośrednich kontaktach

, swemu wre — 
, a sympatiom do Polski. Zresztą sym* 
j słowach ale i w czynach, ułatwiając 

granicę jedną czy drugą (węgiersko-jugo- 
ege-ntami 
do Kraj u, 
dc Jugo sr

Bo charakterystyki i oceny sytuacji poli 
V; pc czątkach 1941 roku dodać :* “
społeczeństwa jugosłowiańskiego*, a w 
odnosiła się 
rządu. Tego rodzaju nastroje uzewnętrzniał 
ju manifestacjach. Serbowie, poza tym, w I 
z Polakami dawali niedwuznacznie wyraz swoim uczuciom, 
g i emu nastawieniu do Niemiec 
patie te 

.orow-e manifestacje to 
y, ale i sympatyczny sposób

wyobraźnia - trochę nam nie dopisywała. Nie bardzo umieliś­
my ..yobrazic sobie, jak żołnierz polski, przyzwyczajony do suro­
wego, europejskiego klimatu wytrzyma fizycznie na gorących pus­
tynnych piaskach. Rychło mieliśmy* możność przekonać się, iż dla 
żołnierza polskiego nie istnieją przeciwności klimatyczne, że w 
najtrudniejszych nawet warunkach nie tylko zniesie je doskonale, 
ale wykaże tuką sprawność żołnierską, iż sławą okryje sztandary 
pole :ie w bitwach o Tobruk i Gazalę.

,Na temat tej armii, cc pewien czas, pojawiały się* no tytki 
prasie jugosłowiańskiej. Usiłowania czynników polskich szły w 
tym kierunku, eby tych notatek było jak najmniej. Chciusiło o nie. 
zwracanie uwagi i wyolbrzymianie tej sprawy ze względu na agen­
tów niemieckich, czyniących wszystko, aby uniemożliwić transpor­
te > anie żołnierzy polskich.

yrażali nie tylko w 
przerzucanie ludzi przez 
st * y 
ni eini eckimi, 
opiekowali się Polakami pr 
wii.

ło wiańską, i jugosłc-wiańsko-grccką), 6strz egali prz êd 
, ułatwiali wysyłanie paczek żywnościowych 

ybyłymi z Węgier i Rumunii

Jeśli chodzi o bardziej zbiorowe manifestacje to 
ły się cne w dość oryginalny --* •
kinach wyświetlano d nirmc-u-ymi programem dodatki wojenne 
raz niemieckie, to znó\ angielsko - amerykańskie, 
no niemiecki dziennik .cjenny - na sali rozlegało 
i tupanie. Gdy wyświetlano angielski - publiczność 
Doszło końcu do tego, iż na interwencje posła 
wszystkich kinach, przed rozpoczęciem programu, \ 
pis ostrzegający, źe.o ile publiczność nie będzie 
się spokejnie i będzie demonstrowała swe uczucia, 
tanie wyświetlanie filmu.
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CO

dyrekcja ki- 
dziennika

Brygada Karpacka 
i linii o , vV przyszło ś c i 
Tob?/ukiun i Gazalą,

Poseł niemiecki z no vu ..ystąpil z int rwencją.i 
nt. zmuszona została do zdjęcia z. programu wojennego 
angielskiego * - , :

ąię burza oklaskó. , i)yrel< 
•ietlając 
i \.mali

Niemcy najwidoczniej intuicyjnie odczuwali, 
przyszłości od Brygady Karpackiej ...

Pewnego dnia, bodej, że 
p i ę kni c j sz ym -kin i e po d naz \ją 
dziennik \:u jenny. I -oto i pę1. 
s i ę po lskie cJddz idly Mg dz i eś 

-•ministrem Edenem* który v- tym cza;: 
jez-aził do Turcji. Minister Eden 
•niu grupy polskich oficerów 
.Komentarz* bramie! : »pilskie 
przęd ministrem. Edenem.

keja kina trzykret- 
napis ostrzegający. 
: 11 l\Tic cli żyje Pol-

I codziennie cdby-

■w miesiącu lutym 1941 reku, w naj- 
"Beograd1’ wyświetlono angielski 

mym momencie na ekranie pojawiły 
na Sr. Wsch.dzicu, defilujące przed 

3,sis bć..v,i-_L na Sr. Vvschudz i e . i 
, general Wavell stali w otoczo­

na czele z pułkownikiem Kopańskim, 
wojska - Brygada Karpacka -'defiluje

była dla nich niepokojąca'i straszna na 
ci~c*zCVXo się, iz uy-ic^ strc«szmejsza pod 

pod Monte Çass.xaiû, Piodimonte i .mconą.

Na sali zer .vaj.ć' 
nie przerywała film, trzykrotnie \jvś 
Nic nie pum glc . Serbowie bili brano 
ska11

Frekwencja kinie vzr : fla- niepomiernie, 
wały się demonstracjo na rzkcż Polski.

(old)



Z Cypru, dc Lat runu.

Z pierwszą wizytą, w m.p, Brygady,

n - Przekywając w roku 1940, jako "goście Króla Jegomości” na 
Cyprze, z daleka śledziliśmy losy Karpackiej Brygady, która - po 
upadku Frąncji - przeszła z Syrii do Palestyny i tam szkoliła się 

swe k8^ry. Od chwili opuszczenia Kraju 
w roku 1939 nie widzieliśmy polskich orzełków i sama myśl o tvm. 
ze takjniedaleko od nas na Ziemi Świętej istnieją nasze, polskie 
oudziau.y, napawała nas otuchą i wzruszeniem.

. Gdy po wzięciu Krety, wobec coraz częstszych nalotów i spo- 
dziewcinego ^każdej chwili na Cyprze desantu niemieckiego, włą­
czę angielskie postanowiły ewakuować ”drogocennych” polskich goś- 
c-i, siedli.smy w Famaguscie na skonfiskowany włoski statek wycie- 
c^kcwy linii "Adriatica” z emocją, jaką daje każda podróż w. ”nie- 
znane • hikt z nas nie,miał pojęcia dokąd nas wiozą. Polecono nam 
pr2yg9towac S1? nc- dłuższąpódroz i zaopatrzyć w zapasy żywności 
na do godzin. Cel podróży stanowił na statku* niewyczerpany temat 
rozmowni domysłów, Wspominano o Afryce Południowej, o Kenii a na­
wet dalekiej wyspie Mauritius -toteż jakież było nasze zdziwie­
nie i radość i gdy po kilim godzinach podróży oficjalnie poinfor­
mowano nas, że jedziemy "na razie" do Palestyny.

, tikyr się raczej “hucznie” - gdyż ,w. momencie gdy
zbliżaliśmy się dó wybrzeży Palestyny, pod czułą eskortą zwinne­
go, srebrnego w porannym słońcu kontrtorpedowca, Niemcy'dfa ucz­
czenia tego historycznego momentu urządzili na port Haifski efek­
towny - choc niezbyt efektywny - nalot, który przeczekać musieli- 
more'^ pe^lloscp oddaliwszy się na czas tego występu na pełne

i Ale .tajemniczość naszej podroży nie rozwiała.się z chwilą 
zakotwiczenia naszego statku w Haifie. Wysiadać nam nie pozwolono, 
roz b>DZj.y się ^pogzoski, ze cały dzień i noc najbliższą spędzi my 
n<.. otręcie, jako ze po prostu nie bardzo wiadomo naszym ooiekunom 

smarni n'a.1^d51? zr;?ł4ó i.gdzie nas ulokować'. Ale już wczesnym 
popo-uUdniem przybywa wiese, ze problem został rozwiązany dzięki 
uprzejmości dowodcy Ośrodka Zapasowego Brygady, który zgodził się 
nas. zamazanych cywilów”#w znacznym procencie płci żeńskiej, ugo­
ścić- na razie na terenie ówczesnego m.p. w Latrun i sąsiednim 
Emaus.

Przybyliśmy do tego upragnionego celu dose późnym wieczorem. 
Pierwszym “Brygadowcem1/, ktorego ujrzałam w nikłym świetle elek­
trycznej lampki, byx moj rodzony mąż, piastujący z dumą wysoką 
szarzę Strzelca*z cenzusem, ale z mizerną kategorią "D". Z żalęm 
dowiedzieliśmy się na miejscu, ze znaczna część Brygady, jej naj­
bardziej bojowe oddziały, odeszły już do akcji na teren Egiptu. 
Ale me byliśmy zepsuci. Widok polskiej flagi, powiewającej" nad 
obozem i błysły srebrnych orzełków na zawadiacko na bakier prze­
chylonych furażerkach olśniewał nas dostatecznie.

,2zpunktu dostaliśmy się. w karby dyscypliny wojskowej. “Baby” 
z uziecmi oraz Melchiora Wańkowicza (autentyczne 1) ulokowano w 
Emaus, częściowo w klasztorze, częściowo w namiotach - mężczyzn 
na terenie samego obozu w Latrun. Zaroił się "małpi gaj" cywilny­
mi po maciami. .Bazikowalo to bractwo po okolicy, zaglądając do 
piwniczki Trapistów Latruńskich, myszkując po obozie i górach, 
biucaud-o nabożnie^ żołnierskich opowiadań, tłoczyło się w kanty­
nach po piwo i chłodzące napoje, podziwiało powtórzoną na naszą 



cześó w sali obozowego•kina doskonałą rewię Latruńską Hemara, je* 
ciaym słowem używało się co się zwie. Trochę tam nasz komendant 
kpt.He.mial kłopotu z babami i dziećmi, ale dawał sobie radę i 
potraiił.to dziwne wojsko utrzymać w ryzach, nie tracąc ani na 
chwilę.cierpliwości i uśmiechu. Wspominam go tym serdeczniej, że 
przy "inspekcji" naszego namiotu pochwalił nas, że jest to namiot, 
w kto rym panuje największy porządek i który ani razu na nic się 
nie skarżył, ani nie narzeka!'. A narzekać doprawdy nie było na 
co. Karmiono nas świetnie i na.każdym kroku okazywano nam serde­
czną gościnność i uprzejmość.

Trzeba^ się był o _. obozowi odwdzięczyć1. Uczyniły "to "Cyprysy11, 
ofiarując Ośrodkowi Zapasowemu-spory kontyngent wojaków. Pożal 
się co to byli .za woj acyl Wybierać nie było z czego, bo 
co młodsi i sprawni jsi fizycznie dawno już machali karabinami w 
szeregach Brygady, cle dobra wola była i "leśne dziadki cypryj­
skie". naurobi-ł y ochotą i charakterem siwiznę czupryn czy wątłość 
mięsni. Dużo oy-uo przy tym poborze uciechy. Dowodztwo obozu otrzy­
mało bardzo ogólnikowy spis cypryjskich przybyszów - po prostu 
suchą^listę nazwisk, Wynikały więc z tego różne nieporozumienia. 
Dostana np. wezwanie do stawienia się przed komisją wojskową ko­
chana, mila "Babcia Zuberbier", zasłużona na Cyprze Cerowaniem 
skarpetek i bielizny wszystkich niemal samotnych penów, j naszym 
no clj-u. z ami dsz nc^yc h » na imię j ej by u.o Vviadys^awa. Końcowe "a" 
na liście gdzieś się zapodziało, i przyszło wezwanie do pana 
Władysława Zuberbiera* co wprawiło Babcię w poważne zakłopota* 
nie. "Cyprysy" zasiliły zresztą nie tylko Ośrodek* przyczyniły 
się również wydatnie do zwiększenia szeregów Legii Oficerskiej, 
dejąc jej nawet dowódcę, pułkownika E. “

Niestety krotko trwała ta Latruńska idylla* która pozwoliła 
nam, cywilom, tak blisko zetknąć się z naszym wojskiem i dzielić, 
z nim m.p. i obozowe warunki życia. Po czterech dniach, po prze­
sianiu mężczyzn przez • ojskowe sito i ulegalizowaniu naszego w 
Palestynie pobytu, wyrzucono nas z Latrun sromotnie. Rozjechaliś* 
my^się do Tel*Avivu i Jerozolimy pełni wdzięczności dla wojska,■ 
które nas tam tak gościnnie i serdecznie przyjęło, pełni miłych 
wspomnień z tych krótkich dni gościny u Karpackiej Brygady.

Odtąd ile razy przejeżdżam przez Latrun, ze wzruszaniem pa­
trzę na ow anemiczny lasek, na słynny grobowiec Szeilca, który w 
czasie ćwiczeń swego rekruckiego okresu, tylekroć walecznie zdo­
bywał moj mąż, na arabską kawiarenkę przy szosie i na te puste, 
słońcem spalone-wzgórza, na których nasza Karpacka Brygada, z 
przybyłego z Syrii niemowlęcia, przekształciła się w wspaniałą,- 
świetnie uzbrojoną i wyszkoloną, bitną jednostkę bojową.

Ewa Mieroszewska.



JANUSZ -JaSIENCZYK.

DWANAŚCIE GODZIN.

(fragment z;opracowywanej do druku książki 11 PO NARVIKU 
-BYE TOBRUK11, przeznaczony specjalnie do niniejszej

11 Jedno dniówki” )

Deszcz siąpię beznadziejnie. Właściwie nie siąpię; siąpać 
może tylko nasz wczesnojesienny ••kapuśniaczek” - libijska ziemia 
nie zna bolesnej rozkoszy polskiego deszczu. To chyba tysiące ol­
brzymich, zawieszonych w chmurach flitownic, rozpyla zimny, drub- 
nokr^plisty, dziś wcale nam niepotrzebny tusz. Nie dość, że cięż­
kie chmury zasnuły niebo i zgasiły lampę księżyca, stwarzając po­
nury black-cut nieprzejrzanego mroku - jeszcze ten bezszelestny 
opar ; deszczu, wdzierający się pod peleryny, obmacujący ciało bu­
dzącym dreszcz dotknięciem wilgotnej łapy i, co. gorsza, czyniący 
z okularów matowe, bezużyteczne szkiełka.

Przecieram je cc chwila fasowaną chustką khaki, ale niewiele 
tu pomaga; w parę sekund moje 5-cic dioptrio we oczy zachodzą znowu 
matowym bielmem deszczu. Przede mną noc - nie widzę nic, absolut­
nie nic.

To trochę denerwuje. Nie jesteśmy przecież na balu maskowym 
w Sylwestra, gdzie utartym zwyczajem gaszą nagle światła i wzrok 
uderza w czarną ścianę mruku, pełnego przyśpieszonych oddechów 
nagle wytrąconych z tanecznego rytmu par, zapachu perfum i ci­
chych odgłosow kradzionych pocałunków.

Przed nami - o sto metrów - są pozycje włoskie. Nie widzimy 
ich, ale wiemy, że tam, za tym wąziut kim wąwozem są Włosi. Wiemy, 
że" I oni wypatrują oczy w ciemnościach, a może w tej chwili posu­
wają się cicho naprzód, aby nagle obrzucić nas granatami, zasko­
czyć ogromną przewagą liczebną i zlikwidować tę wysuniętą naprzód 
placówkę obrony twierdzy. Pamiętamy, że raz udała im się taką 
sztuka z nieostrożnymi Australijczykami; wzięli do niewoli pół 
sekcji •

zWprawdzie po tym przykrym wypadku wzmocniono nieco zaporę z 
drutów kolczastych, otaczających placówkę, dodając jeszcze jeden 
zwój koncertiny i rozciągając potykacze ź grzechotkami z puszek 
po konserwaćh, ale przecież te przeszkody można łatwo usunąć mi­
ną, zwłaszcza vj tuk ciemną noc, gdy nie widać ani śladu naszej 
drucianej ochrony.

Oczy bolą od wpatrywaniu się w wilgotny całun nocy, co sprzy­
mierzywszy się z deszczem, nie chce zdradzić tajemnicy walczących 
ze sobą ludzi; nie wiemy, co robi nieprzyjaciel - on nie może-- 
przeniknąć naszych zamiarów.

Trzecia godzina służby. Przyszliśmy tu nieco po. szóstej, .. 
aby o zmroku zluzować we trzech dzienną, dwuosobową zmianę. Kap­
ral Szumański klął, żeśmy się spóźnili. Był nieco speszony, bo 
pierwszy raz wysłano go na dzienną obserwację, nie uprzedzając, 
że bywa tu gorąco* Wprawdzie na całkiem uwierzyliśmy w jego bar­
wne opowiadanie o orgii ognia maszynowego i moździerzy, którym 
obkładali ich rzekomo Włosi prawie bez przerwy, zmuszając do . 
stałego* krycia się za niewysokim, zawiniętym z dwóchz stron mur­
kiem kamiennym, stanowiącym jedyną ochronę od pocisków i odłam­
ków. Jednak pewne znaki świadczyły o co najmniej siedemdziesię- ;; 
cio pro centowej ścisłości' słów tego rasowego blag i er a- oto onz- 
miłośnik wszelkiego jadła, hurtowy niszczyciel be»fU, kompotów,



sucharów i konserw - zostawił pomiędzy przewalającymi się tu 
wszędzie granatami , chyba połowę swojej dziennej porcji jedzenia« 
Widocznie nie mieli czasu na pożywienie; musiało być jednak dość 
ciepło « v

Ale teraz jest cisza« W nocy milkną zwykle Brody i Fiaty i 
tylko nastawiane za dnia ną określone punkty, moździerze macają 
od czasu , do czasu poszczególne odcinki naszego terenu, jak'gra­
jący w, ciuciubabkę dzieciak, gdy rzuca się na prawe i lewo, aby 
uchwycie kcgcklwiek z towarzyszów zabawy.

Beznadziejna walka z ^odbierającym zdolność widzenia desz­
czem doprowadza mnie do wściekłości« Przysuwam się dc klęczące­
go o trzy kroki ode mnie i obserwującego zza murka przedpole w 
kierunku morza Mariankiewicza. Nachylam mu się dc ucha,

- Kaziu, nic nie widzę, woda zalewa mi okulary. Może obudzić 
Florka, a ja posiedzę za niego, gdy deszcz ustanie,

- Frajerze - szepcze Mariankiewicz - zdejm w ogolę' ćkularyt 
i tak nic nie widen , Słuchaj l Wystarczy^ gdy ich usłyszymy, Ty 
rzucaj zaraz angielskie granaty, a ja będę walił z Brena«

Prosta i zbawienna rada. Nie pracować wzrokiem, lecz słuchem« 
Klękam z powrotem na swoim miejscu - pozycja klęcząca jest nie­
wygodna, ale konieczna, bo w ten sposob z łatwością można w ra­
zie czego -schronić ledwie wystającą z nad murka głowę, a poza 
tym wrzynające się w kolana kamienie nie pozwalają zasnąć. Zdej­
muję okulary, wyłączam zmysł wzroku - nastawiam uszy. Na nich 
mogę polegać; natura,obdarzyła mnie dobrym słuchem, W tej chwili 

. zdolność chwytania dźwięków wzmożona jest skoncentrowaniem uwagi 
na niewielkim obszarze i pewną emocją.

Bo jednak nieprzyjemnie było by, gdyby nas tu pozabijali, 
gdybysmy dopuścili do zaskoczenia i nie spełnili naszego zadania 
ubezpieczenia odcinka kompanii, A wszystko zależy od czterech bę­
benków w uszach Mariankiewicza i moich, bo Florek śpi smacznie, 
nakryty kocem i gumową peleryną; na niego wypadły pierwsze godzi­
ny wypoczynku.

Służba na tej placówce trwa dwanaście godzin - od zmroku do 
przedświtu. Długie dwanaście godzin, Wprawdzie, samej obserwacji 
wypada na każdego po osiem godzin, bo tylko dwóch musi czuwać, 
ale te cztery godziny odprężenia nie zawsze jest wypoczynkiem. 
Nie każdy może spać na zawołanie, jak Florek, a zresztą, jeśli 
się ma pecha, to w czasie drzemki nadchodzi patrol kontrolny, 
albo właśnie zaczynają strzelać ,

Deszcz nie ustaje* Cicho spływają drobniutkie krople wody 
i bezszelestnie wsiąkają w kamienistą^ pełną spragnionych wilgo­
ci szczelin, pustynię. Nic nie słychać, -nikt się nie zbliża. Na 
lewo - w skos, może jakie 300 metrów od nas odezwał się poje­
dynczy wystrzał karabinowy, Tc włoska -służba strzela regularnie 
Cu godzinę. Znamy już ich zwyczaju; to strzały obowiązkowe, 
służące do sprawdzenia czujności żołnierzy,

Czuję się*bardzo zmęczony. Kolana-bolą, w usz-ach zaczyna 
dzwonić. Proszę Kazia, aby przez chwilę uważał.na całe przedpe- 

/ le, a sam kładę się na ziemi, nakrywam peleryną •r,pedeszczH i 
zapalam zapałkę, aby sprawdzić czas. Jest godzina pięć po dzie­
wiątej. Można budzić Florka - teraz na mnie kolej wypoczynku,

Florek natychmiast zajmpje* swoje stanowisko, sprawdza, czy 
granaty leżą*wygodnie pod ręką, wsiąka w murek naszej pozycji - 
staje się częścią systemu obronnego Tobruku, którą ja na dwie ■ 
godziny być pr?:ęstaj.ę«



... 1 ■' rm rozkc^z9 zapalam pod peleryną papierosa i ciągnę wonny 
.. dym "Cravena'O Kazio syka - on zawsze mi wymyśla, źe niecstreż- 

nie palę papierosy: jest nieco przesadny. Przecież, gdybym nawet 
-wysunąć się trochę spod peleryny, to murek kryje nikłe światełko 
‘żarzącego się tytoniu.

. Okrywam się kocem* naciągam go na głowę i siadam możliwie 
najwygodniej w załamaniu sangąru. Przyjemnie jest być strzeżonym 
przez dwóch wiernych przyjaciół, na których można liczyć. Rozko­
sznie jest czuc się kołkiem, które zwolniono na chwilę z mozol­
nych, monotonnych obrotow, odkładając-na bok, aby odpoczęły sta- 
lowe zęby, zwilżone zbawczą oliwą odprężenia.

.Dziś mieliśmy, fantastyczne szczęście. Gdy mijaliśmy wąwóz, 
oddzielający pozycje naszej kompanii od tej, wysuniętej, na dwa 
kilometry naprzód, placówki, kapral Tomaszewski - zatrzymał’ druży­
nę na dnie kotliny« za wrzynającym się w nią głęboko długim ie- 
żykiem morskiej zatoki. uv

.Odpoczywaliśmy może z kwa drans, bo marsz pod górę z naszych 
jasKin, położonych na stoku następnego wąwozu, a potem w dół po 
stromym zboczu^ niczyjego jaru-prze dp o la, był ciężki i męczący, 
wszyscy^porozkładali się wygodnie na piasku plaży. Magle kapral 
zarządził dalszy marsz - wdrapywanie się pod górę po spadziste i. 
piaszczystej wydmie. •- T

Wszyscy byli wściekli. Kułak klął na głos, ale ruszyliśmy 
zaraz, z trudem wyciągając nogi z miałkiego piachu, I to nas 
uratowało.

Zaledwie opuściliśmy wyciśnięte na plaży ślady naszych pos­
taci, gdy niespodziewanie gruchnęła na to miejsce seria moździe­
rzowych pocisków. Oz wały się gdzieś przed nami ciche, melodyjne 
odgłosy odpalenia! pam - pam - pam, potem charakterystyczny war­
kot przeszył powietrze i tuż za nami nastąpiły detonacje: pah - 
pe - pah, pah -’ pe - pah.

Była to długa seria - około dwudziestu wystrzałów,

Bez komendy rzuciliśmy się naprzód, padając co chwila i dra­
piąc się na czworakach pod stromą górę. Włosi skrócili ogień - 
musieli nas spostrzec przez'lornetkę przed pół godziną, gdy mi­
jaliśmy widoczny.od nich horyzont ponad naszymi pozycjami;" obli­
czyli czas i walili na całego, licząc się z tym, źe już minęliś­
my dno wąwozu i zmierzamy w kierunku placówki.

‘ Serie wybuchów posuwały się za nami,'ale na szczęście nie 
dc ku. adni e po linii naszego marszu — bardziej na lewo. Odł am *k ♦ du— 
żego kalibru pocisków furczały koło uszu, ale już słabe, zmęczo­
ne nadmiernym wysiłkiem dalekiego lotu.

Trwało to z dziesięć minut, może krócej. Przez "chwilę pomy­
ślałem, ze Włosi zdobyli placówkę, a teraz, gdy wyleziemy na 
szczyt zbocza, przyjmą nas ogniem maszynowym. Zwierzyłem się z 
tym kapralowi.

 # Gdy ogień'z moździerzy ustał, ostrożnie posuwaliśmy się na­
przód* a źe nie było jeszcze zupełnie ciemno, już z daleka zoba­
czyliśmy bielejące murki Took III i IV. Nikt nie był ranny, pla­
cówki czekały niecierpliwie na zmianę. Wkrótce kapral Szumański, 
ruzpytawszy o naszą przygodę, zaczął opowiadać o swoim gorącym 
dniu.

Tak się zaczęta moja, • trzeci,ą z kolei nocna służba na tej, 
najbliższej ■ od morza placówce odcinka zachodniego. Już nam tro­
chę z ąlazły za skórę te nieprzespane, pełne napięcia noce. Wpra­
wdzie’ cały dzień można spać - od szóstej rano do szóstej wieczo­
rem jest czas wolny. Ale ti teoria. Trzeba przecież umyć się,



obiad, kolację; sen jest przerywany, ciężki, nie- 
°®^ ,9iemO21iv#y z powodu panującego w dzień upału. A zresz- 

ï‘-'Ten MWZ? 9a ktorego zboczu, w naturalnych piecza­
rach, uszczelnionych tu i owdzie -celtami, gnieździ się nasz odwo- 
jest’przecîczPzïelu^î0^ najcl^szOj, n^cned sSużby, pluton -

such^ch torzanów - rJllïnnoâci pSsty- 
skd’wdw^ Pe-xen zielonych krzaków, traw, a nawet kwiatów, ńadmor- 
S1..1 wąwóz jest dlc. nas, najwyższą rozkoszą - wprost rajem.

d^le Y?wosu*dupönale widoczna z naszych jaskółczych 
jctS!pn j . wabi nas. studnia, prawdziwa studnia ze słodka 

/odc‘e ^le, wolno jej wprawdzie^pić-z obawy przed epidemią, ale^mo- 
^raC- bieliznę i myc się i oblewać, pluskać się do woli. 

Wsrod krzewów i bagien, utworzonych przez długie palce wsuwające- 
go Się w wąwozy morza, zerują kaczki’

rp.-b r-.TA ?lzby^ wielkie pokusy, aby można było spać spokojnie. 
T^-tcz dzień w dzień, po paru godzinach kamiennego snu małymi gru­
pkami odbywamy polowania i spacery. Kułak nie rozstaje XTto™ 

^Gir£S<; ?a£' d^gle> Iecz bezskuteczne serie do zrywa- 
jc.c,/ch sis dcJ.eko ptaków; ja noszę się stale z karabinkiem włos- 

swego nie warto strzelać, bo potem trzeba by czyścić - 
6, Mciriankiewicz, c bładowany granatami wyrusza na ryby. ' ’

Zabawne to zajęcie. Odbezpiecza się granat angielski i rzu­
ca do wody tam, gdzie jest dosyć głęboka. Po siedmiu sekundach 
chn£ea"aC^r?tceUo fon^na wody wytryska na powierz-

- ^-Slę na niej srebrne brzuszki ogłuszo- 
P? Wdzie, jak popsute dziecinne za- 

d^.. -i. îerciZ Kazio zaczyna namawiać Florka, albo mnie, aby skoczyć 
Upierać ^dotycz. Ale nie mu głupich. Brźeg tu jesł 

skalisty, fola silna i woda zimna. Dlatego ’’Marianek” wraca prze­
ważnie z ^pustymi rękami do naszej wspaniałej. jaskini "Irzec^Mu-

1 eterów Mieszkamy tam.z nim i z Florkiem, a każdy z nas ma 
oddzielną dziurę do. wczołgiwania się. Kazio urządził sobie posła- 
izolufac^h k ”ys™le?telnych" drzwiach, Florek i ja na deskach, 
izolujących koce od wilgotnego piasku* ’

Teraz kulę się z zimna w kącie- sangaru i myślę o te i jaskini jak o pałacu z bajki. j^s^ini,

mGTł_„Dv/??algodzin... .Minęły już trzy - pozostaje dziewięć. 
ct  moze.duz tylko półtorej godziny wypoczynku.
£ i* v3tÜW^ miciąży, w głowie czuję szum, opieram

g^°Tw;| ë^dcim kamieniu. Potrzebny, ale kłopotliwy organ ta 
giucwa. w głowie są oczy, na oczach powieki, które się kleją, za­
lepiają ga-^kę, zwalniają, odprężają przemęczoną, rozszerzoną 
przebytym wysiłkiem źrenicę: niech odpoczywa w swym futerale.-

. ^j-cxJCa-i głov;a.,. Nie mam już głowy prawdziwej, złożonej z 
krwi i mięsa, unerwionej, wypełnionej szarą substancją, ople- 
ciunej siatką zył.i opatrzonej dwiema lampami oczu. Straciłem ją 
widocznie na wojnie. Ale dali.dobrą protezę: z szyi wystaje moc­
ny kijek, a na nim umocowana jest dobra, solidna, drewniana gło­
wa. Chodzę dumny po ulicach jakiegoś nieznanego miasta i chwalę 
się swoją sztuczną głową. Poruszam kijkiem, podnoszę i opuszczam 
głowę, obracam ją, .pozwalam oglądać' znaj,ornym. ’’Widzicie, jaką 
ładną głowę dali mi w szpitalu? Gratis, zup,ełnie gratis. Jest 
mccl2c'-? nie stłucze się, a g dy by Ml r wał"“ j^Xnawe U granat- to dosta­
nę drugą.. Mają duży zapas drewnianych głów w Brygadzie”. Znajomi 
nie dziwią, się zbytnio; widocznie wiedzą już o tym wynalazku.



Ktoś trąca mnie lekko. Otwieram oczy, tkwiące w prawdziwej. K 
banalnej głowie z nosem i uszami, ubranej w kominiarkę z ciepłej, 
wełnianej włóczki. Hełm stalowy zsunął się ze skroni i leży obok. 
Florek wyrwał mnie ze snu, bo posłyszał szelest. Z tyłu ojd stro- ' 
ny naszyąh pozycyj; pewnie patrol.

Tak - to podchorąży Błaszyk z Arturem. Pytają, co słychać.

Ma szczęście nic nie Słychać - cztery godziny służby mineły 
bez przygód. Y

— ' ' ' • r

- Podchorąży włazi pod koc, wypala papierosa i odchodzą.

* Idę za,nimi. Siadamy do jakiegoś pociągu. Piękny, wygodny / . 
przedział pierwszej klasy. "Rozkładam się wygodnie, po prostu to­
nę w miękkich poduszkach. Koła pociągu "stukają miarowo, śpiewa- . 
jąc swą monotonną melodię imion, wspomnień, obrazowi Przy mnie 
siedzi jakaś młoda Pani. Twarz znajoma* suknia.powłóczysta, bia­
ła, bardzo przewiewna. Wyraźnie rysują się pod nią cudowne, ko­
biece kształty, Przecież to... . *

, Moj ,brat - skąd się. tu znalazł, tazrk ori od dawna nie źyje 
--•mówi, ze, trzeba wysiadać, bo inaczej, spóźnimy się na nabożeńs­
two .. Jesteśmy w Warszawie, na Nowym Swiecie. Spotykam Andrzeja, 
Władka, Jerzego, - na rogu stoi dwóch czarnych gestapowców w wyso­
kich,, sztywnych czapkach. Mijamy ich szczęśliwie, choć patrzą na" 
nas wiercącym wzrokiem te opasłe, okrutne mordy.

Andrzej wręcza mi Visa ’ eszną bombę : jest podobna do 
angielskiego granatu, ale cała z plasteliny, czy też innego lep­
kiego materiału; można ją przylepić do ściany i odbezpieczyć, a 
potem spokojnie odejść na bezpieczną odległość. Jerzy bardzo chwa­
li ten wynalazek«,Mamy wykonać jakiś zamach. Mży deszcz, przecho­
dzimy przez jakieś kałuże. W końcu rzucam bombę...

Pah - pe pah —-------- tjuuuu... .tjuuu. ♦ itjuuuu...

- Janusz, zadzwoń do Starego, żeby uspokoili s.»synów - 
słyszę,szept Mariankiewicza, który targa mnie zh rękaw munduru. 
Odłamki świergocą, jak głupie: tjuuu, tjuu, tjuuu...

Chwytam słuchawkę telefonu. Zgłasza się natychmiast służbo­
wy. z

-Tu Took. IV, - mówię cichp, wyraźnie. - Obłożyli nas moź­
dzierzami. Powiedz Staremu, żeby ich uspokoił.

- Robi się - odpowiada Kubryk, bo to on przyjął telefon.

Czekamy w napięciu. Ogień jest silny, ale niezbyt celny. 
Najbliższe pociski padają o 15-20 metrów, przeważnie z przodu. 
Od tych chroni nas murek. Gorzej z tymi idącymi na tyły: od stro­
ny naszych pozycji nie mamy żadnej ochrony. Chwała Bogu, te pa­
dają dalej .

Mij.a J edna minuta, druga, - czort wie, ile minut, przecież 
nikt nie.patrzy na zegarek. Nagle żarnami,- na południo-wschód, 
odzywa się znajomy : dźwięk naszych moździerzy: plum - pulum, à ■ 
potem przed nami głośniejsze znacznie wybuchy. Dużo ich, dużo.-" 
Stary ^uruchomił chyba ze dwa działony.

- . Widocznie dobrze wyrychtowali swoje szczeniaki na ogień 
nocny, bo koło nas przestoją bzykać włoskie odłamki i błyskać 
krótkie ognie rozrywających się pocisków. Makaroniarze już prze­
stali, ale nasi grzeją ciągle. Rozpoczęliście rozmowę - to pos­
łuchajcie odpowiedzi. Polacy lubią się wygadać - to naród rnowny*



------- V

,J Domyślam się, 
służby.

- Uspokoili ich * mruczy Mariapkiewicz, włażąc pod-koc.

że chce sprawdzić, czy nie po winieniem, już ob

Niestety, tak, - już minęły dwie godziny ” odpoczynku11.

Klękam na^ miejscu Kazia, a on rzuca się na papierosa, aby 
potem przyłożyć się w dołku:, nię umie spać na siedząco.

• • • -

.Deszcz ustał, chmury się przecierają, błyska słabe światło 
księżyca. Włożyłem okulary. Doskonale widzę koncertinę i przedpo­
le., Niepokoi .renie trochę fakt, że od tej strony, zaraz za zasie­
kami teren się opuszcza w kierunku morza. Gdyby obeszli nas w tym 
miejscu, to wyłonią się nagle, jak duęhy. Ściskam kolbę erkaemu, 
sprawdzam, czy magazynek siefizi mocno na swoim miejscu.

Florek- trąca mnie i pokazuje coś palcem. Na wprost przed na­
mi, o jakie sto- metrów, wyraźnie widać maleńkie światełko. To 
Włoch pali papierosa. Oni wiedzą,.źę my nie będziemy strzelać, bo 
ceuy dowcip polega na tym, żeby nigdy nie byli pewni, czy placów­
ka jest obsadzona. v

Wloką się ^minuty, jak krople wody, cieknącej z zepsutego kra­
nu. Jak wiele ich trzeba, aby stworzyły kwaudrans, pół godziny, 
godzinę... Godzinę wytężonej, niemal bo.lesnej uwagi, gdy oczy za­
chodzą łzami od wysiłku, a powieki zdają się zmieniać swój ciężar 
gatunkowy i z lekkiej, prawie nieodczuwalnej, skórki przeradzają 
się w drewniane klapy, opadające, bezwładnie na-dół, aby stać się 
w końcu dwoma kawałkami nieznośnie'ciążącego ołowiu.

Dwanaście godzin służby. Trzy godziny słuchałem, dwie 
ożywałem” - zostaje. jeszcze siedem, może sześć i pół,'może 
szesc. A' potem będzie herbata z rumem, przytulna jaskinia, 
koce, spacer, kąpiel w morzu.

ł,odpo- 
tylko 
ciepłe

Ale teraz nie wolno o tym myśleć. Trzeba uważać, wytrzeszczać 
oczy. ’ -

, Wytrzeszczać j,ł Zawsze śmiesznym wydawało mi-się to wyrażenie 
nigdy dotychczas nie wytrzeszczałem oczu. Uczę się tego w Tobruku.

Uczy się i Florek* Ale on klęczy znacznie spokojniej, zupeł­
nie nieruchomo - chwilami zdaje mi się, że zasnął i na wszelki 
wypadek lustruję jego odcinek obserwacji. Ale- nie, on nie śpi: 
teraz kiwnął na mnie, abym go ną moment zluzował, będzie palił 
papierosa. A jutro będzie mi znów wymyślał, że nie potrafię spo­
kojnie usiedzieć na placówce, że się za bardzo kręcę. Co robić - 
ja me cierpię defensywy - kocham ruch, działanie.

A tu się nic nie* dzieje. Siedzimy w tym Tobruku i wzdychamy 
do^ ofensywy. Mb zna się wściec od tych patroli, służb, placówek, 
ko^omyjek, wygrywanych na cekaemach, oglądania Włochów przez lo­
rnetkę. Od tego beefu we wszystkich odmianach i na wszystkie 
sposoby: z cebulką i bez cebulki, z konserwowym»’ kartoflami i 
bez kartofli.. Bo wszystko to *odbywar. się na. miej sei, w ciasnym 
kręgu kompanii, plutonu, drużyny. Ciągle te same twarze, ten sam 
krajobraz , te same zadania. Na miłość boską,•zabierzcie nas 
stąd do Alex, albo zróbcie już raz tę ofensywę.

, Sączą się minuty, kwaidranse, może jest ich już cztery^ mo­
że juz odwalona godzina.,Spoglądam na zegarek — światło księżyca 
podwala, dojrzeć wskazówki. Co za radość: już kwandrans po dwuna- 
stęj * jeszcze,tylko 45 minut tego wybałuszania oczu •- potem - ' ?- 
znow dwie godziny drzemki- tym razem chyba bez wizyty patrolu -L -• 
kontrolnego' i może .bez emocji pirotechnicznych.



-Staram się klęczeć nieruchomo. Teraz jest dosyć jasno: isto­
tnie mogliby dojrzeć jakiś zbyt szybki ruch. Podparłem głowę ręką 
i tylko poruszam gaikami ocznymi. Taka prosta czynność: patrzeć, 
jak kura w gnat na te kilkaset, czy parę tysięcy metrów kwadrato­
wy eh-powierzchni, a jednak i tu nasuwają się trudności.

Mniejsza juz, żet każde oko chce. się. zamknąć - górne i dolne 
powieki dążą najwyraźniej do przyjaznego zbliżenia. Ale jak le­
piej obserwować1 teren: czy tylko określony pas horyzontalny,gdzie 
móźe pojawić się nieprzyjaciel, czy raczej przesuwać wzrok po wy­
cinkach półkola : od naszej pozycji do horyzontu, a-zarazem z le­
wej do prawej i z powrotem.

Ten system wydaje mi się słuszniejszy: gdybym przepuścił ko­
goś,-kto przemknie Się od strony morza w momencie, gdy patrzę w 
lewo, to muszę go zobaczyć poniżej horyzontu, kiedy skieruję 
wzrok na prawy odcinek połkola. Decyduję się na ten sposób i, nie 
ruszając głowy, wprawiam gałki oczne w skomplikowany, dwufazowy 
ruch; do góry i na dół, a zarazem na prawo i potem na lewo. Oka­
zuje się jednak, że okulary dają mi tylko ograniczone pole widze­
nia: muszę jednak lekko kręcić szyją.

Dwanaście godzin. Nie podobna ich skrócić - trzeba je prze­
żyć: osiem w pełni napięcia, a zarazem w bezruchu - bez akcji, 
bez działania, cztery w złudnym zamroczeniu rzekomego wypoczynku. 
Jak to dobrze» że czas się nie zatrzymuje, że działają zegarki, 
że duża wskazówka zatacza duże kręgi, przeskakuje podziałki minu­
towe i pociąga za sobą poważną, stateczną-wskazówkę godzin. One 
się nie spieszą, ale i nie zwlekają; obojętne na ludzkie życzenia, 
zimno, beznamiętnie odmierzają dnie pracy, godziny nerwowego wy­
siłku, walki, cierpienia, minuty rozkoszy, sekundy natchnień i 
wzlotow. Okrutne i dobroczynne zarazem* Można liczyć, że się nie 
spóźnią, że oznaczą kres każdej ludzkiej czynności - jak dojdzie 
do celu, precyzyjnie wymierzony, zdobywca i niewolnik przestrze­
ni, pocisk artyleryjski.

Posuwają się wolno wskazówki zegarka. Jeszcze czterdzieści 
minut-, jeszcze poł godziny, jeszcze kwadrans. Oczy,biegają: w 
doł, ,do gory - w lewo i w prawo, pomaga im szyja. Mozg przestał 
prawie działać *> wyłączono większość ośrodków, zmieniono całą 
szarą .substancję w kliszę fotograficzną, która natychmiast, pre­
cyzyjnie, bez zawodą, ma przyjąć na siebie skurczoną, skradającą 
się postać wroga. Wówczas ręka automatycznie silniej obejmie uch­
wyt kolby,; palec naciśnie język spustowy, i kule zaczną przeszy­
wać przestrzeń, dzielącą karabin od kogoś, kto obciąłby pozbawić 
nas życia lub wolności.

Nie wolno pozwalać sobie na myślenie na wysuniętej placów­
ce. Gło.wa staje się aparatem, siedliskiem oczu i uszu, protezą 
wojenną na dającym się obracać kijku.

Nie ma myśli, ale migają obrazy: jaskinia, zwój koców, ja­
siek bez poszewki, przywieziony z Budapesztu, herbata z rumem. 
Potem łóżko, biała pościel, tapczan - olbrzymi tapczan: mój ta­
pczan z Warszawy2 ciepłe puchowe kołdry. Jakaś twarz kobieca, 
ktoś podaj e filiżankę kawy. I znowu jaskinia, papieros wonny dym.

Tak, trzeba, zapalić papierosa. Podsuwam się do Florka. 
Trącam go i szepczę, żeby uważał za mnie. Zanim nasycę się dy­
mem, minie pozostałe parę minut i obudzę Kazia.

Kazio jest trochę,leń i nygue.,Ale na służbie każdy jest 
jednakowy: musi. Tu każda minuta opóźnienia w objęciu służby 
jest świństwem. My nie robimy świństw, bo inni robiliby nam to



Sanio* Kazio od razu ze snu wskakuje w rzeczywistość . Ale woli pa­
trzeć? na rejon, Florka♦. Zmieniają stanowiska; klękają - Florek na 
prawo, Mariankiewicz na lewo i gapią się.

Ja w środku, upojony rozkosznym dymem, złożony w scyzoryk, z 
głową-przy kolanach, pozwalam sij zamknąć powiekom. Chce mi się 
trochę pić, ale nie warto wstawać i po omacku szukać manierki ; 
ociężałość przygważdża człowieka do ziemi.

Zresztą po co? Przede mną jest piękny basen, pełen czystej, 
kryształowej wody-. Błękitne tafelki ułożonej na dnie w mozajkę 
terrakoty, przecięte kilkoma podłużnymi, ciemniejszymi pasami, 
poruszają się miarowo w rytm łagodnej fali, wywołanej, ruchami 
prującej wodę pływaczki. Zaraz skoczę do tego basenu, muszę tylko 
wrócić na chwilkę do kabiny, bo zapomniałem kostiumu - jestem zu­
pełnie nagi.

Po stromych schodkach wchodzę w górę > dziwacznie budują te 
luksusowe okręty: wejście do kajuty ciashë, trzeba schylać głowę, 
aby nie wyrżnąć nią o wystające belki*

Jak pięknie w tej kajucieI Co za luksusowe łoże - to chyba 
ludwik XIV0 Koronkowa pościel, dużo wspaniałych poduszek, na nich 
rozpustna w swej., elegancji, jedwabna pyjama. Jakiś Sudańczyk w 
szamerowanym złotem, czerwonym burnusie, mówi do mnie najczystszą 
polszczyzną: "Jeśli Pan Mecenas chce pisać artykuł, to proszę iśc 
do..łozka,!. Widzę, że ten Hindus ma na głowie angielską czapkę z 
wielkim pawim piórem. Odpowiadam mu po angielsku: ”No,‘ I want 
whisky and soda, because I will go to the church”, r

Rozsuwa,się kotara: na ziemi leży fortepian-bez nóg. Jakiś 
jegomość - wiem, że to fryzj er-wirtuoz# - dmucha na klawisze, wyg­
rywając namiętną melodię tanga. Oczywiście: to najlepszy sposób 
grania na fortepianie - oszczędza się palców i wyrabia płuca.

Teraz jest znów ciemno. Wychylam głowę spod koca. Na lewo 
majaczy nieruchoma po stać ; Kazia, na prawo Florek wpatruje się w 
przedpole. Ledwo icłrwidać, jako czarne, sylwetki na tle nieco ? jaś­
niejszego murka. Księżyc przepadł gdzieś za chmurami, jest zimno, 
nogi mi ścierpły, prawy łokieć dokucza: wsunął się pomiędzy dwa 
ostrzejsze kamienie. Przesuwam je ostrożnie na bok, zmieniam po­
zycję? zamykam oczy.

.Zasypiam i budzę się. Drzemię, ale czu j ę rzeczywistość: 
wiem, że to placówka, Libia, Tobruk, Florek, Kazio, granaty pod 
ręką. A jednocześnie przed oczami, raczej na dnie źrenicy przesu­
wają się jakieś wycinki niezbyt wyraźnego, bezbarwnego filmu: ok­
ręt sunący pod żaglami, naboje powtykane w piasek, ruch jakiejś 
zakrwawionej nogi - to jest prawa noga w angielskich spodniach. 
Mnostwo zegarków, kupują biały kapelusz panama, nożyczki ruszają 
się, przecinają biały papier, jakaś olbrzymia szpilka. Potem Zoś­
ka - moja, nianka - podaje mi tort, jakiś człowiek chwieje się i 
pada, nagły błysk zapalonej magnezji.

I znowu zegarki: kieszonkowe, na rękę, męskie, ■ damskie, du­
że, małe, maleńkie - doprzypinania po lewej stronie na kostiu­
mie - taki miała Marysia. W końcu olbrzymi zegar. Duża wskazówka 
wychyla się z cyferblatu, łapie mnie za rękę, trzęsie, szarpie - 
dziwaczna, żywa wskazówka. .

- Wyłaz spod koca - syczy Mariankiewicz,- już trzecia.

No oczywiście: to Libia, placówka. Dwanaście godzin służby.

Nie - już tylko trzy. Ostatnie trzy godziny, najgorsze z



uwagi na lepkość powieką ale pełne nadziel świtu. i ■ ' '

,.Klękam po lewej stronie; j.uż dość tego morskiego rejonu, 
.-Znowu jest zupełnie ciemno. Nie pada, ale zerwał się silny i zim- 
ny .wiątrj„od-,zachodu « Przewiewa pelerynę, płaszcz, sweter, battle* 
dressy i dwie, wełniane koszule. Nie pomaga nawet włoź.ona na płaszcz 

■:;'i 6ko5*ae (Wiatr, dostaje.się dc piersi,* włazi na brauch, pełza po- no- 
.gach - w butach zagnieździł się na stałe, wypełnij cało stopy mi­
lionem maleńkich, kłujących szpilek,

-Ciemno-jak cholera* Nic nié widać. Okulary, zbyteczne : -znowu 
... trzeba pracować słuchem. Nastawiam uszy. Mozg by .tak zdjąć okula- 
; ry: i zaniknąć oczy; i' tak są przecież niepotrzebne* Próbuję tej 

inpwacji: głowa pochyla się mimo woli, czuję, że zaraz zasnę, A 
-...to byłaby ładna historial • ‘

Więc jednak oczy -choć chwilowo bezużyteczne - muszą być 
otwarte, Coz, kiedy powieki są tak ciężkie: już,nie drewniane za- 
so/wki, nawet nie kawałki ołowiu; chyba ta noc nalała rtęci w na- 
czynia krwionośne. Może by podeprzeć górne powieki kawałkami za­
pałek? r

szczęscie wskazówki zegara posuwają się naprzód. Zluzowa­
łem Florka, wypalił papierosa, teraz ja napiłem się wody i włażę 
pod koc, aby rączyc się dymem. Znowu klęczę na ostrych kamieniach, 
kręcę,się, zmieniam pozycje - byle nie zasnąć, byle słyszeć,czuć, 
co dzieje się tam przed nami, y \

Ale i uszy-zaczynają już trochę zawodzić: martwa cisza kła- 
dzie się na bębenki, oblepia je niebezpieczną wąrstwą jedwabnej izolacj i• -

wleczkę - ktoś idzie.

Znowu głośniejszy tupot kroków. Lokalizuję go w przestrzeni: 
pochodzi z,prawej strony, z odcinka Florka, Nie widzę go prawie, 
ale czuję jego gotowość , Pomiędzy nami majaczy trzeci cień - to 
Florek musiał trącic nogą Kazia,

Nagle błysk ognia i huk - Florek puścił dwie serie.

Odchylam się w tył, biorę zamach, rzucam granat i chowam się 
za^murek. Parę sekund - silny wybuch, potem drugi; Kazio też zro­
bił swoje. Odłamki gwiźdźą nad nami. Chwytam drugi granat i cze­
kam, Florek wali dalsze, urywane serie, potem cichnie - zmienia 
magazyn.

Przed nami coś się kotłuje. Słychać tupot nóg, szamotanie się 
w drutach kolczastych - ktoś zaplątał się w zasieku, stara się 
wydostać.

Wtem w ciszę oczekiwania wpada nabrzmiały bólem ryk:

,Nie możemy powstrzymać* śmiechu. Śmiejemy się szeptem, dłu­
go, żywiołowo, niemal histerycznie, Mariankiewicz przypadł do 
ziemi - widocznie trzyma się za brzuch,

To^ były osioł, Biedny, bezpański osioł, jeden z licznej gro- 
mady^wałęsających się pomiędzy liniami włoskimi i polskimi. Zap­
lątał się między druty. Nam napędził strachu, a sam musiał ober­
wać od kuli lub odłamka. Ryczy teraz przeciągle, zbolałym, nie­
mal ludzkim głosem.



Z. tymi osłami mamy tu sto pociech* Przed naszym przybyciem 
na odcinek zaęlipdnL całe ich stado ruszyło nocą w kierunku czes­
kich, pozycj i : spowodowały wybuęh paru min i ściągnęły na siebie 
piekielny ogień wszystkich rodzajów broni* Była prawdziwa rzeznia* 
Parę dni temu Florek skaptował sobie jednego kłapoucha i wozi nim 
wodę po górzystych stokach* Często przyczepiamy do szyj osłów ka­
rtki ze złośliwymi napisami i pędzimy do Włochów* Oni odsyłają je 
do nas, nie szczędząc też epitetów*

■'z znowu osioł spłatał nam figla, choć p drugiej strony 
skrócił monotonną służbę* 71 dwunastu godzin zrobiły się dwie,, po­
tem półtorej * Zanim Mariankiewicz przyszedł do siebie po paroksy­
zmie śmiechu i przypomniał sobie, że to jego godziny wypoczynku *• 
już musiał zmienić Florka* Potem nadszedł z Took III kapral Toma­
szewski,, zaniepokojony otwartym przez nas ogniem* Uśmiał się z 
naszej osiej przygody i poszedł.

, . duź piąta* Robi się szaro, Wiatr przycichł nieco • z2Laćzyna
switąc; na przedpolu majaczy połkole poskręcanych drutów, potem 
na,lewo - w tył wyłania się z mroku biała plama sąsiedniej placó­
wki - widać juz poszczególne wielkie kamienie*

Dwanaście godzin dobiega końca*' ' . '

Ża chwilę przyjdzie zmiana, obejmie służbę dzienną,‘a trzy 
maleńkie kołka wielkiej maszynerii obrony, zwolnione z trybów, 
potoczą się w doł.do niczyjego wąwozu, wdrapią się wolno na prze­
ciwległe zbocze i, gdy słonce wychyli się z nad Tobruku, podlane 
herbatą z lumem, spoczną w jaskini “Trzech Muszkieterów“*

;



Wspomnienia portowe - z Batalionu Wartowniczego

w Aleksandrii.

W ciemną noc stałem na warcie, na odcinku powszechnie przez 
nas nazywanym "Kreta". Służba w porcie wojennym nie^naleźała do 
łatwych i lekkich obowiązków z powodu częstych i dość ciężkich 
bombardowani. Ale ta noc była bezksiężycowa i bardzo ciemnawi moż­
na było powiedzieć, że panowały dosłownie ’’egipskie ciemności".

* Dziś "mama" na pewno nie będzie miała ^powodów do 'gniewu i* 
nie będzie wypuszczała ze swych kominów kłębów czarnego- dymu - 
myślałem tak, chodząc po swoim odcinku. *JMamą" nazywaliśmy olbrzy­
mi statek r operacyjno-zaopatrzenie wy, który był w naszym sąsiedz­
twie - zakotwiczony na stałe w porcie.

Na pokładzie marny znajdowały się olbrzymie działa p-lot, któ­
re w czasie akcji tak grzmiały, że az dzwoniło w uszach.

"Tak ta noc będzie spokojna, będę^mógł myślami przenieść się 
do mego dalekiego domu, do ogrodow i pól w Pol see *J Spojrzałem na 
wyiskrzone gwiazdami niebo, by poszukać gwiazdy polarnej i od niej 
trochę w lewo na północ - "tam jest Polskal Boże, jakże bliska i 
zarazem dalekal" Chwilami zdawało się, że to tylko sen, z którego 
się obudzę i zobaczę siebie z powrotem w Polsce......

Myśli moje biegły do wszystkich, dobrze znanych mi miejsc w 
Kraju, godziny uciekały^ a ja nie mogłem oczu i myśli moich oder­
wać od wizji i wspomnień.

Zaczęło już szarzeć, a na horyzoncie, jakby z dna morskiego, 
wyłaniały się .coraz jaśniejsze i jaśniejsze blaski.

Do uszu mych doszedł warkot motorów aut ciężarowych, który 
stawał się z każdą chwilą głośniejszy i bliższy. Wtem spoza zak­
rętu wyłoniło się czoło kolumny i zbliżało się w moim kierunku. 
Była to Legia Oficerska odjeżdżająca do Tobruku. Kolumna zatrzyma­
ła się przede^mną i zapytano mnie, gdzie jest molo Nr X.- tam wła­
śnie mieli być załadowani na kontrtorpedowce i za chwilę odpłynąć. 
Wskazałem im kierunek. Wśród odjeżdżających poznałem kilku moich 
kolegów biurowych z Polski, znajomych z mego miasta i szlaku na­
szej wędrówki...

Zamieniliśmy parę słów powitalnych i pożegnalnych zarazem: 
"Niech Bog prowadzi, do widzenia - w Polsce".

"Boże, jakże ciężkim jest nasz. los", myś lał em.Rodziny ich 
są tam w Kraju lub też wywiezione gdzieś przez zbirów na Syberię, 
czy do obozów koncentracyjnych, a ci tu jadą hen w pustynne pia­
chy walczyć z najeźdźcą ich o wolność, o wolność Polski...l"

0 brzasku odjechali na trzech kontrtorpedowcach. Był to ws­
paniały widok, jak te morskie potwoTy, zgrabne i szybkie wyruszały 
w drogę.

Do Tobruku jednak nie dojechali- zmuszeni byli powrócić, 
gdyż transport zbombardowano, a okręty zostały poważnie uszkodzo­
ne.



Uczestnicy podroży po powrocie opowiadali mi o tej przygo­
dzie, podziwiając zimną krew i opanowanie "brytyjskich marynarzy 
w czasie akcji. Nasi również zachowal-i się spokojnie i pomaga! i, 
jak mogli marynarzom,

, Szczególną odwagę wykazał wtedy kapelan legii ksiądz P,, 
który spokojem swoim przyprowadzał niektórych do równowagi i do­
dawał otuchy, za co po powrocie był specjalnie wyróżniony w roz­
kazie.

Dziś ci sami walczą gdzieś we Włoszech lub na terenie Niemiec»

Walczą* bo wierzą, że nie ma i być nie może żadnych linij 
Curzona, i ze wywalczą wolność całej, zjednoczonej, niepodległej 
- Polsce,

Stan* Kowalski,

X



Szlakiem karpackim.

( impresje sentymentalne)

Ignacy KLeszczyński
'VJ ^t/tcioĆi^H<JL -

Pustynia ma mj sobie cos z otchłani bezdennej i. przepaś cistej, 
która ciągnie ku sobie człowieka kreśląc swoim bezmiarem "nieznane,, 
tajemnicze zagadki, upija egzotyką, nęci i wabi - choć potem^zabi­
ja. Koloryt jej pozornie szary, jednostajny, jak melodia,pieśni a- 
rabskich, biały, brunatny aż po czerwień1 pustyni irackiej - mieni 
się chwilami całą tęczą odcieni i bary/, gra w powietrzu i słońcu, 
jak modrość Adriatyku, seledyn Bosforu, czy stal Bałtyku. Taką ba­
rwną pustynią była dla nas Pustynia Zachodnia i Libijska. Była ja­
koś dobro tli wszą od żaru irackiego. Była naszą historią powstającą 
na Wschodzie, znowu w cieniu zpiramidz jak tamta napoleońska, Sułko­
wska lśniąca bogactwem kolorów strojów pasz i bogactwem umiłowania 
wolności. I znowu w refrenach historii polskiej,w bezdrożach pias­
ków wyrastały namioty, a w namiotach rosły oddziały tętniące kar­
packim sercem. Mex, Sidi Bishr, Al Amriya - pierwsze początki bry­
gadowe na egipskich piaskach.

Wciska to się w pamięć, kiedy znowu w mundurze wyładowałem 
się na tej. samej stacji, nâ której 22 marca 1942 roku po siedmio- 
miesięcznym pobycie na froncie,Brygada wysiadła wracając z Tobru- 
ku i Gazali. Wówczas ze zdziwieniem patrzyliśmy na nową linię ko­
lejową,1 która wyrosła w ciągu krótkich miesięcy i,dotarła po fort 
Capuzzo i dalej. I znowu mieszkałem, jak w sierpniu 1941 roku w 
tych samych omal namiotach, z których wyruszaliśmy w nieznane i 
dalekie. Trzy lata - tak niedawno i tak dawno zarazem. Przyjecha­
liśmy wtedy z upalnego Sidi Henish, nie bardzo wiedząc, dokąd je- 
dziemy. Później na piaskach, naprzeciw ogrodu wydartego pustyni w 
Amriya, pierwszy Mieczysław Pruszyński zdradził cel jazdy w naj­
większym sekrecie. Był Pieniążek, młody blondyn, okryty sławą u* 
cieczki z niewoli niemieckiej i przedarcia się na Wschód - został 
w Tobnkuz-y był Karol - lata chyba nad Niemcami, był Adolf Boche­
ński - który padł we Włoszech i tylu innych... Wspomnienia cisną 
się natarczywie, łapczywie jedne, drugie,*• Wyrastają postacie,z 
które dawno już wiatr pustynny zasypał, wyrastają zdarzenia, któ­
re już pokrywa pył historii, zdarzenia, które są rozdziałem" walki 
naszej. - # ■ ' ' . . ,

Myślę o tym i myślę, że diabelnie ciężko lezec na kocu rozło­
żonym-na piasku, że nie jest tak, jak wtedy w tym Transit - campie. 
Nie ma. już tego “Nafi11 naprzeciw Pepańcow, w którym chińskie piwo 
sprzedawali... Psiakrew * coś przysłania czerwienią oczy. Piaski 
nasze kochane, piaski nasze, choć niejedno młode życie zabrały. 
Z tego tam cyplu patrzyliśmy często w morze, kiedy mieliśmy jechac 
do Grecji. Już wracaliśmy w* naszych marzeniach najserdeczniejszych 
do Europy, wracaliśmy bić się o Poleskę. Czworoboki oddziałów,ło­
począce na wietrze śnieżno-amarantowe flagi na wysokich drzewcach.. 
Pojedziemy, wrócimy, pomścimy... a potem naj krytyczni ej sze .chwile, 
których juz los nam nie szczędzi w tej wojnie. Załadowana już ar­
tyleria wróciła, sprzęt z czerwonymi, kartkami ładunku morskiego 
pozostał- smutny, ciężki, nieruchomy, jak^nasze zawiedzione tęsk­
noty i marzenia. I ’wróciła beznadziejność * duszna, jak najgorętszy 
hamsin, a droga znowu daleka jeszcze i kręta. Ofensywa niemiecka 
idzie w pustyni w poszumie masy czołgów it w warkocie silników sa­
molotowych. Bierze Marsa Matruh, grozi Suszowi, uderza w życioda­
jną żyłę Imperium brytyjskiego, jak samoloty niemieckie uderzały



Tu i tam pełniliśmy straż, tu i tam bili- 
lkici Brvtanii beznadflejnych i kres już znaęzącyoh Wie­
lkiej Brytanii, iTie darmo wykuwano linię Peszka, która leszcze cS “vPwvd^^°^E1 ^ęl£* yp^^rwaliśuy,te3n3ci|żs3e 
wali y wydciWcuro, się, ze niebo się nad nami i światem całym
cfp v^d?waa-'° S1§> 2e potworne wieko stalowej trumny zamyka
się nad Europą i nad Polską, Przetrwaliśmy, choć najczystsza logi* ka wypadków nas okłamywać pragnęła, że nic już z ty?h piÄ nlŹ 
me wyciągnie, mc nie uchroni, nie uratuje.

A jednak jesteście we Włoszech.

Wspomnienia i rzeczywistość, i prawda jedna i ta sarna. lUtaj, 
w tych pierwszych dniach Brygadowych wyrastało całe pokolenie kar­
packie, które zyję rozsypane po swiecie wielką rodziną karpacką, 
tu wyrastali ci, którzy walczą tam we Włoszech, hiją się na wszys- 
tkich szlakach i we wszystkich broniach naszych wojsk. Tutaj w 
tych gorących namiotach gromadzono książki, zbierano do plecaka 
poezje Beaudelaira i Verlaina, chowano do plecaka żołnierskiego 

Wiatr od morza”, czy "Kamienie" Berenta, ale i filozo- 
ię Nietschego i .Towianskiego. Obok tego bractwa żołnierskiego, 

które wydawałosię byc odgrodzenia z tym zawodem związane, obok 
+ yC2 ?rGZysbkl.cnt których-imię Brygady ze wszystkich zakątków świa­
ta ściągnęło - pętało się to cudowne towarzystwo artystyczne, ma­
larskie, muzyczne, intelektualne, dziennikarskie, jak markietanki 
2.oddziałami ciągnące. Ale ci częstokroć z karabinem w ręku, w 
pierwszej linii. Na.tych piaskach tworzyły się drożdże, z których 
wstax; Czyn, prosty żołnierski, karpacki czyn. Ot, w tym kinie wie- 
Ik1™ i ciężkim były pierwsze próby "Złotego Ptaka" Szaniawskiego. 
Młouozeniec, larem a, Wojtecki, Matuszczak, Piesch i patronujący 
całej czeredzie bakalarzy major Młotek. Opowiadano szeroko i bar- 
wnie o ucieczce podch. Bocheńskiego i ppor. Pruszyńskiego z Fran­
cji pod pokładem statku do Bejrutu.•Gromadź iii się wszyscy w "Na- 
fi’’ obok kina, gdzie zawsze byli chętni słuchacze i chętni gawę­
dziarze. a szczególnie, kiedy braci strzeleckiej znanej z niskich 
zoxdow stawiali" wody sodowe i "Eggs end czips" wyżsi bel.kąjnj, 
Niejeden z ówczesnych uczonych w piśmie zadeklamowałby dziś na 
tych piaskach:

"Eheul fugaces, Postume, Postume, 
Labuntur anni, nec pietas moram *
Rugis et instanti senectae 
Afferet indomitaeque morti;"

W pracy i błyskach krótkich wypoczynków rosły od dz i ały bry­
gadowe, rosły naprzeciw wszystkim złym siłom i rosła' nasza wiara. 

by w9wcze,s sądził, ze z tej zgarstki, w której wszyscy wszy­
stkich znali, v/ której sam jej dowodca gen, Kopański każdego omal, 
histerię osobistą poznał - wyrośnie wielka jednostka, że powsta­
nie. Armia Polska na Wschodzie, że nadejdą nowi towarzysze z sybi- 
rskiego bezbrzeża wyzwoleni. Przychodziły czasami po bezsennych, 
dusznych,, hams ino wych nocach zwątpienia. Wkradały się komunikata­
mi p potędze niemieckiej, ogromnej, stalowej, która ścigała nas z 
Polski az pod Aleksandrię. Pełzły po bezsennych nocach zmory sła­
bego uzbrojenia, kiedy jedna kompania od drugiej "choczkisy" do 
szkolenia pożyczała.,. Ale w rześkim poranku nikły mary i zwidze­
nia, jak bagienne strzygi, mowy i groźby bląkły, podpisy Mołotowa 
i RibLentroppa na wieki położone pod rozbiór Polski stawały się 
nieważnym świstkiem wobec żołnierskiej, postawy naszej •

/ Wspomnienia i tyle pożytecznych nauk, krzepiących doświad­
czeń. Waliło .się wszystko i zawaliło. Rządzli Niemcy, wywozili 
ludzi, budowali "Hitlerstrasse" i "Adolfplatze" - robili Niemcy 
na wieki w Polsce, na setki lat. Każda wieść jak kamień grobowy 
przywalała. Ale szlismy dalej, wierząc, że gdzieś kiedyś diabli 
tę piekielną siłę wziąć muszą z tym niezwyciężonym czołgiem, z



tym msz ę dz.ie . górują cym samolotem,: I rozdęta się hitlerowska pur- 
cm^ą,., obejmując juz całą Europę i pał Afryki i ćwierć Azji» Trza- 
s'fał Pękła, zaczęła maleć, aż cofnęła Się w swoje granice i z 
nich juz wypieraną jest.

My to dobrze znamy, "bardzo dobrze. Z tej Pustyni Zachodniej, 
kiedy pierwszy*. raz widzieliśmy kilka samolotow angielskich w ku- 
P\e» w nich widząc zapowiedz przyszłego olbrzyma - nabieraliśmy 
sił. Właśnie wtedy, kiedy nasz złotousty Churchill przynosił tyl­
ko łzy do parlamentu - tak jak je teraz przynosi Polsce - i kiedy 
rząd Jego Królewskiej Mości gotował się do ewakuacjizdo Kanady - 
wierzyliśmy. Możez jedyni sposrod tych licznych Narodów Zjednoczo­
nych, którzy, narośli jak grzyby po deszczu wojennym i wybierają 
się ddyktować Ipsy świata w San Francisko. Właśnie wtedy wierzy­
liśmy^ bo prosty rozum chłopski - dyktował,- że żadna siła się nie 
ostoi, obok drugiej siły, że prędzej czy później musi dojść do 
rozgrywki, o.panowanie nad światem, że najświętszy nawet pakt jest 
tylko tymczasowością.

W te gorące dni siadaliśmy na piaskach* patrzyliśmy w morze* 
jak ostatni pomost naszych nadziei europejskich wracał z resztka­
mi flotylli greckiej, Wracał, resztkami brytyjskiego korpusu eks­
pedycyjnego. Morze i piasek nasza rzeczywistość, jedyna nasza na­
dzieja. . * ■ , "T

Jedne obrazy gonią inne, obrazy liczne wielkie i małe, dob­
re i złe. Obciąłbyś każde ziarnko piasku wziąć do dłoni i przez 
magiczne jakieś szkło powiększające wrócić tamte chwile, ludzi, 
namioty, wyczuć tamte serca i tamtych ludzi tętna. Ta, tych na- . 
miotow już nie ma, tamtych ludzi nie ma, ale seretu nasze, karpac­
kie są te. same. Te właśnie gorące serca i gorące głowy i plany i 
plany, czyny i czyny. Planowaliśmy na wieczorach tó, co w samot- < 
nosci czujki nocnej w myślach wydobywałeś, gadając z sobą^czujny, 
ostry, .bojowy. Szły dyskusje gorące, czy Niemcy zawojują światem, 
jaką będziemy budowali'Polskę, demokratyczną, Polskę Wszystkich, . 
naszą Polskę-. Wydobywaliśmy-błędy dawnę i wądy w nas samych żako- f 
rz enio ne, j: oczyszczaliśmy się w tej drodze do Polski wielkiej, j;... 
kryształowej, od wad wszelkich wolnej, z samych szklanych domów 
zbudowanej, pracą znojną wrzącej.. Prz eo rywaliśmy ją od podstaw .= 
tak, jak ją przeorywali‘ci, którzy dzień po dniu na^walce^z oku­
pantem trwali, broniąc naszych najgłębszych praw i świętości w 
walce skrytej ,• żmudnej, #szarej, pozbawionej uroku barwnych pro­
porców, stalowych motorów i poszumu skrzydeł. W tej walce i w tej 
drodze do nowej Polski byliśmy jedni - Wy Tam i my tu, tak jak 

‘jedni dzisiaj jesteśmy, choć szczelnym murem odgraniczeni.

. , A później< każdy wracał- do oddziału, do plutonu, karabinu, 
działa, czy samochodu - do' swego wkładu w ten wysiłek, do tegoz 
codziennego obowiązku, który legenda ubiera w wielkie czyny poś­
więcenia -żołnierskiego, bohaterstwa nadludzkiego. A był to prosty, 
żołnierski obowiązek, szary codziennością, trudny upałem, żmudny 
fizycznie.

z I tak * rosły myśli, rosły ideały, hartowały się w ogniu.na­
lotów i w-ogniu patroli, znaczone każdym nowym nagrobkiem "pus­
tynnym z przestrzelonym hełmem. Dalekie były jeszcze nasze drogi 
do Polski, -ale-^były jasne, proste, mocne tym najgłębszym przeko­
naniem, że dojść musimy, ze dojdziemy. W tym marszu jedni padną, 
jedni zostaną, ale dojdziemy^

Karpacka Brygado, daleki twój szlak, 
Spod śniegów Narviku w Libijski piach.

' . ' ■ t * ■ - ' ; . -

, I wrócił pomost'do Europy* zrzucony w kwietniu 1941 foku. 
Wróciliśmy do Europy. Niezwyciężony Rommel cofnął się i przepadł.



kifgo bronić ri^-v ;Ptr^ ę* 'a ezczr-itkl jej Wału Atiantyc-^ 
kie -odfl-i^v tym samym „rytmem tamtych .dni Karpac--MÖ.-Ä -y by'.wespół z Kresową, by wespóFz
p^iłt^cL czołgami i własnymi sŁnolot^i -
rukŻę? “^ChomiaŁiBmy pierwsze tankietki włoskie w Tob-
Sont \S?° S1Ç nam’ 26 t0 jUŻ nietto nas - raSzyć na

et.oriii?I'?Cił^-t,e-'k&^e?:ie.?ernta 1 Plecti, i kśiążki, i nauka hi- 
Flor^nni-! blerae h2-®t,°rii. Henryk Dąbrowski 1'Bolonla, Rawenna, - 
włoskich uczelni p?1®kl renesans niesiony. przez żaków z dalekich 
rrn-^?o+? uczelni - i nasz zbrojny renesans niesiony bagnetami-le- 
gionistow. Renesans kultury naszej zachodniej i renesans ducha 

ezwycięzonego. Włoskie i polskie barykady« Mąz,zini i Dolska dc— 
barykadach rewolucji wolnościowych, na szańcach kaź- 

. mosny ludów. Refreny historii niezmienne, gorące, 
iuż tvlknkH??aT,ntPOSOk^ zabarwio.ne - refren walki. Może te Alpy 
Uderzyli tS ilk Pn^n^0 PolskR m?ż? to M°nte Cassino, Pescara, 
skrzyli tak, jak Polacy uderzać umieją. Poszli na bagnety,, na 
granaty, n« tomigany - pazurami wdrapując się w skały gładkie i Krtn? ^^„ząsieki, ogień £rJz^=wy?i mio^cze płożeni, 
gnijących angit lskTnh^1^1'01 * si? P°PrZGZ zwały trupówPosilić n°w°zelaJidzkich, kanadyjskich i hinduskich
Poszli po śmierć lub zwycięstwo. Wielu wzięło to dipfw^p 
nimi.powstało zwycięstwo najcięższe i największe we Włoszech 
zwycięstwo torujące drogę do Rzymu, otwierające jeszcze jedni bramę na naszej drodze do zielonych Karpat. Jeszcze 

iazda^Snt^^hv go^co w namiocie, jak wtedy przed tobrucką 
j dą. Wychodzę, by wciągnąć v/ płuca świeży i mocny zapach idący -- 
od?Tza’,powlew ktory przynosi zapachy nasze, dalekie z Północy. 
^y^Nwający z zakamarków odczuciowych nowe wspomnienie, nową poi 

uovrezargumenty., Przeszłość -miesza się z przyszłością, te­
raźniejszość z .przeszłością. Jadę jak do Tobruku, ale ile jest 
z^iun w polityce. Ziemie1 nam zabierają, Warszawę zniszczyli,ofia* 

kledy.bfdzie ich kres. Powiew jest chłodny, przejmu»» -- ‘ 
n?-^bo wspaniale ugwiezdzone, można płynąć chyba, księżyc? Przecież to wszystko minęło ? to ’nie Tobruk, »

to Włochy. Teraz juz nalotow nie ma. Prawda- sa inne. Naloty na 
■ilnQ.\prOby Mko'^czykowskie, stałe próby wykazujące 

jic*szą dobrą wolę, naszą szczerą wiarę w, szczere zamiary. ..

Wielka nasza odwaga,'duża nasza wiara.

Wślizguję się z powrotem w namiot, wyślizguje sie myślom n?sz^> wysysającym cały nasz spokój rozwX, ró- , 
wnowc^gę, wypakują cym z nas pewność zwycięstwa, ' . '

„ idziemy jak wtedy, Ale nie torpedowcem, ani uLato-
, Która po szła, juz dawno na dno, ale ogromnym statkiem trans- 

portowym, kilkanaście tysięcy ton liczącym. Małe torpedowce w 
mig po bokach ustawiają się, jak czujne owczarki. Aleksandria że­
gna swu ją latarnią morską, swoim punktem traingulacyjnym chyba. 
Tv12- J es^ taka sama, jak wtedy w sierpniu, tylko* nie widać okrę- 
tow irancuskich, które schroniły sie przed hitlerowskimi okupan- 
ta.ii. .Płyniemy od świtu i płyniemy świtem naszego szlaku: Alek­
sandria, Marsa Matruh, Bug-Bug, Capuzzo, Halfaya - bronili się 
tutaj jeszcze Niemcy w styczniu 1942 - Bardia - rysuje się cypel 
tobrucki i wieża wodna na wzgórzu nad piekarnią. W mgle wyrasta­
ją jeszcze niezdarne zarysy i cicha zatoka ż zieloną samotną pa­
lmą w ustroniu, ^gdzie Anglicy pianino spod: gruzów tobruckich 
ocalone przywieźli i-koncertowali. Gdzieś studnia była, której 
wody nie wolno było używać, choć słodka była - zatruta. A dalej 
wspaniała oolina, żyzna, zielona, jak gałąź soczystej świerszczy­
ny, rzucona na gorący, suchy piasek - doliną, nad którą były po-



^ycje w, skałach Karpackiego Pułku Artylerii Konnej. W tych wzgó­
rzach musi być Medauer, muszą być Pimple, musi byc przesmyk skal­
ny Obok dowództwa twierdzy na Bianca-,., Szkła powiększające obej­
mują, przybliżają szczyty szare, piaszczyste, to ciemniejsze w 
brąz przechodzące. Szkła wwiercają się w załomy, wędrują nerwowo, 
niespokojnie, by jeszcze jakiś szczegół wydobyć, by jeszcze jedno 
wspomnienie, ukryte w podgłębiu świadomośei' wyzbyć, wyrzucić na 
fale świadomości, na fale .rozpędzonych myśli. Może spoza tego pa­
góra pustynnego wysnuje się nowa, barwna nić głęboko tkwiącego 
kompleksu, ciągnąca za sobą obrazy duże i małe, dnie minione bez­
powrotnie, jak kwi at zasuszony w. dziewczęcym albumie niesie woń., 
pierwszych miłosnych spojrzeń, pierwszych powiewów muśnięć dłoni, 
muśnięć palców, zapach wieczornych wrażeń," kwitnących kasztanów, 
mokrych klonow i rozgrzanych sosen. Zapachy gorących spojrzeń, 
młodych myśli, nieokreślonych uczuć, nieokreślonego wymiaru, nie­
uchwytnego zmysłu.

Coś 'szarpie za trzewia, trzepocze dziewczęcym zakłopotaniem, 
przelewa się'błyskami między palcami, jak wodà czerpana dłońmi z 
czystego źródła, tęczejąca w promieniach słońca,

Kochane piaski, kochane schrony, których pchły i szczury ni­
kną gdzieś w tych wspomnieniach, wolno przesuwających się w nie­
widocznym ruchu statku wzdłuż wybrzeży tobruckich, jak niegdyś 
statek -szpitalny niemiecki, bezkarny prawem międzynarodowym, 
przesuwał Się bezszelestnie wzdłuż wybrzeży do Bardii* Psiakrew, 
znów ten romantyzm, nasze serca duszący, a nie zimne,, wyrachowa­
ne obliczenia, matematyczna polityka, i takaż moralność i między­
narodowa* etyka. Cholerny świat, wszyscy urodziliśmy" się zbyt póź­
no, jak na otaczający nas materializm i nas wolno zjadający* 
Idealiści - w te piachy zapadający.z wielkim słowem i wielkim ha-..-.. 
słem w sercu - Wolność. Romantycy - wolący gnić ze szczurami po 
zapadłych dziurach, niż stukać bytowania na własnej ziemi we- , 
współpracy z zniemieckim' okupantem, jak tyle innych narodów euro­
pejskich, które za to będą chwalone, omal uwielbiane, kiedy w os­
tatniej chwili przyskoczą bez strat do nowych zwycięzców. O wiel­
cy optymiści - wierzący w dniach, kiedy-sprzedaje się najszczyt­
niejsze hasła i idee, za kilka lat wątpliwego spokoju i całości, 
ułudnej całości własnej skóry - w sprawiedliwość na ziemi, w nowy 
świat i nowego Człowieka. Jesteśmy wciąż niezmienni, ponad tym 
tałatajstwem powszechnoludzkim, ponad tą mierzwą polityczną, jak 
niezmienni byli ci, jadący na San Domingo, jak*niezmienni byli 
ci sprzed stu'laty, jadący w kibitkach sybirskich, skazani przez 
tego cara, który uznanie znalazł w. Anglii w argumentach ' Churchil­
la * . z z • i

"Tobruk zanika w mgłach dali. Zostają myśli o romantyzmie, o 
wierze, o" tej nieśmiertelnej żywotności młodego narodu, a nie 
starego' kupieckiego z wy rachowani a. Zostaje ta wiecznie- mocna bez­
kompromisowo ść - którą polityka kiedyś wyleczyć będzie musiała, 
zostaje ta b ez kompromis o woś ć , za którą my najwięcej płacimy* 
Czy w rachunku ostatecznym?

• Falą, niesie, okręt rzuca* Idziemy kursem na Bengazi, na Sy­
cylię,'ha Etnę.»'Włóchy - potęga faszystowska pustyni afrykańs­
kiej, potęga sięgająca po połowę Afryki, potęga, która minęła, 
Jak każda inna wyrosła na przemocy i niesprawiedliwości minąć 
musi. * ;

XXX



Premilcuore zatonęło głęboko w górach nad. rzeką bystrą, pod. 
okapem wysokim spadzistych szczytowe Domki są jedno i dwupiętrowe 
1 wyrastają na stromym, brzegu, zieleniejącym włoskimi sosnami* 
Domy z centralnym ogrzewaniem, własną-wodą bieżącą mieszają się 
ze starymi budowlami o kuchniach z głębokimi, zadymionymi paleni- 
skąmi, trzaskającymi polanami drzewa i staroświeckimi .rożnami, z 
basztą nad bramą wjazdową, do ciasnego’ rynku wciśnionęgo w teraz- 
niej szoso plątaj ącą się drutami telefonicznymi po przeszłości 
gzymsów włoskich*, Architektura ostrołukó-w i poważna romańska, cio­
sana ciężko w kamieniu górskim wrasta wieżami i dachami miasta, 
wbudowanego tarasamiew zbocza* Wąskie uliczki, bruk krakowskiego 
rynku, wąskie okiennice domow, w których na czcigodnych ścianach 
rozwiesiły się jeszcze czcigodniejsze sztychy dostojnych Medyce- 
uszy* ♦- ’ -

Polana wesoło trzaskają nâ kominku kwatery głównej karpac­
kiej * A poniżej dom ktoregos,z kuzynów Mussoliniego - liczne po­
koje z łóżkami bez..pokryć już - kuchnia,z paleniskiem otwartym i 
trójnogiem - średniowiecze i nowoczesność światła elektrycznego, 
wodociągu, kaloryferu, łazienki* W salonie wygodne kanapy, stary 
zegar wydzwania dziwne melodie w tym opuszczonym domu, w którym - 
miesza się zapach trumienny z życiem tych, którzy tędy żywi prze­
chodzą*

Woda w rzece rwie, ,deszcz siąpię, a rano cudowne słońce świe 
ci i Skrzy się po ośnieżonych^szczytach* Dzieci rzucają kulami 
ze śniegu, toczą bałwany, choć tam za tą górą wojna przewala się 
grzmotami* Ale tu granat ..nieba jest taki sam jak w Zwardoniu, 
czy Wisie, czy na Pop Iwanie, zbocza^uginają się od ciężkich, ob­
wisłych, wąsatych, osoplonych świerków i rwą ostro ku niebu* Ho­
ryzont jest mały, zamknięty kątami zwartych szczytów* Raźno ru­
szają karpatczycy, którzy wreszcie pustynne miraże zamienili na 
rzeczywistość przyrody karpackiej * Rzeczywistość w cudzysłowie, 
ale niemniej bliższa od piasków gorących. Raźno rusza się czło­
wiek,w tym^sniegu, w tym czystym powietrzu, w tych jasnych pro­
mieniach Sxonca, mieniących się jak najlepsze polskie brylanty 
śnieżnee- Krajobraz jest bliski, taki nasz, i taki jeszcze odległy*

Samochód pnie się wysoko, zadziera stromością -serpentyny gó­
rskiej,- wijącej się przełączą^wysoko na szczycie♦ Skręca i za ka­
żdym-razem nawracamy, bo wziąć zakrętu^nie można* Śnieg rozrobił 
się w, błoto, a zakręt ostry o rozwartości kąta chyba z 30 stopni* 
Ale. bierzemy je dzielnie - chłopcy jeżdżą, jakby całe życie jeź- 

^dzli tylko samochodami * A przecież tak jeszcze niedawno, nad sło­
nym jeziorem,czerwono-fioletowym. w Meksie szkolono pierwsze zas­
tępy kierowców, których nie można było uzupełnić .w Brygadzie do 
cyfry 120, potrzebnych do wozow kolumny samochodowej transporter­
ai* Dziś dywizja ma kierowców idących w tysiące, skoro posiada 
kilka tysięcy pojazdów mechanicznych najróżnorodniejszego. typu* 
Garstka pierwszych rozrosła się'w wielką siłę i teraz jeden e 
najmłodszych, który szlaki rósyj skie'przeszedł, z dobywa z szczyt 
piętnastką, choć droga przeznaczona" wyłącznie dla łazików*

MFa przełęczy mijamy ciężką artylerię angielską, przesuwają­
cą się,gdzieś popod szczyty* Po drugiej stronie, gór, spadających 
ku nizinie lombardzkiej - już nie ma śniegu* Zieleń,, czerwień z 
jesiennych liści, gdzieniegdzie wyłysiała od północnych^wiatrów 
skała* Zjazdy są jeszcze gorsze, jeszcze węższe, przepaściste* 
Droga zawisa na stromym zboczu apenińskim, gdzieniegdzie pod­
trzymywana kruszącym podmurowaniem, skręca nad samą przepaścią 
ostro, znacząc na,wyszczerbionych kamieniach ochronnych siady 
tych, którzy ją nierozważnie przeskoczyć pragnęli* Bliżej miasta 
wyłaniającego się w oparach mgielnych, w jakichś norach górskich 
ukazują się nagle i niespodziewanie^piękne meble, okryte szkar­
łatem pluszu* złotem brokatu, jakieś dywany* Ukryte, czy zrabo­
wane? Tej tajemnicy nie odgadniemy.



Droga rozpływa się w rozlewisko błotne, w którym taśmy och­
ronne oznaczające granicę pól minowych żałośnie zatracają swoją 
biel, a zieleń przydrożna wynurza się nieoczekiwanie w pośrodku 
bagna drożnego, o głębokich koleinach łańcuchów samochodowych 0 
Sterty opakowań pocisków moździerzy, “pijatów" - zdradzają walkę 
zażartą, jaką prowadzono. Mostu nie ma. "Banlej" wspina się za-* 
dzierźyscie w przeciwległy stok.

Rumowiska domów - obrazek tak powszechny w całych Włoszech. 
Sieręy i młoty gdzieniegdzie, to znów napisy "niech żyje król" 
i już wygodna droga asfaltowa wiedzie. Po rowach tu i owdzie sz­
czątki samochodów, które miały pierwszeństwo w zetknięciu się z 

•niemieckimi minami, A obok koło jakiegoś domu bez ściany, stosy 
skrzynek z minami zostały niewykorzystane - nareszcie Juz nie-- 
przydatne. . ' . . ■

' t . t.l * - . U-

Rocca Casciano jest jednym wielkim garażem, jedną,wielką z 
zbrojownią wszelkich pojazdów; ciężarowych, pancernych i kahierow. 
Widać na pierwszy rzut oka, że nieprzyjaciel nie posiada lotnic­
twa, Gdyby je miał, to pancerki ułanów podolskich grzęzłyby po 
osie w okolicznych błotach, a nie korzystałyby z twardych powie­
rzchni miejskich. Ułani czekają na wybudowanie mostu nad urwis­
kiem, powstałym w miejscu-dawnego, łączącego drogę z DoTadolą. j 
Właśnie dp tej Dovadoli -jeszcze przez Niemców zajętej - podąża 
patrol jednego z batalionów kresowych od Wschodu przez szczyty 
górskie, a ułani czekają na przerzucenie swoich pancerek przez, 
budujący się na kilkunastometrowej wysokości, most - żmudne z

1 licznych zadań saperskich. .. ł

Artyleria nieustannie wstrząsa dachówkami starych domów
Rocca Casciano, To ciężka bije,ponad chmury i ponad ten szczyt 
najbliższy, na niemieckie pozycje.,^Właśnie teń szczyt-najbliższy 
trzeba zdobyć samochodem, by dostać się na pierwszą linię naszej 
piechoty,. Nie jest to juz łatwe. Mój towarzysz . staj e w samocho» 
dz.ie, by sprawdzić, co wstrzymuje długie węźowisko *w przeprawie 
przez obsuwającą się szosę, dosłownie przypiętą palikami saper­
skimi do ruąhomej gory, ostro lecącej na łeb na szyję właśnie, 
na rzeką i na most,. budujący się w największym wysiłku i pospie­
chu. Żandarm wolno przepuszcza wozy, by przyfastrygowana do z su- . 
wając.ego się zbocza drog-a nie spadła pod ciężarem, do rzeki niżej 
toczącej swoje fale. Wloką się więc stępa samochody, przesuwane, 
Jak ziania różańca, białą ręką żandarma regulującego ruch do-.ro­
ntowy. A później samochód płynie dosłownie w po-imetrowej mazi y

. błotnej, buksują tu i owdzie koła, parska motor, kręcą się koła 
beznadziejnie, kręci sią kierownica, jak bezsilna szukając ner­
wowo jakiegoś twardszego oporu, który pozwoliłby chwycie. ziemię | 
twardą i popłynąć dalej. Ale już pługi ogromnego buldożera^ wy­
równują te błota, odrzucają je na boki i tworzą.szosę, która # 
choć, przymocowana ledwo co, trzyma się jeszcze i jeszcze trzymać

* będzie, * - , , . , <■
Wreszcie wypłynęliśmy na szczyt górski. TU- juz jest- dowódz­

two brygady, stoi artyleria połowa nad gościńcem.i wali tuz nad y 
przejeżdżającymi wozami, by łukiem dokładnie obliczonej parabo­
li lecieć,ponad samym szczytem w pozycje niemieckie. Stoi jakiś* 
- Bogu ducha winien - autobus o pięknych liniach opływowych, # 
którego komfortowe skórzane fotele służą już zapewne za Jakieś 
pasy, czy wyroby skórzane, ktorego motor znikł i uzupełnił za­
pewne swoimi .. częściami dwadzieścia innych zmo to row, a ktorego^c- 
pony - jako najcenniejsze - wędrują gdzieś daleko służąc szczęs-, 
liwemu posiadaczowi włoskiemu do przeżycia dalszych dni nędz y-wo

Droga idzie teraz piargami, kręci się przełęczami skalnymi 
i kiedy, idzie od południa, to wtulają się w jej zakamarkach li­
czne kariersy, podciągnięte tutaj.pod osłoną nocy. Kiedy, prze­



rzuca.się na północnestoki -, cisza śmiertelna, samochód tylko 
szybciej pod obserwacją bezpośrednią nieprzyjaciela* Jesteśmy na 
ostatnim szczycie Monte Chioda* Przykucnięte do piargów kariersy 
po-zostały juz w tyle, lezą tylko telefoniści i radiotelegrafiści 
przy swoich aparatach., wtuleni zielonymi płaszczami w zieloną ko* 
sówkę* Pod szczytem wyciągnęła swoje, oczy t- na żyrafiej szyi osa* 
dzone - niemiecka lorneta krzyżowa obserwacji dowództwa dywizji 
karpackiej i walczącej brygady* W sam szczyt krecio wdrapał się 
obserwator artyleryjski bezpośredniego wsparcia* Oczy lornet, Jak 
peryskopy wwiercają się z tego ostatniego naszego szczytu naprze* 
ciw, w nieprzyjacielskie rejony, wwiercają się-ukryte, chciwe, w 
tamte gory przeciwległe ostrymi, jasnymi plamami leżące przed na* 
mi. Oto Monte Gattone z ciemną łatą, obok jasna, obślizgła, ostra 
piramida - Monte Lecchia, dalej.Monte trebio.

. , * Nasza piechota wzięła ten kościółek, o niżej, przy tym ma­
leńkim. cmentarzyku ; Teraz pnie się po zboczu, tam wyżej* Na tym 
szczycie, na tej. rudej łysinie lezą Niemcy* Będziemy ich za chwi­
lę obkładali -wyjaśnia kolega, z którym czwartą kochaną, Krakow* 
ską budę robiliśmy.- nigdy nie przypuszczając, że spotkamy się wła 
śnie tu pod tą Monte Lecchia w Apeninach* Obok tego szczytu wi­
doczny mniejszy,"drapią się po nim nàsiV- tłumaczy'’dalej

- Widzę - wykrzykuj ęzdumny.* Najpierw obserwuję nasze celne 
ognie artyleryjskie, a później, mozolny trud wspinaczki bojowej, 
nieznanych z tej odległości postaci* O, teraz fontanny ziemi try­
skają pióropuszem dymu ku niebu, przysłaniając niektórych - to 
Niemcy macają ich ogniem, swój ej artylerii-,.;! teraz te dwa ognie 
nasz i niemiecki kładą się obok siebie, przedzielone' niewielką 
przestrzenią, grodzącą nacierających od broniących się* Nasz 
orze dokładnie stanowiska niemieckie, plujące ogniem swojej broni 
maszynowej, w tych wspinających się. łapczywie i przypadających raz 
po raz ku,ziemi, #a niemiecki bije pociskami artyleryjskimi w idą­
cych wciąż naprzód po stromej ścianie* Oba ognię'krzyżują się 
gdzieś zapewne w powietrzu, wstrząsają echami górskimi, przepada­
jącymi tam na horyzoncie Wspierają tych, by utrzymali szczyt, 
kładąc przed karpatczykami gęstą barierę -nieustannych wybuchów, 
ale nasza artyleria bije po szczycie gęs.to, celnie, dokładnie. 
Teraz gdzieś w dudnieniu nadjeżdżają .pociski ’’medium" - macają 
pewnie artylerię niemiecką, by nie przeszkadzała naszemu natar­
ciu* Świszczę, grzmi głucho ątokrotnymi echami i niknie*1 by oder­
wać -się jesztze. palbą wybuchów, powtarzanych nieprzerwaną kaskadą 
po jarach, przepaściach i parowach, górskich. Ciężka zamyka gardła 
niemieckiej artylerii, waląc w jej, stanowiska wcięte na mapie, 
obliczone dokładnie co do metra*

Postacie walczą teraz ze zboczem, z ogniem niemieckim, ze 
zmęczeniem tej wspinaczki, ale posuwają się niezmordowanie na­
przód* Rosną już przed nimi radosne pióropusze własnej artylerii 
i rośnie w nich wiara w uchwycenie tego szczytu, w zdobycie go z 
granatem w dłoni, z ÿomiganem w ręku, z bagnetem na karabinie* 
Idą* Nikną za jakimiś załomami. Może się już nie podniosą, zgaszę 
ni na zawsze niemieckim "szmaj serem", czy "spanduem" * Nie* Podno­
si się jeden, drugi, czwarty**, Idą znowu* Przepadli,

Świat lornety krzyżowej, staje się światem tamtych, światem 
tej dramatycznej walki, tego piekielnego zmagania, by wykonać za­
danie, by donieść Swój, granat, czy tomigan, by zwyciężyć. Szkła 
zbliżają, idą z nimi, przeżywaj,ą każdy nowy ogień niemiecki sie- 
czący po nich, kierują własnym ogniem, niosą nasze pociski, nowe 
ognie wsparcia* Nie jesteście sami. Tu nie jest tylko martwa, 
współczująca, .bezsilna obserwacja. Tu działa gęsta sieć całej łą­
czności brygadowej tu działają obserwacje wszystkich ogni wspar­
cia brygadowego tak, jak gdzieś dalej zapewne leży wysunięta 



obserwacja batalionowa ze swoimi ogniami, Właśnie idą salwy arty­
leryjskie nowe jakieś, inne w barwie tona, w nasileniu,1 Tłamsżą*^ 
ten szczyt i tłamszą w nim niejedno życie ludzkie,

. upiornie, po kąrpacku, w dymach wybuchów wyrastaj a, lak 
widma. Dojdą, muszą dojść ’ .1 u

Wiatr dmie coraz ostrzej, mocniej zatykając nozdrza północ­
nym ziąbem. Ponad głowami przewalają się ciężkie, sine chmury li­
stopadowe, zakrywając wczorajsze słońce, wyczarowujące w Premil- 
cuore wiosnę.beskidzką, Ołów na niebie coraz ciemniejszy, aż wol- 
no zaczyna siąpać deszcz drobny, gęsty. Gdzieś już kiedyś taki 
desz cznpadał i takie chmury pędziły od północy i były również 
ciemne i ouowiane i był© również zimno, przejr^u j.,?ce zimno jak 
dzisiaj , Gdzie to było - patrzę na towarzyszy z karpacką choinką 
na rękawach, z baretkami Krzyża Walecznych na piersiach. Już wiem 
\1 Tobruku, w-grudniu 1941 roku po uwolnieniu twierdzy, kiedy wv-

trząc na niknący Tobruk, że tędy trzeba będzie wracać do Karpat,,

Wiatr gwiżdźe na piszczałkach załomów skalnych, na zrębach 
kamienistych, na urwistych zboczach melodią to słabnącą, to grz­
miącą,mocno, jak daleko przewalająca się na wschodzie artyleria, 
której wybuchy dochodzą już tutaj tylko jednostajnym dudnieniem. 
To Anglicy wspierają,swoim “medium“ działania kresowej, która 
siadła na Monte,Maggiore, ha Sar Martino in Avello, na Testa, na 
Casa Luda - wieńcem leżących nad rodzinnym Predapplo Mussoliniego 
- i nie zagrzawszy miejsca pędzi dalej ku północy.

Radio odzywa się cichym tita, titata - wszyscy patrzą na ra­
diotelegrafistę, jak skulony słucha nieznanej melodii. Spływa me­
ldunek zapowietrza^ - gra tajemniczym kluczem, niesie wieść o tam­
tych, którzy gdzieś popod niemieckimi pozycjami nadają meldunek, 
niosą wiese od tych, atakujących niemiecki szczyt, I już meldunek 
raaioyy wciska się w mikrofon telefonicznej słuchawki, by po 
chwili wrzynać się pociskami w lufy działa. Pędzą nowe, groźne,' 
straszne, śmierć niosące, świszczą wściekle nisko skowycząc nad 
przełęczą. Salwa za salwą, strzał za strzałem - burzą się jedno­
stajnym, długim szumem pomrukującym groźnie, Kto cny wiatr cichnie, 
milknie omal rozpływając się po wykrotach skalnych, Deszcz zacina 
mocniej, poczyna się zbliżać list.opadowy rychły zmierzch.

Rano idziemy ścieżką, która chyba nie jest zbyt niebezpiecz­
ną, bo wiele widocznych odcisków żołnierskich butów w rozrobionym 
błocie. Zostawiamy za sobą pod przełęczą ukryte samochody, kanie-* 
rsy. Schodzimy ku pozycjom, r

Ostatnie ścieżki, po których łazik z .chorągwią sanitarną 
przepycha się z trudem, choć jeden już taki śmiałek leży głęboko 
w dole - spadł widocznie. Ścieżka zjeżdża po mokrym, błotnistym 
zboczu ku,kępie drzew, ku ciemnej plamie, w której jaśnieje nie­
wielki kos ciołek. Zbliżamy się ku małej sadzawce takiej, jakiej 
u nas pełno wszędy przy gospodarskich obejściach, Tylko kaczek 
na niej, ani gęsi nie widzimy. Tuż obok maleńki, górski cmenta­
rzyk o nielicznych mogiłach, trochę suchego kwiecia - astry chy­
ba - trochę szarych, biednych krzyżyków. Ogrodzenie tylko cięż­
kie, zelazne. Cmentarzyk niewiele-większy od tej. sadzawki, kil­
kumetrowej. wielkości, schronił się pod drzewa, stojące na miedzy 
i przywarł równymi rzędami mogił do nieznacznego pagórka koście­
lnego, Liście nie złocą się, .nie czerwienieją, "ale sczerniałe 
leżą wduszone w maleńką ścieżynkę między mogiłami.



Przed, cmentarzykiem wiejskim leży kilka noszy- jedne, drugie, 
piąte. Pięć. Koce spięte, jmk .te tobruckie, dużymi niezdarnymi 
agrafkami, ..kształtują, wyraźnie głowy. Niżej sterczą#żołnierskie, 
strudzone w ostatnim ataku nogi. Z butami i bez butów, w szarych, 
w niebieski odcień wpadających, pokrwawionych skarpetach. To tych 
którzy wczoraj niedoszli już do szczytu, to te żołnierskie nie­
strudzone nogi, które zeszły pustynie Afryki, które zeszły rosyj­
skie tundry, które szły przez góry, rzeki, lądy i morza w drodze * 
do Polski, Tu, w ostatnim natarciu odmówiły już posłuszeństwa, 
przecięte rozrywam niemieckiego granatu, wybuchem miny, kulą 
’’szmajstrowskiej” serii. Żołnierskie. karpackie nogi nie donios­
ły do Polski, z choć tak już,blisko. Utknęły, by tu w tym miejscu 
postoju znaleźć wieczny już postój - na. cmentarzyku w San Sezano.

Ciche, nieruchome, żołnierskie ciała na naszych drogach roz­
siane, na naszych drogach wznoszące przydrożne# służy karpackiej, 
tułacz ej, żołnierskiej ku Tobie wędrówce. Bo ’’śmierć za swobodne 
życie stokroć jest lepszą, niż podłe życie w niewoli...” i dlate­
go ’’będziemy się walić w cudze rowy i słać' po obcych drogach, ale 
dojdziemyl”.

Pod kościółkiem, zdziwiony tym niezwykłym obrazem, stoi'ła­
zik, który nas minął,-Ewakuacja rannych. Pąsowe bandaże na rękach 
na głowach, nieruchome, pokrwawione postacie. Rana granatu, rana 
pocisku, rany, rany... To ci, co żywo wyszli, co doszli 
o własnych siłach, ale ich zniesiono.

Wąskie schody stromo wiodą obok worków z ziarnem dc małej 
plebanii. W pokoju, mapy - ksiądz kapelan, kancelaria dowództwa 
batalionu nacierającego, trzeciego karpackiego. Nad mapą porucz­
nik - twarz znajoma, kto to - męczę się długo. Serdeczni; .powita­
nie i jeszcze nie wiem, chć najprościej było by zapytać, albo 
przeczytać brygadowy znaczek na ręku noszony.

- Ostatni raz widzieliśmy się w Domu Żołnierza w Kadrze, po 
To bruku chyba. A przedostatni...

- W Krakowie, panie sędzio, na uniwersytecie i po uniwersyte­
cie. W Krakowie,-.,

Śmiejemy się długo serdecznie dłonie ściskając.

Stojący obok-chorąży był chyba sierżantem .w Tobruku, czy Mar 
sa Matruh... Pamięta Pan,.. Znajome twarze, znajome serca, tak" 
samo bijące jak wtedy w piaskach,

■ ■ . ■ <■

Ale nie ma czasu na sentymenty. Oto tutaj wysunięty punkt 
dowodzenia. Na mapie chyba ze dwa kilometry będzie. Tak, ale^to 
będzie z-osiem kilometrów ciężkiej, górskiej drogi. Jakto? Góry, 
jary, strumienie, ścieżki kręte. Pojdziemy?, Pójdziemy. Patrzę na 
mego towarzysza - musimy pojsć . Zgadza się chętnie. Wychodzimy z 
kwatery bez przewodnika. Porucznik odprowadza nas do ścieżki, 
która już taśmami poprowadzi, jak najlepszy przewodnik. Strzałkę 
i numer batalionowy przedstawia nam u początku dróżki, która nas 
zabiorze. Żegnamy się krótko..Do zobaczenia. Kraków, Tobruk,Kair, 
San Sezano w-Apeninach - gdzie następnym razem...

ścieżka idzie wyraźnie ku najbliższym domostwom, gubi się w 
podwórcu zakręconym, wypływa bocznym ogrodzeniem i spada polami, 
na których pracuje pieczołowicie dwóch samotnych Włochów. Wspina 
się i wije bluszczowe pod stromą górę. Od dołu idzie ciężko dwóch 
sanitariuszy. Nosze kocem przewiązane, kartka przypięta, nazwisko _• 
jednego z wielu tych, co padli dzisiejszej nocy. Podchodzimy ja­
koś ciężko, milcząco, I nawet słońce, które przedarło się przez 
chmury, nie rzuca jaśniejszych promieni w naszym cichym marszu. 
Przystajemy. Dróżka ginie w gąszczach, urwiskami spadającymi ku



głębokiemu jarowi-. Na przeciwległym stoku, walę się muły niosące 
moździerze, amunicję, żywność, wodę. Walą się bezsilne i nie mogą 
się już poderwać, choć ciemni Cypryjczycy nawołują, podnoszą.

Ciężko schodzimy po ostrych węźowiskach, wśród białych taśm 
ostrzegających,przed,nierozważnym krokiem terenu zaminowanego,' 
Zza którejś ściany zieleni, mozolnie wspinają się nosze z obsuwa­
jącym się wskutek wielkiej pochyłości ciałem, zawiniętym w koc 
pełen siadów skrzepłej krwi. Noszowi przystają, ciężko dyszą. 
Krotka rozmową. Nocny wypad - szmaj ser, ^Patrzę bez słowa na ciało 
ko cem, okryte, to. na mego towarzysza. Myślimy milcząc to samo, ten 
sam boi przezywamy. Polityka zielonych stołów, która wobec tej 
nieprzerwanej, milionowej ofiary Polski - jes£ łajdactwem. Zacis­
kają się pięści. Kiedyś Zachód-Jeszcze zapłaci własną monetą za 
to postępowanie, za tę politykę. Zapłaci lichwiarską cenę własnym 
istnieniem.

Wreszcie ta piekielna góra'^kończy się u dołu cicho szemrzą- 
cym strumykiem, gdzieś tam "wyżej* kipi wesołymi kaskadami srebrzą­
ca się woda na tle zieleni traw.. Wiosna, słońce, zieleń. Wysuwa 
się,z krzaczastej głuszy nasz patrol. Prowadzą jeńca niemieckiego 
Nasi zadowoleni. ,Tomigcny, za bateldresami zatknięte angielskie 
granaty. W ręku jakieś długie, podejrzane przedmioty, A to co? 
Nowe miny niemieckie, do tej chwili nie dające się rozpoznać przy 
pomocy naszych przyrządów,• Patrol przesuwa się wolno, jeniec za-* 
rosnięty, brudny wlecze się ze spuszczoną głową.

Ścieżka ostrymi zygzakami pnie się wśród krzewów ku górze. 
h/Iu^y niezdecydowanie, stoją, Cypryjczycy również. Trzeba już chwy­
tać rękoma,ponad,nami na sicku rosnące krzaki i.windować się, by 
poderwać się,o poł metra wyżej po tej stromożnie, którą nasi zdo­
bywać musieli. Krok za krokiem wolno podchodzimy, chyba jak pod 
Olczysko w Tatrach. Wreszcie kończy się to zbocze, przemieniając 
się w miększą, łagodniejszą drożynę z długim sznurem wolno kro­
czących obładowanych mułów. Znowu celem najbliższym mały domek. 
Ale już spod bateldrcsów wyciągamy swetry, a pot zalewa oczy, 
słono mocząc twarz całą, jak wtedy, kiedy po lądowaniu maszerowa­
liśmy z ciemnego, nieznanego portu tobruckiego na pierwsze miej­
sce naszego noclegu, Domek już jest, ale my jeszcze musimy się 
przedostać przez ten pagór, a potem już zboczem,poza szczytem 
którego Niemcy jeszcze siedzą.i bronią się.

Przy drodze leżą karpatczycy, .znużeni, cz-erwoni, przepoceni 
z tomiganami na szyi, z granatami, z karabinkami -i wypoczywają w 
tej piekielnej drodze, Podsuwają,się pod szczyt Mente San Bosco 
* to jeden z batalionów, który pójdzie dö dalszego natarcia i zlu 
zuje zmęczone walkami oddziały. Ścieżka się wije obok stanowisk 
ukrytych zielonymi gałęziami, a. na niej czerwone sople zeschłej 
krwi. Ktoś by-j. renny, a może z noszy... Cicho w powietrzu - wojna 
czai się zamaskowana po szczytach, po dolinach, czai się, by pod 
osłoną nocy wybuchnąć piekielną sarabandą.

- Który to domek? - pytam i staram się rozróżnić tę kępę od 
sąsiedniej., . wskazanej nam przez porucznika, kiedy nas żegnał na 
rozstaju ścieżek pod San Sezano. Ale dróżka snuje się dalej, nik­
nąć w zieleni i w rozlewiskach błotnych, porosłych jakąś roślin­
nością. -Opadamy w dół, windujemy się znów wzgórzem i wreszcie w 
słońcu wyrasta.sielski i anielski obrazek małego, białego domku, 
sadu,jeszcze zielonego, kop siana skoszonego. Cisza spływa opło­
tkami. W miarę urastania-obrazu wraca rzeczywistość, a oddala się 
ułuda, ciszy, spokoju, podkarpackiej sielskoś ci .. Na podwórzu leżą 
nasi żołnierze, bięgają meldunki, schodzą-zbrojne patrole, odcho­
dzą V/ nieznane, które trzeba rozpoznać.

Na małym ganeczku ktoś stoi i wpatruje się w nas uporczywie, 



wyczekująco . W słońcu, ukośnymi promieniami padającym - rude wło­
sy lśnią tycjanowską czerwienią,- "bluza*, czy koszula rozcłiłestana 
poetycko, ruchy rąk'oznaczają zniecierpliwienie: - Nie wierzyłem, 
ze przytaszczysz się na nasz odcinek — woła z daleka karpacki po­
eta, wciśnięty w prozę munduru kapralskiego, woła, jak wołał nad 
mętnym, bagdadzkim Tygrysem, nad którym przeżywaliśmy niejedną z 
tysiąca i jednej nocy.

Wchodzimy w niskie izby wiejskie - na szerokich łożach wyso­
kie az po powalę pierzyny. Łoża chłopskie, zasobne. Boże, ilu nas 
tutaj w kupie starej, wiary karpackiej. Poeta - piechocińiec gości 
ale piechota nie ma gdzie nas przyjąć, bo jak zawsze zajace po 
dołkach tylko się gnieżdżą."Ale artylerzyści z proporcami artyle­
rii konnej, tradycyjnie noszonymi, już wprowadzają w sąsiednią 
izbę, jeszcze mniejszą. Tu działa wysunięty punkt obserwacyjny 
artyleryjski, tu kwateruje jako oko bezpośredniego wsparcia bata­
lionowego .

Są wszyscy znajomi, przyjaciele. Stefan już jest podporucz­
nikiem. Postać wysoka, z lornetą, z mapnikiem, o płowej czupry­
nie odziedziczonej po matce Litwince - jest całkowicie kossakow- 
ska. Oczy chabrowe, włosy lniane, dziecinna twarzyczka. W Tobruku 
był kanonierem, o którym poeta artyleryjski Wąs pisał w ’’Baterii 
do dział”:

■) Tuż koło armaty 
mały chłopczyna, 
najmłodszy w baterii

. .. a śliczny jak dziewczyna,
za każdym pociskiem
- zamek zawiera,
za każdym wystrzałem 
znowu go otwiera... 
I śmieje się głośno, 
do armaty, do dziadka 
a tak jest przejęty, że czasem z ukradka 
łzę z potem zmiesza radośną.
Na pierwszym pocisku, 
co przodował w nawale - 
wykaligrafował w dopisku - 
Mamusia...
Ale, gdy spostrzegł starych uśmiechy,
- więc zmazał -
1 niby to ukochanej imię dopisał: 
Irusial...

Stoi przede mną groźny, bojowy. Wydaje do telefonu jakieś 
polecenia,. rozkazy, ogień baterii... Tam w Tobruku był zamkowym 
- teraz już sam posyła pociski wrogom, pociski odstrzeliwane 
przez całe -działony, baterie, a przy zamkach stoi nowy zastęp, 
takich jak on: młodych, nowy zastęp mszczących się, walczących z 
niemiecką krzywdą.

- Co z rodzicami?
- Ojciec umarł w obozie.0.. Teraz, tutaj doszła wieść do mnie. 

Matka z Halą ciężko pracują. Patrz tu, ' otrzymałem fotografie.

Na fotografii młoda dziewczyna w drewnianym obuwiu, tak do­
brze znanym pod okupacją w zimie, matka zmęczona, zgięta," tylko 
twarz stanowcza, zacięta, - nieustępliwa. Ta zaciętość i ta nędza 
widoczna mówiły znacznie więcej od najlepszego artykułu, mówiły 
znacznie lepiej od najwspanialej ułożonego przemówienia parla­
mentarnego. Ci ludzie "Tam” walczą, walczyli i walczyć będą, jak 
my tutaj, z tą samą twardą zaciętością, z tym samym polskim upo­
rem, z tą samą bezgraniczną wiarą w sprawiedliwość, w odwieczne 
prawa ludzkie i boskie. Jesteśmy wszędzie tacy sami - tu i tam, 



równie silni, równie niespożyci, zahartowani latami walki z bez­
względnością okupacyjną.

- Prosimy do stołu - szerokim gestem wskazywał Stefan na brud- 
nawe pierzyny, które w charakterze obrusów mocno się obniżyły pod 
zawartością żołnierskich menażek i nie sięgają już pod powałę. 
Ktoś otwiera konserwy, a znakomity autor "Ziemi Cyrenâiki" otwie­
ra butelkę skromnego cienkisza. Z ukrycia wypływa jeden obity ga- 
rnuczek ze siadami gotowanej w nim kawy, herbaty, zupy i Bóg wie * 
jeszcze czego. Oto karta, mieniąca się tęczą żołnierskiego jadło­
spisu. Otłuczony kubek krąży z rąk do rąk, z ust do Ust. Płynie 
opowiadanie, płynie przezywane pytaniami: Kto jeszcze żyje...
Kto padł ostatnio... Czy wtedy na krótką sekundę myśli nasze 
przypuszczały, że w dwa tygodnie później już w tym składzie nie 
będziemy się mogli spotkać? Zginął jeden z tych, który od kano- 
niera^ do oficera pełnił służbę karpacką, od S smaku po szczyty 
apeninskie, zginął skromnie pełniąc swój żołnierski obowiązek tak, 
jak zawsze-to czynił - kolega lat szkolnych i towarzysz Marian 
Galas. Odszedł jeden z wielu, jeden z tych, którzy przeszli gra­
nicę szlakiem karpackim i jeden żutych, który związał się z nią -, L 
do śmierci, Padł właśnie w tych górach, w których wtedy śmialiś­
my się, żartowali iyprzypominali dawne dzieje i starego Rychła. 
Życie splata się ze śmiercią, jak w żołnierskim marszu być musi,

- Walczyć. trzeba wręcz, Niemiec zażarty, nieustępliwy. Grana­
tem najczęściej trzeba sobie drogę torować • Walczyliśmy w nocy, 
cholernie ciężko było i często nas właśnie artyleria,tu stojąca 
w osobach naszych miłych gospodarzy, salwuje. Ogień jej przycho­
dzi wtedy kiedy trzeba,, przychodzi, by odciąć, by położyć- nie­
przyjaciela, gdy przeciwuderzeniem nadbiega, gdy mamy poderwać 
się do nowego ataku, ostatecznego. Z nimi idealnie się współpra­
cuje. Nasz batalion idzie krok w krok z nimi od Tobruku, • kiedy - -- 
jeszcze pod słynnym Medaurem nas wspierali. Ramię w ramię z pie­
chotą, choć to artyleria konna i z proporcami, ale konia ani w " 
ząb, chyba mechaniczne...

Wchodzi dowódca dywizjonu kpt.B., który właśnie w historii 
batalionu trzeciego zawsze go wspierał.

- Wczoraj widzieliśmy tych wdzierających się na piramidę. Ale 
jak wzięliście Monte Lecchia, pod którą teraz siedzimy w'tej mi­
łej pogawędce?

-.Trzy,nasze kompanie poszły na wschodni i zachodni stok góry 
Lechickiej o godzinie 2-giej w nocy, i zdobyły w walce wręcz je­
den szczyt i Monte Trebbio.-Tak po prostu, po karpacku, bez wiel­
kich słów. Lali w nas zawzięcie, po pńusku, Byli to młodzi'Niem­
cy walczący zażarcie, desperackozdo ostatka. Tyczyński spotkał"w 
progu domu Niemca, obaj jednocześnie splunęli ku sobie serią pi­
stoletów automatycznych, obaj jednocześnie padli obokfsiebie. 
Walka o każdy próg domu, o każdy załom górski, piersią w pierś.

Tak to bardzo proste, bardzo mało poetyczne, a pełne prozy 
życia i śmierci. Walka wręcz, śm.ierć wręcz, zwycięstwo. Ale ile 
w tym było wysiłku bladością wybiegającego na lica, ile było os­
tatni dech z piersi wydzierającego trudu, ile nerwowych przed- 
atakowych chwil, ile wpatrywania się w czeluść" nocy, wyglądania 
rakiety naszej, czy ich, wsłuchiwania się w oddech nocy, w jej 
skryte tajemnice, którą coą zdławić wreszcie musi, bo dłużej nie 
sposob czekać... I wreszcie zaczęło się. Wszystko idzie na jedną 
kartę brutalnie, bez sentymentów, bez czułości. Trzeba. Ty,-albo 
on. Artyleria już bluznęła swoim żelastwem, póki mdżdzierze nie 
rzygnęły w odpowiedzi. < r * r

Podwórze domu zagęszcza się przechodzącym oddziałem. To są­
siedni batalion idzie na sąsiednie wzgórze. Znajome twarze, zna-



jome brygadowe oznaki. Kapral, który kiedyś na piaskach pod Alek­
sandrią tłumaczył nam strzelanie nocne z broni maszynowej - prowa­
dzi teraz pluton. Wąska wstążeczka Krzyża'Walecznych, gwiazdki 
ran. Sunie brygadowa wiara, zmieszana już z tą, która jeszcze dwa 
lata temu sunęła w łachmanach, oczekując śmierci z wycieńczenia 
na sybirskich zesłaniach. Zmęczeni już ciągłą akcją, znużeni’ tą 
walką nieustanną, w której nasz korpus najcięższe zajmuje odcinki 
i nie ma odpoczynku. z Wy dobywają z sibie wciąż nowe moce,, nowe si­
ły. To są ludzie, którzy walczą już piąty rok od pustyni po Ape­
niny, którzy dnie swoje nie spędzają w dymach kawiarni any ch? czy 
nad zielonymi stolikami konferencyjnymi. ale którzy dnia każdego 
przez pięć- lat tej gry dalekich‘sił i wielkiej polityki: kładą 
rzecz najcenniejszą, najserdeczniejszą i jedyną, swoje życie. 
Nie słowa, nie przyrzeczenia wykrętne, które można czytać od 
przodu i od tylu, nie wielkie hasła, i wygodne życie poza tym się 
kryjące, ale codzienne szare, aż do znudzenia wypełnianie obowią­
zków karpackich, obowiązków, które celem życia się stały -każdemu 
Polakowi. A równocześnie tam, na tych stołach rozgrywa się szan­
taż, rachunek i wyrachowanie, rozgrywka ich Nowogródkiem, Tarno­
polem,-czy Lwowem i Wilnem. Rozkaz podrywa dalej, w góry na nową 
pozycję, po nowe ofiary^ pozdalszą walkę i nowy wysiłek w drodze 
ną północ, Ku szczytowi, który będzie dla niejednego kresem węd­
rówki, który dla niejednego starczy za Polskę w słowach: Jezus, 
Maria... ’

Słońce zniża się ku szczytom. Czas iść dalej.

Przed domem stoi młody podchorąży z opaską czarną na oku. 
Jedno oko już stracił pod Monte Cassino. Pocisk drugi utkwił mu 
w skroni - nie można przeprowadzić operacji, bo mo.że grozić utra­
ta drugiego oka. Stoi z tomiganem w ręku, zabłocony, zmęczony, 
spocony, ale wyprostowany.

- Panie majorze, wrócił patrol ze wzgórza. .. Otrzymaliśmy o- 
gień, stanowiska nieprzyjaciela - pochyla się nad mapnikiem i 
składa dokładny meldunek patrolowy.

- Nie chce iść do szpitala - tłumaczy poeta.- Dzielny chłopak, 
to znaszazwiara - dodał spoglądając serdecznym wzrokiem na patrol, 
który wrócił, na artylerzystow, na zmęczony podejściem sąsiedni 
batalion... ■

Ściskamy dłoń mocno, serdecznie młodemu dowódcy patrolu, 
który idzie choć bez oka - idzie nieustannie do Polski.

Patrzy na mnie badawczo,•długo tym jednym całym okiem i mówi:
- Wrócimy1 Tych rozniesiemy i rozniesiemy innych, gdy trzeba

będzie.; .
- Wrócimy, bo wrócić musimyl

.XXX

Z daleka dobiega miarowy warkot samolotów. Cisza górska na­
biera już teraz majestatu śmierci. Podciągamy się w tej drodze 
wyżej, by obserwować. Lecą, kołują, jak jastrzębie nad tymi tam 
kopiastymi pagórami, w których niemiecka obrona gotuje się do dal­
szej walki, do dalszego zawziętego oporu broniąc wejścia do doli- • 
ny lombardzkiej . Zniżają się teraz, podciągają gaz, wysoko idą, 
a kiedy upatrzą ofiarę lecą na pełnych, wyjących obrotach motoru. 
Skowycze w powietrzu śmigająca bomba, grają nisko i głucho dzia­
łka samolotowe. Wreszcie dochodzi nas wybuch bomby, jednej, dłu­
giej» piątej. A każdy wybuch, to pożegnanie czyjeś z tym,światem, 
to ostatnie ’’Requiem11. Krążą jastrzębie angielskie nad sinawą w 



zmierzchu południowym górą Lechicką i nikną w ostrym spadzie nad 
niemieckimi pozycjami.*

Ile sie zmieniło? Trzy lata temu, kiedy lądowaliśmy w oblę­
żonej, twierdzy, podobnie witały nas rano niemieckie “sztukasy”* 
Szły wysoko, a później spadały gęsiego na łeb na szyję, szturmu- 
wały pikując i ładując w nas bomby.•Diabli je już dawno wzięli, 
a Brygada Karpacka wyrosła w dywizję, a na niebie coraz więcej 
polskich białoczerwonych szachownic lotnictwa naszego* Wtedy bez­
nadziejnością byłoby oczekiwanie jakiegokolwiek samolotu brytyjs­
kiego spieszącego^z odsieczą. Panami powietrza byli Niemcy* 
Ifeis beznadziejnością było by. gdyby Niemcy wyczekiwali pomocy 
swojego lotnictwa-. Leży ich siła zdruzgotana, choc byli potęgą, 
ogromną, niezwyciężoną, niezniszczalną, nieosiągalną* Byli i 
przeszli, jak każda wielkość na niszczeniu budowana - przejść 
musi*

W san Sezano dzwony biją na Anioł Pański, a do szeregu noszy 
doszły nowe, by słać się po obcych rowach i obcych drogach w mar­
szu do Polski,

Ale dojdziemy* Wrócimy, jak śpiewała Żelazna Brygada -

“Nie zmoże jej, póki, po dźwignie broń w ramię, 
ni carska zacnłannośc, ni buta,krzyżacka, 
w boj pójdzie zwycięski i wrogów przełamie 
Żelazna Brygada Karpackal"

i

Śpiewali pod Mbłotkowem i śpiewamy ją teraz? w tej samej 
omal chwili ciężkiej i historycznie się powtarzającej.

Rzym, w grudniu 1944*

( Rozdział z książki 
Wrażenia włoskie*)





JANUSZ JASIENCZYK

GROB NIEZNANEGO • ŻOŁNIERZA •

(fragment z opracowywanej do druku książki ”PO .NARVIKU 
BYŁ TOBRUK»,przeznaczony specjalnie do niniejszej 

n Jednodniówki11 )

; .Wiele widziałem grobów nieznanych żołnierzy na swiecie, Oglą­
dałem je V/ rożnych stolicach z mieszanymi uczuciami - w zależności 
■od karju, architektury samego monumentu, od nastroju, pory dnia i 
stopnia napełnienia przewodu pokarmowego. Zawsze jednak „tym- oglę­
dzinom towarzyszył pewien posmak przekory: czy aby w ogolę leży 
ktoś w tym grobie i czy rzeczywiście- nieznany?

Ależ to nie jest ważne - powie ktoś nie bez pewnej słuszności, 
- Chdzi przecież o symbol, o „oddanie czci szaremu człowiekowi, 
który zginął za sprawę, w którą wierzył,

A może nie wierzył? Otóż to: może ten żołnierz zosta^ zabity 
w ucieczce, trafiony kulą w plecy? Rożni przecież bywają żołnie- 

' rze w rozmaitych krajach, I jak to było z ekshumacją? Kto z e^ gra­
barz, jakiś sierżant sz ef, ? załatwiający tę sprawę, umi esciat.pota-, 
jemnie pod wspaniałym pomnikiem'zwłoki jakiegos swego krewniaka? 
Co wtedy? Bo jeśli jest znany koinukolwiek - to juz nie jest nie­
znany, .. - . ■ ’: . ,.

•Szanuje szarego człowieka, co -spełnia swój • obowiązek, wysoko 
cenię wartość pewnych symboli, A jednak, wyznaję szczerze, ze nie 
doznawałem silniejszych wzruszeń, stając przed grobami nieznanych 
żołnierzy. Nadmierny krytycyzm? Wstręt do fałszywego patosu? 
Zbyt wyostrzone poczucie humoru? A może uznanie dla cech indA 
alnych człowieka i dzika pretensja, aby mi powiedziano,, -kto jest 

"tym, któremu cześć mam oddawać, przed czyimi szczątkam.*. zdejmuję

Nie wiem, który z tych czynników dominował w Uformowaniu się 
mojej - nie powiem niechęci, raczej obojętności w stosunku do pię- 

‘ knych niekiedy, a czasem niesmacznych pomników nieznanego bohater- 
* stwa. Może wszystkie razem? a może po prostu jakieś . nieokreślone 

poczucie, że nie są prawdziwe.
Pierwszy i może ostatni prawdziwy grób Nieznanego Żo^oi er z a 

spotkałem na polskim cmentarzu w Tobruku. l^Ba-"
v/Vm krzyżu umieszczono napis " KPR. JOZEF P^CiKOWSKI, lat 27, Ba 
tSion... Komp... Zginął.dn......... 1912 r." - Jest to naprawdę Grob
Nieznanego żołnierza, A jak to było,opowiem,

<: XXX

Józio Paczkowski .był ulubieńcem kompanii i batalionu, Niedu- 
"źv. okrąglutki, różowiutki i pulchny, swą.popularność wsrod kole­
gów zawdzięczam nie tylko ładnej, nieco dziecinnej twarzy,.ale . 
może w większej mierze cechom charakteru, był dobry i koleżeński.

Choć nosił belki kaprala, trzymał ze strzelcami,„nie pią^
"sie do to we rzys twa sierżantów, nikomu nie dawał nosc , nikomu 
nie dokuczał/Później, po tym tragicznymi wypadku, wspominano nie­
raz. jak chętnie pełnił służbę za kolegów - nigdy nie traktował 
swej drużyny jako podwładnych -, jak z własnych funduszów opłacał 
ćzasem usługu Araba, sprzątającego w kompanii, aby, bron Boże, nie 

się krzywd! Jako podoficer służbowy.- jeszcze na tyłach - 
potrafił patrzeć przez palce na spóźniających się z przepustek, 

' 'jlko instruktor nie męczył wojska, często robiąc przerwy w cwicze-



niacii rica papierosa, choc sam ni"e palił, Swoj chłop,

Jozio był delikatny , nerwowy, nieśmiały, Chóó jeszcze w Pol­
sce, .gdzie byl kierownikiem dużej mleczarni spółdzielczej w Kie­
leckim, musia! się stykać z wielpma. ludźmi i podtrzymywać z nimi 
stosunki, nigdy nie zdołał' się nauczyć dwóch : rzeczy: pic i uwo­
dź ić( kobi.e ty* • .? '

Moj przyjaciel Feluchna, który kolegował z Józiem od Syrii, 
na przestrzeni dwóch lat zapamiętał' zaledwie parę wypadków lek- 

-, kiego opilstwa kaprala Paczkowskiego, Było to zawsze'opilstwo 
pierwszego stopnia, jak się zwykle pisze w protokółach sądowych: 

... jozio pod -wpływem alkoholu Stawał się tylko weselszym niz zazwy- 
-'Czaj, Z natury movvny, nabierał wówczas jeszcze większego' zapału 

do y/sz^elk ich z opowiadań, zwierzeń i gawęd. Zaczepiał Arabów, Gre­
kow, ^Francuzo... i, nie znając, prócz polskiego, żadnego języka,- 
prowadził z nimi długie rozhowory, mniej Więcej takiej recepty:

- Parlez, Vous français? ■ " y • •
- O, oui, Monsieur - odpowiada kupiec grecki w nlex«
- A czy wy majetie skarpetkas? Gud pończoches, Wolle?

- I tak dalej, ,w tym stylu: pomieszane wszystkie języki, a ra­
czej pnie różnych słów, połapanych .w przelocie w dalekiej podróży, 
połączone z końcówkami innych Wyrazów, przymiotnikami, przysłów­
kami z. innych języków. Boki można było zrywać, słuchając Józiowe­
go żargonu, który ostatecznie sprowadzał się z jykle do wymownych 
gestów, jakimi zawsze w końcu .porozumiewają się ludzie, pragnąc}/- 
zawrzeć prosty kontrakt kupna-sprzedaży. ‘ . «

- . Cnoć, jale-się rzeklo, niowny, *byó może gadatliwy nawet, był
Jozio niezwykle niesmiaky w/stó:sunldi ;do płci rzekomo pięknej. Czy 
chował w głębi serca, jakiś 'głęboki afekt do pozostawionej w Kraju 
bogdanki,,, czy też miał zasadnicze obiekcje natury religijnej i mo- 
.ralńej - nie wiadomo-. Dość, że nikt nie paiiięta, aby Jozio poszu­
kiwał towarzystwa mniej' lub więcej wesołych dziewcząt w wesołym 
Tel-Avivie lub v- rozkosznej Aleksandrii /

Charakterystyka Józia Paczkowskiego byłaby niekompletna, gdy­
bym. nie wspomniał o .wielkiej jego pobożności, ,To,: że nie opuszczał 
żadnej mszy polowej, żadnej apowiedżi, ćzy majowego nabożeństwa, 
że dzień rozpoczynał i kończył pacierzem - to byłoby raczej nor­
malne, rzec można. typowe, Przeciętną normę przekraczało Józiowe 
przywiązanie do -dewocjonaliów.

Gdy Bragada przybyła z Syrii do Lätrun, Jozio zakupił mnós­
two obrazków i małych medalików dla siebie i rodziny, a,potem, ze­
brawszy więcej pieniędzy, ufundował dla kościoła w Czarnocinie* 
piękny krzyż. Oh iłowo zdobi on świetlicę Nowego Domu Polskiego w 
Jerozolimie, ale już niedługo poj.édzie z wojskiem do Polski, Z ko­
lei zaopatrzył się nasz kapral w srebrny, pątniczy medal-Jerozo­
limski, do którego O .Borkowski dodaj e wielki- dyplom -z pięknie wy­
kaligrafowanym nazwiskiem posiadacza. Dyplom taki przechowuję się 
V: • specjalnym futerale z tektury, aby się nie gniótł2i nie łamał, •

Z wszystkimi tymi świętośćiami ( z wyjątkiem oczywiście dwu­
metrowego krzyża, zdeponowanego u Mateczki w Jerozolimie), staran­
nie związanymi w pokaźnych rozmiarów paczce, Józio nie -rozstawał 
się nigdy. Towarzyszyły mu w Egipcie, zabierał je do rowów w Mersa 
Matruh, gdy gwiżdżące bomby niemieckie zmuszały kompanię do. krycia 
się przed odłamkami, miał je pod ręką w swym schronie w Tobruku, 
a potem, po Gazali, woził ze sobą w szoferce, Podczas patroli, na 
które, nie--wolno było zabierać żadnych osobistych papierów, nosił 
w kieszeni paczkę z obrazkami i medalikami. i drżał-o los pozosta­
wionego w boksie pątniczego dyplomu. v



Taki już dziwak był ten Józio. Gdyby był zgorzkniały, złośli­
wy i plotkarz - można by go nazwać' bigotem, ale on był zawsze po­
godny, radosny: gwizdał ciągle, cieszył się życiem, był pewien, 
że wróci do Polski,

Józio jeszcze w Kraju nauczył się trochę szoferki i to była 
właściwa przyczyna tej katastrofy. Z początku nikt nie wiedział o 
jego szoferskich umiejętnościach, ale on sam napytał sobie biedy: 
rozpowiadał' na prawo i lewo, jak znakomicie kierował Fordem mle­
czarni, jak setki wyciągał" na szosie. Ot wiadomo: gaduła.

Gdy wrięc przed wyjściem z Tobruku zmotoryzowano Brygadę, przy­
pomniano sobie o Józiu .i o jego rzekomych szoferskich talentach: 
awansował przymusowo na kierowcę. Dostał starego Bedforda, niechę­
tnie i nieśmiało wlazł do szoferki i pojechał. Psuło się to i owo, 
wóz chodził raczej własnymi drogami, czasem zrywał się do^skoku, 
jak znarowiony rumak, ale suma-sumarum szedł jednak naprzód. A, 
że szoferów było stale za mało, nikt nie narzekał na Józia.

Dopóki drogi były mniej więcej równe, pochyłości niewielkie 
i pogoda możliwa, szoferska działalność Józia nie odbiegała zbyt­
nio od normy i on sam nie miał' powodów do wyrzutów sumienia: niko­
go nie zabił, nie zranił poważnie, nie zniszczył wozu. Bieda za­
częła się dopiero.po Gazali, gdy wojsko posunęło się dalej i trze­
ba było brać te piekielne serpentyny pod Derną, gdzie szosa z wy­
sokiej i stromej szkarpy opuszcza się do morza, wijąc się w waria­
ckich skrętach nie siedmiu, ale chyba dwudziestu "sióstr1 . Pales- i 
tyńskie, skasowane niedawno "Seven Sisters" pod Jerozolimą, to 
szczeniaki przy tamtych zakrętasach.
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Dziśniak z Kulskim ostrożnie znieśli, z wozu owinięte ko ceny 
ciało i położyli na-ziemi, w pobliżu schronu Szefa. Smutna wieść 
obiegła już kompanię; chłopcy powyłazili z wydrążonych w załama­
niach wąwozu dziur, schronów i kamiennych, sang'aro w, stanęli kołem 
i z pozdejmowanymi czapkami czekają nadejścia Sianki.

Oto on. Nachyla się, unosi brzeg koca i szybko cofa się, 
otulając smutną zawartość.

- Więc to ma być Józio Bączkowski - miga w głowie sierżanta.
- Straszne, straszne.

Wzdryga się. Nieprzyjemnie jest patrzeć na coś, co jeszcze 
przed paru godzinami było radosną, ludzką twarzą, a teraz stanowi 
bezkształtny, skrwawiony, zbrukany ziemią strzęp mięsa. Gdyby nie 
poszarpany battle-dress, gdyby nie charakterystyczna pełność 
kształtów i niedwuznaczne relacje naocznych świadków -można by 
wątpić, czy ten odrażający przedmiot, nakryty australijskim kocem 
był tak niedawno człowiekiem, polskim żołnierzem, Józiem Bączkow­
skim. , # X . .

- Wieczny odpoczynek racz mu dac Panie - mówi, żegnając się 
Szef kompanii.

- A światłość wiekuista niechaj mu świeci na wieki wieków, 
Amen - odpowiadają chórem żołnierze.

Gdy skończono pacierz, Szef wydał niezbędne zarządzenia:

- Marczak pojedzie do Batalionu po Kapelana. Panek - zr-obić 
trumnę ze skrzynek po amunicji: należy mu się chrześcijański po­
grzeb. Dziśniak, Kowalski i Kulski do mnie, do protokołu.

Wobec nieobecności dowódcy kompanii, Szef nie zwlekał,ze 
spisaniem zeznań. Podchorąży Bieńkowski protokołowany rucając



od. czasu, do. czasu pytania, zmierzające 
nienia okoliczności katastrofy. Sianko 
i uważnie słichal opowiadań świadków.

do wszechstronnego wyjaś- 
opanowal się juz zupełnie

- Z początku wszystko szło jak najlepiej ~ mówił Dziśniak. 
rutynowany szofer warszawskiej taksówki -, choćrJózio był jakiś 
nieswój. Już przed,wyjazdem, na zbiórce, gdy Pan Szef go wyznaczył. 
czU'j. oię niezdrów- i dlatego piosił, aby go zwolniono dziś od jaz­
dy. Zauważyłem, ze ręce mu się trzęsły. W każdym razić -szczęśli­
wie dojechaliśmy do magazynów pod Gazalą. Każdy załadował swój
woz bankami z benzynę -/Joziotrochę marudził, więc pomógł mu Kul- 
ski - i około 5-tej wyruszyliśmy z powrotem. • :

, - Była chyba szósta, gdy zaczęliśmy zjeżdżać z serpentyn,
dozio jechał pierwszy, ja drugi, za mną KUlski, Kowalski na końcu. 
Po drodze .spotkaliśmy dużą kolumnę Anglików, wiozących sprzęt wło­
ski. Częsc. wozow wyminęła nas, część dołączyła z tyłu tak, ze na 
serpentynach stanowiliśmy człon tej kolumny.

- Zjeżdżanie z tych cholernych serpentyn nie jest łatwe, to­
też uważałem, jak jedzie Jozio i trzymałem się z daleka. Nagle, • 
na gwałtownym skręcie, drugim^ czy trzecim z kolei, wóz jego sta­
nął. - Jozio nie mógł wziąć, wirażu. Zatrzymał. Bedforda i cofnął 
na tyle, że mógł wyprostować. Zatrzymałem swój wóz i czekam - 
cała kolumna stanęła, bo tam o wymijaniu nie ma mowy, zresztą 
szły wozy pod górę. Myślałcm, że Józio ruszy, ale on bał się.' 
Wylazł z szoferki, idzie do mnie i mówi: “Zerwał mi się wsteczny 
bieg i hamulce mam marne, nie pojadę. Puść mnie na swój wóz, Ty 
dasz radę z moim.”

- Z początku nie obciąłem się zgodzić - zaczęliśmy się 
cić, powstał zator, Anglicy zaczęli trąbić, ryczeć klakAonami^.

• paru wylazło z szoferek i dawaj na nas, że ruch hamujemy i różne 
rzeczy po anglikańska: faking, faking itd., jak to oni zwykle.

- Widzę ja, że nie da rady inaczej, więc puściłem Józia do 
mojej kierownicy. z Włażę na jego wóz, ruszam wolno, prostuję, sły­
szę za sobą, źę Józio daje gazu, aż tu na^le krzyk. Stanąłem, pa­
trzę w lewo : mój wóz zwalił się w przepaść. Leci w .dół jak pudeł­
ko zapałek - sypią się bańki z . benzyną, v wóz koziołkuje, wpada na 
szosę poniżej skrętu, toczy się dalej po pochyłości, znowu wali 
na szosę i tak dalej.

- To była jedna chwila, może z poi minuty. Moj Bed.fo.rd z Jó­
ziem spadał jak dziecinna zabawka. Minął pewnie ze sześć serpen­
tyn i straciłem go z oczu, dalej była prawie prostopadła przepaść, 
chyba z 50 metrów i znowu serpentyny.

- Ja jechałem za Józiem - przerwał Kulski, - widziałem, jak 
się to zaczęło. Jozio, zdaje się, z miejsca dał gazu. Woz szarp­
nął - widocznie Dziśniak^nie wyłączył* pierwszego biegu, - cofnął 
się i uderzył o skałę. Józio musiał wziąć kierownicę gwałtownie,,
w lewo, bo wóz wjechał w poprzek na szosę i zwalił się w przepaść.

- Co było dalej - pytał Szef - gdzieście go znaleźli?

- Widząc co się dzieje - mówił dalej Dziśniak - zawołałem 
Kowalskiego i Kalekiego i możliwie szybko, ale ostrożnie zjechali­
śmy w dół. Znaleźliśmy mój wóz prawie zupełnie na dole, przy.ost- 
niej serpentynie, za prostopadłą przepaścią. Patrzymy: kolanie ma, 
pudło pogruchotane, benzyna rozsypana, szoferka otwarta, Józia 
nie ma. Zaczęliśmy szukać, wspinając się po zboczu i znaleźliśmy 
go wyżej, nad następną serpentyną. Ot i‘wszystko. Już nie żył, 
nawet nie próbowałem go cucić - widział Pan Szef, co z niego zo­
stało: ani oczu, ani ust, ani nosa. Szkoda chłopaka. Czapkę 



gdzieś zgubił po drodze i pas - nie mogliśmy szukać, aby nie ha­
mować ruchu.

Po wyczerpaniu wszystkich pytań protokół zamknięto. Przyje­
chał Kapelan, pokropił zwłoki Józia, którego ogarnięto jako tako 
i ułożono w biednej trumnie z cienkich deseczek, W ręce wsunięto 
mu jeden z ulubionych obrazków z Matka Boska, resztę dewocjonalii 
wraz z medalem i dyplomem schował Dzisniak. Tegoż dnie, odjechał 
Jozio do Tobruku - nie wolno zwlekać z pogrzebem w pustyni. 
Ha polskim cmentarzu powstała nowa mogiłka.

Szef kompanii odprowadził Józia na. miej see wiecznego spoczyn 
ku, ’wrócił jakiś nieswój . Nie mógł sobie znaleźć .miejsca, Gryzły 
go wyrzuty sumienia. Ciągle widział Józia na zbiórce przed odja­
zdem, proszącego nieśmiało: "Chory jestem, nie mogę jeehac, niech 
mnie Pan Szef zwolni, nie dam dziś rady,"

- Zabiłem chłopaka - myślał Sianko, rozglądając się za ko­
niakiem,- Tobruk przeżył, Gazalę i tak marnie,skończył, Przeze 
mnie, przeze mnie. Chyba na mszę dać trzeba, ślub jaki zrobić?

XXX
1942 r. 
zmęczona,

? komuś wyrywało się nie- 
Milkły wtedy rozmowy, nastrój 

bardzo lubili Józia * był zawsze taki pogodny: 
uśmiech kompanii.

Gdy wojsko stanęło pod łjnaryją na ?ypy?ynek’ zapominać 0° zmarłym gładzę. Wszystko się kończy, eo yę zaczyna. 
Zaczęła się kiedyś «ielka sympatia dla “g.

•musiala się powoli konczyo, mo. e tyi.v ?

odprawił dwie msze za duszę nieboszczyka, Szef 
się n .eco, Wszyscy zauważyli, ze od ćma pogrze- 

,1 się jakiś inny, bardziej przystępny, wyrozumiałyStare 
"dowódca to ojciec, a szef,to matko. kompanii 
; sensu pod złagodzonym reżymem skruszonego Sic.n- 

nigdy nie był "skorpionem" - teraz zwprosL tryskał dob- 
słabych na roboty, niektórych namawiał,aby 

i zjeżdżali przez szpital do Alex, służb
• . słowem miód, po prostu miód z masłem,
Dz iśniak.

Gdy Kapelan 
Sianko uspokoił 
bu stal 
przysłowie, że 
zaczęło nabierać 
ki. Choć J *1'2" 
rocią. Nie wysyłał 
pisali się do lekarza 
nie wyznaczał zbytecznych - 
jak mawiał stary cynik, Dii

Ktoś zrobił fotografie grobu Józia w Tobruku» Wręczono ja 
oóżaiei kuzynowi jego, plutonowemu Powidło z Transportowki, kto- 
IV. nic nie wiedząc o wypadku, przyszedł do kompanii, i.b^oime- 
dzic Józia, Zmartwił się bardzo tragicznym zysciem krewniaka, 
oopił trochę, pogadał, powspominał, schował; fotografię, ^aby ao- 
ręczyc kiedyś rodzinie i odjechał. Co z robiej wojna.
Indzie umierała — trudno: rzecz nauuialna, zk.^Mc., ■
eo-lat W razie lepiej, że umarł v, butach, ze pochowany w
Tobruku - zginął na służbie. #

M i j ał y dii i e i ty go dnie. Józia po cho wano , W s t y c z niu. 
potem była okupacja Cyrenajki, Gazala II-ga i wreszcie,  
zdekompletowana licznymi ewakuacjami chorych i rannycri, Brygada 
powróciła do Egiptu na dobrze zasłużony wypoczynek.

Dopóki kompania była w polu, często wspominano Józia,^Opo­
wiadano różne zdarzenia, w których był uczestnikiem lub,głównym 
bohaterem, wspominano jego zalety, przyzwyczajenia i dziwactwa. 
Często podkreślano, że Jozio miał przeczucie śmierci, ze dlatego 
nie chciał owego dnia jechać po benzynę: czul instynktownie zoli— 
dający się koniec.

Czasem, podczas większego .pijaństwa, 
chcący: "szkoda, że nie ma Józia". Milkiy 
pr,yskal', Wszyscy 
uśmi ech, lagodny



chce odemnie

?/ ł postać 
Pan?

Musiały się zacząć inne rzeczy*

kó®patii o ^ziu Pączkowskim, któ- 
r^° ^*OD zoa.nie.rski pozostał ; dalekim Tobruku. • ’

XXX

k1p q^v^pS^nicnc\ "° ?°l&kó.v--y wygłodzone dziewczęta aleksandryjs- 
miłó“?'ojnrko^TÄ ‘kZiœ(-/ch koW^ ,0d smutnych wspo- 
tyni -r-k'k.n • +1?* sz&reJ t beznadziejnej pus- 
Uv cieżM rz«czywis^^cią, zacierała się w pamięci,ß$ â!siej^ejïnoc^C2^aJ8Zy ?° dÛbTZe przespsnej M przehula-

„„ t aïï i-ier3;iriS£' staje się trupio blada,, oczy.uciekają 1
łłl7czaezb1> ÿ^zez ciało przebiega konwulsyjne drże- 
r^V?»a '^i^r uciekac * nogi odmawiają mu posłuszeństwa, 

sezony, błędnym wzrokiem patrzy na coś, co nie mieści sie 
w gra.aj.cach,ludzkiego pojmowania: od szosy, uśmiechnięty, wesolu- 
tici, pulchniejszy jeszcze niż dawniej, zbliża się Józio Pączków 
ski - nie, duch Józia. f

Ze snu tego wylania!
gony, ale, rzecz ci-:kawa,
czy twc.rde - nie, v,ia aie zabawne,

. . . ' - prawe zapominania
nic nieprzespane noce, nadmierne trudv. < 
patroli, pragnienie wody, owoców, zieleni

i-is uy oomb lub pocisków, ? 
redukowało też smutne. ?/Spoininki 
- nie usuwało ich wprawdzie, ale. 
kygli-iiziM^Pardzo głęboko, w tejnym skarbczyku" serca, 
zosi,eJią cio końca życia.; nic. relikwie, ale myśli krótki»! 
rzucie c^sem: "d; oi? był chłopak, towarzysz, kolegal"

- Jezus Maria - szepcze Sianko, raczej myśli szeptem: zbie 
1^4.e, wargi nie są zdolne wypuścić słowa, ręka, nie może się pod- 

niPn^t™0ne?0 PrzeżęSIi£-nia; paraliż obłędnego strachu przao. niepojętym, niezrozumiałym,

*. .. Pv.nie Szefiel - sączą się do zdrętwiałej
s '.Icluuiiiosci blanki wyraźne słowa zbliżającego się chłopca.

Sierżant słyszy każdy wyraz, każdą sylabę, bijącą o uszne 
bębenki, ale nie pojmuje sensu.

J^wi ” mu -w głowie, - rany boskie, coś
, zabiłem go, zauiiem, zginął bez spowiedzi.

* Dzień dobry, Panie Szefie ~ powtarza sympatyczna 
o pulcnnych, pączkowatych kształtach.- Nie poznaj e* mnie 
io ja, rączkowski, Józio Pączkowski. Wracam ze szpitala.

T?pi.,»,,^Z£Da b?dzi? odwiedzić tègo greckiego aptekarza na Zaglul. 
i^ną iUCv zonę, zetaje się, Despma ją wola - co za dziwaczne imię. 
Ale ueraz warto by się napie piwa..1* ■ ‘ y*

.ii0-a^ łzrob-b-OA^r O;C- ne-miotera.-Z roztargnieniem
p° r'-:-)Wlv xompenii i układa sobie plan jutrzei- 

nl/vtiri=Z-1=11,’rŁ0Zucpl°ns popobv-i'inio./ej drzemce myśli z trudem 
kszbałcy oicresronych zyczcń, sformułowań, poglątó - i 

do głowy syrop sio-

.y się jeszcze rozmowach te i owe szcze— 
, JUZ nie te najgorsze, nic te "smutne, 

wesołe, pogodne.

^ćminMia bólu ' eliminowało automatycz- 
"W"PW .C °ce> ;uaunierne trudy,, emocje niebezpiecznych 

•:1.'-LO/CCLy’ owocom, zieleni, huraganowe ognie*!
vomo lue P0Ç16K0W, lecących na rejon kompanii. Prawo to 

cez s-iiuuuo -su^ini-nk-' o utraconych towarzyszach broni 
przestawiało na plan.dalszy, lo- 

1-""i '■ gdzie
słowa,
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za chwilę zemdleje.

rlbo jć. śńię,

Jo z iu, to Ty z.yà ■< ,bz 3

~ Ze szpi-ta-la - cedzi Sianko, Jak gramofonowa płyta na 
zwolnionych obrotach, * Ze szpi-ta-la.

hu Krew powoli wraca do twa* 
żyłach; .duchy nie m^ą takich różo 
sobie

, p rz e suwa skrzynkę,
■ z lękiem, os- 

rękę, dotyka Jego piersi, 
udo.

z c.pu s z cz am mo to r, v/łą-
Bęc o ska 

byłem nieswój 
się w dół, za* 
’’niedobrze l11 

, Raz Jestem

- Zaraz, Szcfuniu, zaraz - niech se trochę odpocznę

- Na Ćwiczeniach, zaraz -.-nocą - mówi, jak we śnie- sierżant, 
Zeg-ic. się ic.u .!, '/.iugi: v.ic'ziadxo nie znika. Szczypie się zno.vu v»- 
udo, /ycięgć portfel, z n*tcgo fotografię.

- Ta dlaczego" mam niej żyć? prawie z płaczem pyta Paczkowski, 
- Ta, Ja głupi? czy nie dość się wyleżał >•: szpitalu; nie wiadomo 
po cc i na co, gdzie chłopaki?

Czuje', że siły opuszczają go zupełnie,

* Co Pan taki blady, Szefie, Szcfuniul - woła zdziwiony jó 
zio, - Jezus, Mario święta, co się dzieje? Czy Ja zwariował?

podtrzymuje słaniającego się sierżant 
aby mógł oprzeć się o ścianę-namiotu, Ten najpien

• trożnie, potem mocniej, chwyta Józia za 
ma,ca mu plecy, potem sum szczypit się w

czam 
lę i 
togo 
czyn a koziołko; ać 
Zamkiem oczy, zł^ć-j-uu : 
i górze, raz ■/ dolo - J..1 
nią Jeździł dla śmichu ne 
uczucie.

- Nie wiem, Jak długo to trwało, chyba z pięć minut, albo 
więcej - wiecie, tam chyba z dwieście metrów Jest tej pochyłości, 
do najgorszej, prostopadłej' przepaści. Tam zleciałem jole cio wody, 
głową n,. dół. Samochód spad! Jakoś tak nu budę, czy bokiem, nie 
viem: w każdym razie" buda i szoferka mnie ochroniły, bo drzwi się' 
nie otwarły. Zaraz nc. dole, Jak przestałem lecieć, za twarz się 
łapię, czy mnie nie zeszpeciło. Nic - suche., cała. Wzruszyłem się 
wg sobie - myślę czy coś mnie nic boli? Nic. Chcialem Już wyłazić, 
aź tu motor słyszę: samochód Jakiś Jodzie.

- To Ty nie umarł, Ty ni. pochowany? - podaje Józiowi foto* 
-grafię grobu.

- Już widziałem, pokazywał mi kuzyn w Alex. Popłakałem się 
trochę, że taka rzecz wyszła. ._le myślalem, że Już dali ziutć o 
mnie:' Ja od trzech miesięcy po szpitalach się włóczę, choć zdrowym

Sianko tuz jeszcze obmacuje Józi 
rzy, zaczyna, szybciej krążyć 
v;ych policzków i tyle mięsa

z wni os ku pytmiie,

albo to ni.. duch

Gdy chłopcy wrócili z ćwiczeń i minęło pierwsze, pomieszane 
przestrachem zdumienie, posadzony w środku wielkiego kręgu słu­

chaczy Józio, rozpoczął swą dziwną, przerywaną pytaniami i okrzy­
kami opowieść.

- Siadani Ja przy kierownicy Dziśniaka, 
skrzynkę biegów, a tu wóz ske.cz e w tył, Jc.k głupi 
nasad na szos. Cos przeskoczyło, ja r ał gazu 
dnia, nie bardzo wiedział, co robię, Wóz wali

5 . ” Jgzu. z, Mario Swi ę tal" - myś lę, 
złapałem mocno Zc. kierownicę i trzymam 
dole - ,j._k na huśtawce., albo w takiej beczce, com 

ć. Pey.uce w Poznaniu, Strasznie głupie
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J

sie*
~ myślę sobie, bo skąpowa- 

óuzid.e uciiie szpitalu nowy kawał» 
ns. salę jakąś wiozę» Patrzę: siostry, 

—-7 -l-~ij», Stawiają, i__ 
myślę - operacja będzie, pot-

. Do kto rzy j aki es noże -ła- 
się nazywa, po angielsku bałakają, 
Zle, niedobrze - a wóz zepsuty; uda-

Łypię okiem:
Podnoszą mnie ostrożnie: 

stra

~ '^ezus, Maria Święta1» Niedobrze: wóz rozbiłem, do palni pój- 
?? • Tfzeoa udawać i stękać, że potłuczony jestem"., Łypię okiem; 
.angliki lecą, sanitarka na szosie stoi. 7 ” 
je.. nic, oczu nie otwieram, boję sięz- chyba spociłem się ze 
enu, bo^wiem: woz dc chrzanu, bez kół, po cha rat any, benzyna się 
rozsypała.- zaraz protokół spiszą - koza będzie»

, -\Na nosze mnie ołożyli,zniosą, wiozą, jakiś łap i duch sie* 
uzi iço-ro mnie, do nosa jakieś świństwo podtyka - kichać się chce 
a udawać trzeba. "Vv Tcbruku odpocznę" - - ----- - * -

ze do Tobrul.u j odę. Ale gdzie tein, w szpitalu ńowy kawał 
Zamiast na -łozino mnie dac ui * '1 ’  ~ '
c;°7 k?1 uijfcaki - czterech drabów mnie niesie 
jakiś kładą, "0 Jezusik, Maryjka, - i 
ną mnie, jak prosię 111 Zerkam ostrożnie 
pią, lancety, czy jak tam to 
ostrożnie po brzuchu macają» 
wac erzeba.

, Stawiają, na stół

-Rozcięli mi spodnie, battle-dressy, gacie ściągają, koszu* 
lę. Myślę sobie: wyrwę się chyba - kobiety patrzą* ^.le nic; zęby 
zaciskam, leżę, trupa odstawiam. Obejrzeli, obmacali lekko, .głowę 
obstukali i niezkrają. Odetchnąłem w 'sobie,» Na wózek mnie dają, 
szesciu dryblaso".; mnie wiezie, jak cacko z porcelany, ostrożnie. 
Spojrzałem ukradkiem: do sali chorych jadą» Stanęli* Ja chcę 
zejsc, podnoszę się, gały, o tu ieram, a tu mnie gwałtem nazad kła­
dą, trzymają delikatnie, jak opłatekpna łóżko przenoszą.

-Zgłupiałem: co tu ’robie? Za wariata mnie mają, czy co, 
może, ze mozg mani Z'.:psuty Inyś.lą, czyli wstrząśnięty? A j 
cie nic nie boli, jesc, pić się chce. Patrzę trochę, 
nie, bo udawać trzeba, słucham: sanitariusze Polacy, 
jakieś dziady, troskliwe. Co usta chcę otworzyć, alb 
raz teki z nosem perkatym, gruby, rękę mi gładzi i coś i 
po polsku,ale jakoś inaczej. "Nie ma rady - kombinuję • 
sułem, cicho leżeć trzeba, w katastrofie byłem*

? czy 
mnie prze- 

ale ostroż- 
sympatyczne. 

albo oko, to za­
gada, niby 
- wóz zep-

- Wytrzymałem przez 
•ło i kiszki marsza grały* 
wozie- moim zostały, nie w 
schował - chwała Bogu, są 
Jo z iu, żeś piInował.

noc, pospałem trochę, choc pic się chcia- 
I o medaliki martwiłem się bardzo, na 

iedziałem, że Dziśniak je zauważył i
- i dyplom i medal duży. Dziękuję Ci,

- Następnego dnia, po wizycie lekarskiej - jak doktór przy­
szedł', cicho leżałem, a on tylko popatrzył, kiwnął głową litości­
wie^ i poszedł, głośno sąsiadom gadać zakazał - około południa nie 
megłern juz wytrzymać i mówię do tego łapiducha z nosem karto ila­
stym: "Kolego, wody daj się napić, albo wódki jakiej i zjeść coś, 
bom głodny". Ten gały wywalił, jak dwa bakłażany.

- "Co* Pan po polsku mówisz?" - pyta* Ja myślał, że.. już zwa­
riował naprawdę, "Ta przecież ja Polakiem jestem" - mówię, "My­
śmy Pana trzymali za Czecha, co serię dostał po brzuchu; oni na 
niego czekali z operacją".

- Wystraszyli się sanitariusze, 
jazd wczoraj przez telefon był podany 
wieźli i ‘ v Li- "
trochę później zoperouali i

Wstrząs

co z Czechem, ktorego przy* 
IV, a mnie w tym czasie przy- 

z Pepiczkiem zmylili. -Ńa szczęście okazało się, że jego 
.na dział angielski zawieźli," a u mnie 

mózgu doktorzy stwierdzili*

- Ten z nosem wody mi dał, jeść, 
nawet, samemu się męczyć nie pozwolił 
papierów prawidłowo na Bączkowskiego 
z eć , --- iiil.i kr się *-1---■- , c.l s .. r acac

jak się patrzy; 
. Potem, jak się 
zapisali , Siiiutno
nie sposób: wóz

umył mnie 
należy, do 
mi było lc- 
zepsuty -



paka pewna i wstyd 'wielki* Więc furt zamroczonego robiłem* Kana­
rek przychodził, Gerter - bardzo dobre doktory: pocieszali, że 
to minie za parę miesięcy, źe to szok, źe dobrze jeszcze z takiej 
opresji wyszedłem, A mnie nic nie boli, jeść za mało dają i nie 
tak dobrze, jak u nas, w kompanii.

- Za parę dni na okręt mnie wsadzili - nieśli frajery,,nie 
chcieli za nic, abym na nogach własnych poszedł do portu - i do 
Alex zawieźli. Tu na szczęście Feluchnę spotkałem i lepiej już 
było* Tylko ci chorzy i ranni za bardzo jęczą po nocach, spać 
nie dają* I jakieś piguły mi łykać kazali - czasem udało się wy* 
pluć, ale nie zawsze. Jedna taka siostra, Marysia, to na,siłę mi 
wpychała i stała, ażem połknął* Zastrzyki chciała mi robić* głu­
pia, alem się wyprosił. Przedwczoraj o przyjezdzie kompanii wia­
domość przyszła, tośmy z Feluchną naparzyli i jestem. Chwała Bo-, 
gu wszystko w porządku - widzę - medaliki są, i dyplom, i obrazki*

Jozio skończył* Dziśniak, Kowalski i Kulski musieli^ jeszcze 
uzupełniać jego relację swoimi spostrzeżeniami, potem całowali 
się wszyscy i pili cos nie coś. Długo rozważano, kim mógł być 
zmasakrowany żołnierz, którego pochowano w grobie Józia. Szef, 
przypomniał sobie, źe w przeddzień wypadku były walki w tym miej­
scu, ale nie wiedział jakie 'wojsko brało w nich udział.

Przypuszczano powszechnie, że wóz Józia, spadając,^musiał 
zmasakrować twarz poprzednio zabitego żołnierza i porwać jego, 
mundur, a że biedak był z figury podobny do Pączkowskiego - niko-; 
mu nie przyszło do głowy, aby to był kto inny^. Żaden z towarzyszów 
wyprawy po benzynę nie widział zasłoniętej fałdami terenu sanita­
rki angielskiej", która nadjechała przypadkowo w czasie, gdy,Jozio 
zlatywał' ze swym Bedfordem w przepaść* Minęła onazpotem zjeżdża­
jących w poszukiwaniu kolegi Polaków, ale nie zwrocono na nią 
uwagi: był wielki ruch na szosie.

Długo wiwatowano w kompanii na zdrowie "zmartwychwstałego" 
Józia* Myślę, źe doczeka on lat sędziwych, choć mą^swój grobów, 
Tobruku* Wiadomo - omyłkowo uśmierceni dochodzą późnej starości.

XXX

Nie wiem, czy skorygowano napis na owym grobie, którego fo­
tografię nosi przy sobie bohater tego rozdziału.

Nie ustalono nigdy, kim był żołnierz, pochowany tam przez 
polskiego Kapelana, opłakany przez polską kompanię.Anglik? Szkot? 
Nowozelandczyk? Południowiec? W każdym razie nie Polak* Zoinierz 
Ni eznany,

To jest prawdziwy grób Nieznanego kołnierza*





T Zakochała się dziewczyna., f

Słowa Wojteckiego i Wasilewskiego Muzyka St»Ursteina.

Zakochała się dziewczyna r '
W ośmiu dzielnych,; młodych strzelcach, 
Bystre oko, tęga mina, ■ ,L
I oddała im- swe serce. - . . -
Zacałują, zatancują, rozradują-1 zasmucą, 
Na pustynię maszerują, a dziewczynę Biedną rzucą.

Pierwszy z nich to Był.poetą,
Drugi z pędzlem i paletą,
Trzeci panny szczypał zwykle, i
Czwarty jeździł motocyklem.
Zacałują, zatańcują, rozradują i zasmucą,
Na pustynię maszerują, a dziewczynę biedną rzucą.

Piąty strzelcem.był „z cenzusem,-
szósty zwykłym* oberwusem,
siódmy pięknie tańczył • walca, • *i-.
Ósmy kiedyś śpiewał w Halce. * •
Zacałują, zatańcują, .rozradują i zasmucą,
Na pustynię maszerują,; a dziewczynę biedną rzucą.

Zakochała się dziewczyna-i.<• .
W ośmiu dzielnych, młodych strzelcach, 
Serce jej nie zapomina V .
O gorących ośmiu sercach. 
Zacałują, zatąncują, rozradują i zasmucą,
Na pustynię maszerują, ale wrócą chłopcy, wrócąI

Marsz,marsz,.Brygado KarpackaI

W egiptu piaskach dalekich / .
* Z piramid patrzą na nas wieki. 
Zadziwimy świat swoją mocą
Husarskie w nas duchy łopocą, f" • \
Marsz, marsz, Brygado Karpacka,
Moc w nas i siła junacka,
Na ostrzach naszych bagnetów
Niesiemy hasło odwetu. ' ; '
0' Polsko, my dzieci Twoje, 
Przez krew, przez trud i znoje. 
Wrócim zwycięską armadą, 
Marsz, marsz, Karpacka Brygädol

Gdziekolwiek los nas zaniesie,
W ©czach nam płonąc będzie wrzesień, .. ,
Zaprawienizzemsty pożogą,
Na wroga pójdziemy, na wroga. . • ;
Marsz, marsz itd... ' /

Ąż wreszcie przyjdzie godzina,
Zê, matko, ujrzysz' swoicTi synów,

■ choczzdobic?z ich będą "blizny,
• "To dowod miłości Ojczy^nyl

Marsz, marsz itd...I



PRZEPUSTKA .

Przepustka, przepustka, przepustka na dziś I 
juz od świtu wciąż wraca z uporem

„.. .5usz^ca;.oysl. śpiewająca ta myśl * ;
Co z robimy, z dzisiejszym wieczorem? 

Dziś wieczorem w Tel-Aviv 
Wypiję.kilka większych piwl 
Po piwie dżyn, po dżynie ruml 
Po rumie w tłumi A w tłumie szumi 
Żołd w kieszeni - cały füntl 
W kieszeni żołd * pod nogą grunt* 
Okrągły funt * hej, mów kto żyw: 
Co dziś kosztuje Tel-Aviv?I 
Pójdziemy przez Allęnby - 
Tyf ja i tamten jeden, wy i my i on * 
A morze błyszczy w głębi - 
Uwagal.pst, kanarek idzie z Hajarkon 

Niech tu idzie, co mi tani 
Przepustkę mam i flinta mami 
Nie będzie chyba o to krzyw, 
Ze dziś chcę kupić Tel-Avivl

Gdy serce spragnione - nie żałujźe mu. 
Całe niebo przed nami otworem, 
Dziewczęta, dziewczęta pytają bez tchu: 
Co robimy z # dzisiejszym wieczorem? 

Dziś wieczorem w Tel-Aviv 
Poczuję w sercu taki zrywl 
Jedna jest czarna, druga blond, 
A trzecia ruda - nie wiem skądl 
O co chodzi? «• żeby szło! 
Ktoś mnie całuje - nie wiem kto*** 
Wiem, że‘dziewczyna - to nie dziw, 
Na to jeèt blackout w Tel-Ayivl 

Ze stu nadmorskich barów 
Sto; fortepianów naraz sto melodii 
Dziś noc jest pełna czarów - 
Gdzie będę jutro?- kto to wie,kto 

Plastry lecą - wszystkie bierzl 
To już ostatni, bierz go też I 
Powrotny,bilet mam -«to wpływ 
Moich doświadczeń w Tél-Avivl t•

Koledzy, koledzy, koledzy, hallol 
Ja ze Lwowa, kolega z AustraliiI 
Z Sudanu i z Wilna i z Kielc i z Bordeaux^ 
Patrz, jak wszyscy się naraz spotkali! 

Dziś wieczorem w Tel-Aviv - 
By wypić razem kilka piw 
I nie pamiętać w krótkim śnie, 
Kto z nich żonaty, a ktor-niel 
RightI To-night in Tel-Aviv 
I drink your wodka till I»m st iff I 
I am on leave - the leave is brief, 
Too brief, because of Tel-AvivI 

Ktoś komuś piwa kupi, 
Ktoś mi orzełka zdjął, a dał mi taki znak - 
Aż wszyscy krzykną - whopeell " ■ '
I wszystkim naraz - co się stało? - forsy brak* 

Hint się skończył - no to lżej,
No to szaloml Gudbaj I Okej I r
I do widzenial A kto źyw - 
Za tydzień znowu w Tel-Avivl

gra,

o to dba * * *

Piosenka śpiewana po raz pierwszy przez chór Brygady w obozie 
w Latrun w czerwcu 1941 roku»Oryginał w posiadaniu kol*W*Błotnic-

kiego*



T R E S C !

Hymn Narodowy

Dekalog Polaka

1) Słowo wstępne

2) Marsz Brygady Karpackiej

3) Związek b.Żołnierzy S.B.S.K*

4) Rzut oka na dzieje S.B.S.K,

5) Brygada Karpacka w Belgradzie

6) Z Cypru do Lat runu

7) Dwanaście godzin

8) Wspomnienia portowe

9) Szlakiem Karpackim

10-) Grob Nieznanego Żołnierza

11) Pieśni Brygady

z dołączeniem odpisów dokumentów

- Szewczyk Franciszek

- (old)

- Ewa Mieroszewska

- Jasieńczyk Janusz

- Kowalski Stanisław

* Dr Kleszczyński Ignacy

* Jasieńczyk Janusz

Okładkę pt<dj ektował i wykonał 

arte maliKolega Terlecki.

Zastrzega się przedruk artykułów, zawartych 
w niniejszej “Jednodniówce11.

Wydawnictwo Związku b.Żołnierzy S.B.S.K. 
w Palestynie.
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